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Rffli PŁRIJIP6LIT9CSCH (9 i9CIU ^OŁECZM
C zęsto spotkać się można z utyskiwaniami 

na to, że istnieją partje polityczne, że utrudnia­
ją on e norm alny bieg spraw publicznych, że 
zamiast interesu publicznego —  wysuwają par­
tyjny.

Niezawodnie, partje polityczne wywołują 
nieraz przez swą działalność, skutki ujemne, 
kiedy to się dzieje, o  tym  niżej; zauważyć je ­
dnak naieży, że nie tylko są on e  koniecznością  
życia społecznego, ale także, że na o g o ł rola 
ich jest pożyteczna.

Istotnie, od  czasu kiedy społeczeństw o się 
zióźniczkow alo na różne warstwy społeczne, 
reprezentujące rozmaite zajęcia i inte-esy— o d ­
tąd i istnienie ugrupowań politycznych luźniej­
szych, albo ściślejszych stało się rzeczą koniecz­
ną. D opiero jednak w społeczeństw ach w spół­
czesnych, dzięki środkom  kom unikacyjnym , pra­
sie, parlcm entaryzm owi— m ogły  pow stać dobrze 
zorganizowane, stałe, szybko i jednolicie dzia­
łające partje polityczne.

Istnienie partji politycznych ułatwia orjen- 
towanie się w sytuacji w państwie, w układzie 
sił; wreszcie, oszczędza o n o  społeczeństwu złych 
skutków dezorganizacji. G dyby pow iem  nie 
było partji politycznych, to z kon ieczności, przy 
innych warunkach równych, panowałby większy 
chaos, niż przy ich istnieniu. Partje polityczne 
kanalizują opinję publiczną, zmniejszają rozbież­
n ość sił, skupiają ludzi pokrew nych poglądów  
p od  wspólnym  sztandarem. W reszcie w walce 
o  pewne postulaty, zaprow adzają pew ien sy­
stem. W szystko to chroni społeczeństw o przad 
chaosem .

Jeden  pisarz rosyjski, uczony badacz życia 
politycznego w społeczeństw ach anglo-saskich, 
O strogorskij, zn iechęcony do partji politycznych, 
proponow ał zastąpienie ich przez Ligi, skupia­
ją ce  łudzi nie pod  wspólnym  sztandarem, będą­
cym  wyrazem  różnych zagadnień, ujętych w je ­
den św iatopogląd, lecz łączące obyw ate ‘ dla 
przeprowadzenia w życiu jeanego, albo paru 
postulatów  praktycznych. W tan sp osób  Ligi 
takie skupiałyby ludzi m ogących  s^ą m ięazy 
sobą różnić bardzo znacznie p od  w ieiom a w zglę­
dami, nawet w zakresie politycznym , zgodnych  
jednak na punkcie jednym , a lbo paru, nap. na 
j>unkcie uoezpieczeń , jakiejś reform y rolnej, 
jakiegoś system j w ychow aw czego i t. p.

Projekt ten jest nie realny.
Przedewszystkiem  zauważyć należy, że róż­

ne zagadnienia socjalno-polityczne tak ściśie

i
wiążą się ze sobą , że niem ożna ich całkow icie 
w yodrębniać. Gdyby więc istotnie, dla szeregu 
spraw, powstały oddzielne Ligi, to siłą rzeczy, 
kilka Lig m usiałoby w końcu, ze w zględów  
praktycznych, w ejść ze sobą w ścisły związek, 
co  doprcw adzićby musiało w końcu do w ytw o­
rzenia z nich partji. „

Zresztą Ligi, dli przeprowadzenia spraw 
poszczególnych , w rzeczyw istości połączyłyby 
tylko tych, c o  mają pokrew ne poglądy i w innych 
sprawach, gdyż pojm ow anie praktyczne różnycn 
reform  m oże być i jest istotnie bardzo roz­
maite

W eźm y np. reform ę rolną, m ożna być za­
sadniczo zwolennikiem  tei reform y, a jednak, 
różnić się bardzo znacznie zarów no w samej 
jej k on cepcji zasadniczej, jak i w sp osob ie  jej 
przeprowadzenia. W  rzeczywistości w ięc musia* 
łoby  pow stać kilka dróg reform y rolnej. Tak 
w ięc, system  Lig, jako przeciwstawienie ich 
partjom  politycznym  doprow adzićby musiał do 
tego , że zamiast tych partji: pow stałoby m nóstwo 
Lig, z których znowu pewna ich ilość musiałaby 
się łączyć m iędzy sobą, jak to widzieliśmy 
w yżej.

Tak więc, partje polityczne są konieczne 
i potrzebne. Chodzi teraz o  to , aby wnikną^ 
w ich treść i określić ich rolę w  życiu publicznym .

Rozpatrzm y przedewszystkiem  różnice p o ­
m iędzy partjami polifycznem i, a ugrupowaniami 
Zaw odow em i. Jakkolwiek partje polityczne op ie ­
rają się zczwyczai na pew nych warstwach spo­
łecznych, odpow iadających  pewnym  zaw odom , 
to jednak różnią sią one zasadniczo od  organi­
zacji zaw odowycn

Te ostatnie reprezentuje tylko interesy za­
w od ów  poszczególnycn ; partje polityczne zaś 
ujmują ca łość zagadnień socjalno - politycznych 
z punktu widzenia pew nych ugrupowań obyw a­
teli, niepokrywających się z ugrupowaniami za­
w odow em u

Partje polityczne łączą więc kilku na podstawie 
pew nych koncepcji społeczno-politycznych.

Z pow yższego widać, że widnokręgi partji 
politycznych są znacznie szersze od  w idnokrę­
gów  organizacji zaw odow ych .

Jednakże, w  czasacn ostatnich, uwidoczniła 
się, w pew nych partjach politycznych tendencja, 
aby sw ój Drogram polityczny i sw oją  taktykę 
przystosow ać bezw zględnie do  ciasno pojętych  
interesów klasowych, powiedziałem  ciasno p o ję ­

tych, gd y i po jęcie  interesu k lasow ego jest bar­
dzo rozciągłe. Ciasne je g o  p o jęcie  polega na 
tym , że rozumie się przezeń to tylko, co  przy­
nosi bezpośrednią, zw łaszcza materjalną, korzyść 
danej klasie; szerzej po jęty  interes klasowy 
oznacza ujm ow anie całokształtu interesów spo- 
łeczno-politycznycn  naroau i państwa z punktu 
widzenia danej klasy społecznej.

Pierwsze pojm ow ania k lasow ego interesu 
prowadzi do  rozbicia narodu i państwa, do  za­
cieśnienia horyzontów  um ysłowych, kulturalnych 
i polityczno-społecznych; drugie pojm ow anie in­
teresów  klasowych prowadzić m oże czasami na 
m an ow ce także, aie nie jest to rzeczą k on iecz­
ną, oznacza on o  tylko odm ienne pojm ow anie 
pewnych zagadnień ogólnych narodow o-pań- 

>stwowych, ktorę jednak są traktowane, jako 
ważne a nawet pierwszorzędne; takie p o jm o­
wanie rzeczy nie ścieśnia oczyw iście horyzon­
tów  um ysłowo-kuituralnych i socjalno-politycz- 
nych.

Warunkiem zdrow ego pojm ow ania intere­
sów  partyjnych, jest to  właśnie szerokie p o j­
m owanie interesów 'partji, opierające się na 
szerokiej interpretacji: interesów wąrstw na któ­
rych partja się opieia.

To szerokie zaś pojm ow anie interesów  par­
tji, zależy od  należytego pojm ow ania spójni 

-nerodow o-pańbtw ow ej. ■
W  św iadom ości partji politycznej p o  nad 

interesem  partyjnym przeważać powinien interes 
narodu i państwa (tam oczyw iście , gdzie pań- 

,stw o jest polityczną organizacją narodu).
. .adna warstwa społeczna, nawet nnflicz- 

niejsza, nie reprezentuje sama przez się ca łego 
narodu i państwa, będ ą cego  je g o  wyrazem. 
M ożna iozm aicie pojm ow ać korzyści narodu — 
państwa, w zakresie spraw rozm aitych, są je­
dnak sprawy zasadnicze, które są tak jasne, że, 
w  punktach podstaw ow ych  interesy te powinny 
Dyć przez wszystkich pojm ow ane jednakow o.

Tak np. bezpieczeństw o narodu i państwa, 
w ob ec w rogów  zewnętrznych uznane byr musi 
za rzecz wagi p 'erw szorzędnej i wszystko to, co  
bezpieczeństw o t o , wzmacnia, pow inno być 
uznane za konieczne; w szystko to, c o  bezpieczeń­
stwo to osłabia, za bezw zględnie szkodliwe, jak 
również, że np. połączenie z narodem  a państwem  
prowincji, innych, zamieszkałych przez ten sarn na­
ród jest oczyw istym  interesem  całości.

(D okończenie nasiąpij.
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T. ZYLBZR. Z W A L C Z A N I E  P I J A Ń S T W A .
Zwalczanie pijaństwa wchodzi bezwątpienia 

w zakres działalności policji, przyjmując p o jęcie  
policji w  najszerszym tego  słow a znaczeniu, 
m ianow icie policji m oralności. M ów iąc o  policji 
m oralności, należy przedew szystkiem  rozstrzy­
gnąć pytanie, w jaki sp osób  przejawy życia 
m oralnego m ogą być przedm iotem  ochrony ze 
strony państwa. Wszak zjawiska natury m o­
ralnej zależą wyłącznie od  w ew nętrznego stanu 
danej jednostki, od  je j indywidualnych cech  
charakteru, wtedy, gdy państwo m oże  działać 
tylko zap om ocą  środków  czysto zewnętrznych, 
które w żadnym  razie nie m ogą  oddziaływ ać 
na m oralność obywatela.

Z pow yższego jednak nie wynika, aby pań­
stw o d o  przejaw ów  życia m oralnego miało się 
od n osić z całkowitą obo jętn ością . Przeciwnie, 
państwo, jako zbiorow a form a współżycia, p o ­
winno dążyć cło podniesienia stanu m oialnego 
sw ych obywateli. Państwo m oże oddziaływać 
pośrednio na m oralność, zarów no na je j przy­
czyny jak i na przejawy zewnętrzne.

Nie ulega wątpliwości, że jednym  bodaj 
wyłącznym  środkiem , który m oże w płynąć na 
podniesienie m oralnego rozw r.u  społeczeństw a, 
jest jeg o  w ychow anie i wykształcenie, państ'” 0 
zatem , popierając pow szechne nauczanie i roz­
w ój instytucji ogólno kulturalnych, wpływa p o ­
średnio na podniesienie m oralności publicznej.

Jedną z największych bolączek  społecznych , 
wym ngaiącej specjalnej c 7u ności ze strony pań­
stwa, jest bezwątpienia pijaństwo.

O  szkodliw ości alkoholu ala zdrowia czło ­
wieka i wpływie je g o  na rozw ój przestępczości 
napisano całe foljały, kwestja ta została już 
dostateczn ie wyjaśniona i przedyskutowana za­
rów no przez powagi lekarskie, jak i dziaiaczy 
społecznych, i wszystkie państwa zdecydow anie 
stanęły na tem  stanowisku, że zwalczanie alko­
holizmu stanowi jeden z ich najpoważniejszych 
zadań. Tem  nie m niej zdaje nam się wskazane 
p odać w  niniejszym artykule n ieco  danych sta­
tystycznych, dotyczących  wpływu alkoholu na 
zdrowie obyw ateli i rozw ój przestępczości.

Tak naorzykład, w szpitalach dla um ysłow c- 
chorych  skonstatow ano w śród pacjentów , i e  
alkoholizm był p ow odem  ch oroby  w e Francji 
w  3 b % , v» Am eryce 2P%> w Szwajcarji 15% . 
w  Anglji 14% , w pozostałych  państwach dane

te wanają sia od  1 2%  2 8 %  o g d n e j liczby
chorych  um ysłow o.

Również wpływ alkoholu na śm iertelność 
wynosi bardzo znaczny odsetek , w Rosji, w y­
nosił on  0 ,2% , czyli na 1000 śmierci w ogóle  
przyczyną śm ierci 2 o s ó b  był alkohol. A lkohol 
w  znacznej również mierze wpływa na długo 
trw ałość życia luazkiego. Ciekawe dane w tej 
mierze dostarcza praktyka angielskich tow a­
rzystw ubezpieczeń na życie. Tow a-zystwa te, 
op ie-a jąc sie na kalkulacji czysto  handlowej, 
uznały za m ożliw e obniżyć prem ję asekuracyj­
ną dla o só b , należących d o  związków absty­
nenckich t. j. nie używających napojów  wysKO- 
kow ych. Dane, zeprane przez te towarzystwa 
całkow icie potwierdzają tezę, że śm iertelność 
śród pijących jest znacznie wyższa, niż śród 
niepijących. Jedn o  z towarzystw, opierając sw e 
przewidywania na rachur.ku praw dopoaobień- 
stwa, ob liczyło, że przypuszczalna śm iertelność 
w  pew nym  okresie śród o só b  ubezpieczonych , 
używających alkoholu wyniesie 3450 . rzeczy­
w iście zmarło w tym okresie 3144 osoby , nato­
miast w śród abstynentów , przyjm ując ten sam 
sp o só b  ooliczenia, określon o przypuszczalną 
śm iertelność na 2002 osob y , śm iertelność zaś 
wyniosła tylko 1433. Cyfry te m ów ią sarr.e za 
siebie i nie w ym agają chyba żadnych kom en­
tarzy. ... ,

Pijaństwo działa w sp osób  zabójczy nie- 
tylko na sam o zdrow ie alkohol.ków , lecz i na 
ich p otom stw o. O bliczono, że na 1000 n ow o­
rodków , p och od zą cych  z rodziców  alkohol.kow  
200 umiera w pierwszym  roku życia, 100 w wie­
ku do  lat trzech, a w śród pozostałych 2/s jest 
masa epileptyków , id jotow  i m oralnie chorych.

Znacznego procentu  sam ob ójców  też d o ­
starczają alkoholicy, w Paryżu 7» wszystkich 
zam achów sam obójczych , popełn iona bywa pod  
wpływ em  alkoholu. !

Nie ulega najm niejszej wątpliwości wpływ 
nlKoholu na przestępczość. W Anglji sędziow ie 
i naczelnicy więzień stwierdzili, że od  %  do %  
wszystkich przestępstw  popełn ion o  pod  w pły­
w em  alkoholu, w Prusach cyfry t? wahają się 
od  5 0 %  do 6Ć%- : Danych statystycznych, ty­
czących się Polski, niestety, nie posiadam y, 
przypuszczalnie jednak odsetek  nie jest niższy 
niz w innych państwach. Istnieją cała szeregi

przestępstw , k lore pow stają prawie wyłącznie 
1 pod  wpływem  alkoho'u: zakłócenie spokoju

publicznego, bójki uliczne, zadanie uszkodzeń 
cielesnych i t. p.

Pow yższe cyfry dostatecznie wskazują na 
i to, jaK zgubny jest wpływ alkoholu. Słusznie 

zatem  czynią państwa, że starają się zw akzyc 
to  zło socja lne Lecz wałka z alkoholizm em  

1 jest specjalnie uciążliwa i nie m oże się opierać 
w yłącznie na zakazach i sankcjach Karnych, 
społeczeń stw o musi t u ' w  szerokiej mierze 
przyjść na p om oc państwu i sam o dążyć do  
osw obodzen ia  sw ych w spółobyw ateli od  zgub­
nych w pływ ów  alkoholu.

Postaram y się pokrótce  zobrazow ać, co  w tej 
mierze uczyniono zagranicą, i jak kwestja alko­
holizmu przedstawia się u nas.

Najwc ześniej d o  walki z alkonolem  stanęły 
Stany Z, łdn oczon e Am eryki P ółnocnej. Już 

• przeszło 100 lat tem u, bo w 1304 roku utw o­
rzono w B oston ie  pierwsze tow arzystw o, które 
postaw iło sobie  jako cel miarkowanie w uży­
ciu napoiów  alkoholow ych. Nie osiągnęło o n o  
jednak zbytniego rozw oju. Cz ł onkcy i e  nader 

i szybko doszli do  wniosku, źe walka m oże być 
skuteczna tylko o  tyle, o  ile zakaz użycia a lko­
holu będzie bezw zględny. Na gruzach przeto 
pierw szego towarzys.wa pow staje w 1817 roku 
nowa liga, która, w niespa na 10 lat od  chwili 
założenia, liczy przeszło t i pó ł miljona członków , 
rezultatem czeg o  było zawieszenie produkcji 
przez ^000 gorzelni i zam knięcie kilkudziesięciu 
tysięcy  szynków. W  dal-j-ym ciągu agitację 
przeciw ko alkoholow i prowadziły z wielką gorli­
w ością  kobietv. Był to tak zwany „k ob iecy  p o ­
chód  krzyżowy" (W erner.’s O m sade), k t/ry  d o ­
prowadził w rezultacie d o  tego , że ob ecn ie  
w Stanach Z jed n oczon ych  Ameryki Północnej 
zapronione jest użycie trunków, zaw ierających 
w ięcej niż 2 %  alkoholu. Z  A m eryki ruch ten 
przeniósł sie do  Europy. Ha całym  zachodzi"! 
pow staje cały szereg lig anty-alkohclicznych, 
rozwija się szeroka propaganda, tworzą się 
specja lne związki i osiągają nader dodatnie re­

zu lta ty .
f c ł y ' Ni eco  dłużej zatrzym am y sią nad t. zw. 
system em  g o ie b jrsk im , stosow anym  z dużym  
pow odzen iem  w Szw ecji i N orwegji.

(D . n.).

D-r LOCARE. Praca w laboratorjum policy,no-technicznem.
W  m iesięczniku francuskim „ L a  
Science et ta V ie “ . Dr. Locare za­
m ieścił artykuł pod tytułem p o ­
wyższym. Ze względu na cieka­
wy tem at I myśli w nim poruszo­
ne podajem y treść artykułu w d a - 
słuwnem  tłumaczeniu.

I.
W prow adzenie m etod naukowych w dzie­

dzinę Dadań przestępstwa, w ytw orzy ło  nie­
zmiernie don iosłe  zmiany w rozw oju prawa  
karnego. Psychologja  eksperym entalna wykazała 
nam , że zeznania i wskazania św iadków sa czę ­
stok roć tak chw iejne i niepewne, iż trudno się 
na n.ch op ierać przy ścisłem  badaniu danej 
spraw y Zeznaniom  świadków należy przeto 
przeciwstaw ić niekiedy inne bardziej ob jektyw - 
ne dow ody , zastosow ać środid pew ne i sku­
teczne w dochodzeniu  prawdy.

A by jednak przy każdym  badaniu prze­
stępstw a m ożna było stosow ać ow e  w ypróbo­
wane i pew ne środki śledcze, jest rzeczą nie­
zbędną urządzenie specjalnych laboratorjów , 
k tóreby  przyczyniły się d o  wykrywania prze­
stępstw a z je g o  śladów . T eg o  rodzaju insty­
tucje m ogą oddać kolosalne usługi, a celem  
Ich jest techniczne badanie przestępstwa.

Badanie techniczne przestępstwa sprow a­
dzana się dotychczas w w iększości w ypedków  
d o  ustalenia tożsam ości o so b y  przestępcy, jaK 
to  miało m iejsce w odnośnych  instytucjach 
w Paryżu, w Londynie i W iedniu. W  innych 
m iastach, jak w Lozannie, w Liege te g o  ro­
dzaju iaboratorja istniały jako specja lne działy 
laboratorjów  uniwersyteckich.

W  Ljonie, w Dreźnie, w San Paulo w 3ra- 
zylji i w Rzymie, pow stały o sob n e  Iaboratorja, 
w  których wyłącznie pośw ięcano się pracy nad 
badaniem  i doch odzen iem  w sprawach kar­
nych, istotnych  źródeł przestępstwa. Zwłaszcza 
w Ljonie, funkcionuje d ość  sprawnie i rozwija 
się pom yślnie laboratorjum techniczne.

Laboratorjum  to jest zaw sze pow iadom io­
ne przez kierownika policji lub od n ośn eg o  k o­

misarza telefonicznie o  każdym wypadku prze­
stępstwa kryminalnego w m ieście. Na m iejsce 
przestępstwa natychmiast delegow any jest z la­
boratorjum specjalny ekspert. Pierwsze zarzą­
dzenie kom isarz? policy jn ego spi owadza się do  
tego , ź* zabrania on  dokonyw ania na m iejscu 
przestępstwa jakichkolwiek bądź zmian, w zbro­
niony jest tam wstęp ODcym i t. p. W  wy­
padkach ważniejszych, na m iejscu przestępstwa 
postaw ione s t posterunki policyjne, by na te- 
rytorjum danym nie znalazły się żadre czynni­
ki o b ce , którt m ogłyby w prow adzić zmianę 
w wyglądzie m iejsca przestępstwa.

Ekspert policyjno-techniczny z chwilą, gdy 
zjawia się na m iejscu przestępstwa, przede- 
wszystklem  bada dnny teren i ustala zew nętrz­
ny wygiąd jeg o . Rob? się to  za p o m o cą  jedne­
go świadka, który nigdy ni* kłamie I nie za- 

-w odzi, t. j. za p om ocą  ap«ratu fo to g r5 Fcznego, 
Następnie przeglądane są wszelKie ślady, k tó­
re przestępca pozostaw ił i ściśle badane. Prze­
dewszystkiem  są badane odciski palców. Reka, 
nawet gdy przed dokonaniem  przestępstw a jest 
skrupulatnie umyta, p ozostiw ia  p*zy dotknię­
ciu każdego niemal przedm iotu niewidzialne na 
pozór odciski, które za p om ocą  pewnych środ ­
ków  technicznych, m ogą  się stać w idocznem i. 
T eg c  rodzaju znaki m ogą  o y ć  odciskane na 
sprzętach dom ow ych , butelkach, przedm iotach 
m etalow ych , na szynach okiennych, na gład­
kim drzewie i poszczegó ln ych  przedm iotach d o ­
m ow ych.

Celem  badania odcisków  palców  w laDora- 
toi jach techniczno-policyjnych  znajdują się zbiory 
odcisków  palców  wszystkich złoczyń ców  danego 
terytorium. Zbiory ow e  urządzone są w ten sp o ­
sób, że d ość  przejrzeć kilka arkuszy, by znaleść 
w  nim niekiedy poszukiwany odcisk . Jest rze­
czą ustaloną, że niema na św iecie dw óch  iden­
tycznych od cisk ów  palców ; odciski te różnią się 
bardziej niż rysy twaizy poszczególnych  ludzi. 
Zdarzają się często  wypadki, że jeaynie na p od ­
stawie or76irzęrua odcisk ów  palców  z odnośnym

O biorze wykrywa się natychm iastowo złoczyń cę , 
k tórego  żaden świadek przestępstw a nie m ógł 

.nazw ać, lub gdy przestępstw o było przypisy­
wane kom u innemu.

Świadom i tego niebezpieczeństw a niektórzy 
złoczyńcy nakładają rękawiczki przy dokon yw a­
niu czynów  kryminalnych. Bywa to zresztą gość  
rzadko, poniew aż przestępcy grasujący w n ocy  
i w m iejscach im niedokładnie znanych są zm i'- 

■ szeni zachow yw ać czu jność i posiłkow ać się 
wrażliwością swoich palców . Lecz i nakładanie 
rękawiczek nie jest dostateczną gwarancją dla 
złoczyńcy. Jeden  z badaczy tej sprawy Śtokis 
sńwieroził, ze rękawiczka nie jest bynajm niej 
absm um ym  zabezpieczeniem , że m ożna również 
.odnaleźć odcisk  ręki, na którą była w łożona 
rękawiczka.

 ̂ Czasami odcisk  palców  jest tak m ały (p o ­
wierzchowny). że niem a w nim d ość  punktów , 
ra  podstaw ie których m oźnaoy przeprow adzić 
identyfikację danego odcisku W  takich w ypad­
kach za p om ocą  m ikrofotogrófji dokonyw a się 
powiąKszania tych odcisków , odkrywając w ten 
sp osób  charakterystyczne pory skórne. Tą m e­
todą m ożna z dobrym  rezultatem posiłkow ać 
się i takimi odciskam i, których powierzchnia 
w ynosi zaledwie o d  2 d o  3 m ilim etrów kwadra­
tow ych. ' ;

Prakt/Ka sądowa wykazała, że posiłkow a­
nie się odciskam i palców  m ożna uważać za 
rzecz już przesadzoną co  d c  trafności i pew ­
ności. ; Sąd kam y w Lionie, oraz inne sady 
w tym okręgu stale posiłkują się tego  rodzaju 
m etodą  badań technicznych przestępstwa, o czy ­
wiście p od  warunkiem, ze odcisk  musi być w y­
raźny, aby na podstaw ie n iego ekspert m ógł 
z całą pew nością stwierdzić tożsam ość 
o s o b y  przestępcy.

(D . n.}.

t
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KSIĄŻKA
Ciekawy i ważny przyczynek d o  dziejów  

rozwoju św iadom ości naszego świata urzędni- 
czeg g  przedstawia rozprawa Jana Kalasantego 
Szaniawskiego, członka Towarzystwa Królew­
skiego Pizyjaciół Nauk „O  Naturze Grzędowań 
w S p o ł“ Cznosci , Rzecz pisana i wvdana w ro­
ku 1808.

Autoi uimuje tem at g łębek o  ! filozoficznie. 
W ie on , jaki to świat niedoli i łez przedstawia 
świat urzędniczy. Nie używa w ięc suchych, 
bezcelow ych  zresztą, m orałów . Charakterysty­
kę sw olej pracy sam w tatach poda je  słowaćn: 
„R zecz w krotkicn napom knieniach, zdaleka 
wskazujących drogę d o  głębok iego  w yw odu".

Jest to  jedyn e, zdaje się, w literaturze pol­
skiej, studjum wyłącznie analizie i syntezie sfery 
urzędniczej p ośw ięcone.

Po w sfępie o  fiiozofji natury i społeczn oś­
ci, autor o auchu, o  fiiozofji urzędowania rzecz 
poczyna, bez tego bow iem  ducha nie dadzą 
nic akadem icKie tylko nauki.

„Jeżeli — p isze Szaniawski (str. 26) — w każ­
dym  człowieku ten duch objaw iać się p od  tako- 
wemi ma piętnami, tedy tem  bardziej objaw iać 
się p od  n em 1 musi w Urzędniku*); bo  ten, Drócz 
sp ó ln egc wszystkim ludziom  o b o w !ązku ukazy­
wania na sob .e  znam ion ludzkości, winien jesz­
cze reprezentow ać w swej stosunkow ej sferze 
ow ą  nlajestatyczną Jedn otę , w której Naród, 
stając srę organicznem  i ożyw ionem  ciałem , 
rozpoznaje  sam siebie i działa w jasnem  prze­
świadczeniu.

„W  postępnem  stopniowaniu znamiona te — 
poznaw czey i działaczey siły ducha — objaw iać 
na sob ie  winien Urzędnik, podług szczebla, 
k tóry sfera je g o  zaym uie".

Niezmiernie ciekawe a osobliw ie aktualne 
dla naszych czasów  są uwagi Szaniawskiego
0 taktyce i sposobach  rządzenia (urzędowania).

„R ządy — pisze (str. 39) — sam em i, że tak 
rzeknę, akadem icznem i m etodystam i obsadzo­
ne, mniej m ogą wytrzym ać c iosów , zewnątrz 
społeczn ością  wstrząsających i w czasie tylko 
pokoju  głębok iego  m dłem  zaledwie potrafią 
istr.iei tchnienGm . W szystko tam wprawdzie 
rusza się z m atem atyczną trafnością podług ozna­
czonych zam !arów. A le ca łcść  jest tylko d o ­
skonałym  au.ornatem , bo , p od  odurzającym  
natłokiem  odlin jow anych szem atów , rubryk
1 form zn:kną{ duch ożyw iony i z nim wszelka 
jędrn osc w działaniu. Gaśnie w członkach sp o ­
łeczeństw a życie publiczne, skoro go  nic nie 
wskrzesa w urzędujących".

Nie w olno w ięc zbaczać z linii rozwoju 
narodow ego, nie w oln o tłumić znamion naro­
d ow ości i duszy ludu, nie w olno tracić z ram 
w ielkiego ciągu życia n arodow ego.

* ) Zachow ujem y pisownię autora.

OiponnlerJn „politycznpgc4* 
przestępcy.

(Dalszy ciąg).

P ew nego letniego dnia. kiedy okienko górne 
b y ło  otwarte, uciekł trzmie', uderzył się o  kratę 
i spadł na dół m ięd /y ' okna nodw ójne. Byłem 
czem ś zajęty; po  chwili jednak spojrzałem  przez 
szybę, c o  on tam robi. ZoDaczyłem  scen ę, która 
poruszyła m ocn o  m oje  biedne, stargane nerwy 
O to pająk wielki om otyw ał n ić• r i n ieszczęsnego 
ow aaa dook oła , oplątał mu już skrzydła — i co  
chwila próbow ał p izebić mu skórę i ssać krew. 
Nie m ogłem  na to patrzeć. A le tez nie wiedzia­
łem , jak go  wyratować: okna otw orzyć nie 
m ożna, ręką dostać nd góry aż nadół— również 
się nie da; zacząłem stukać w szybę; nie dzia­
łało to na m ordercę; spuściłem  skóikę cńleba, 
która trafiła w pająka— i ten gdzieś szybko się 
skrył. W ów czas trzmiel zaczął wdrapywać się 
ku górze po  ramie okna; m oże z godzinę trwały 
p ió b y  darem ne; Kilkadziesiąt razy drapał się 
i spadał — wreszcie usadowił się na pierwszej 
poprzeczce. W ów czas wziąłem linijkę, wetkną­
łem  w dziurkę do  zawieszania kawałeczek pa- 
tyKa i wsunąwszy rękę, pom ogłem  w ięźniowi 
posuw anie się ku górze aż go  w ycobyłem . Mia­
łem zajęcia na parę god d n .

Trwały te walki długo, m iesiące całe, aż się 
siły w yczerpyw ać poczęły . N ajboleśniejsze były 
te m om enty, kiedy nie m ogłem  opanow ać 
myśli: co ś  m yśląło u m nie, wir szalona niepo-

0 URZĘDNIKU
„B o  jakże zdoła urzędnik — w yższe w p lo ­

nach sw oich  powziąć dążenie, jak m oże zostać 
godnym  i użytecznym  dia narodu pracowni­
kiem, jeżeli myśl je g o  nie wznosi się dzielniej, 
niż inna, by w ogrom ie życia w szechśw iatow e­
go  wyczytała właściwą naroou sw ego podstaw ę 
tudzież prawdziwe je g o  stosunki i zamiary w tym 
organicznym  w vtom ie.

„Jak potrafi dziaiać w sp osób  ham ionijny 
z naturą organizmu państw ow ego, jak przystra­
ja ć i ukorzystniać dla narodu wypadki i p ostę - ' 
p ow e zdobycze  czasu, jeżeli nie wytropi! d o ­
skonale głównych znam ion właściwej narodo­
w ości ludu, dla k tórego urzędową pośw ięca 
usługę i jeżeli cały ciąg życia narodu (od  pierw­
szych sieqając zawiązków) nie jest mu tak 
naocznie obecn ym  w um yśle, aby każdy krok 
w urzędniczem je q o  działaniu, nie dążył jak 
tylko ku dalszemu rozwinięciu narodu, znajdu­
ją ceg o  się już w tem że życiu, a nie zaszczepiał 
ebeegu  i różnorodnego wyrostu, c o  z uszczerb­
kiem  dum nych rośli, potrwawszy , czas niejaki, 
musiałby jednak prędzej czy później obum ierać.

„Jakież ukaże ślady tego , c o  m ądrością 
urzędowania nazwacby m ożna, kiedy, nie rozu­
m iejąc nic w tym , zachwycającym  ogrom ie 
a przeto nie m ogąc r prawdziwie religijną ofia ­
rą wcielać niejako w m oralny ludzkości porzą­
dek każde swe tchnienie, stawia tylko kroto- 
chwilny dla fiiozofji w idok, kokoszącej się in- 
dyw !dualności i w n ieuleczonej w zględem  w ew ­
nętrznego sw ego ubóstw a ślepocie.

„B ez takow ej m ądrości, jakie być m oże 
m ęstw o je g o  i jaka doradczego umysłu przy­
tom ność w razach dla rzeczy publicznej wątpli­
w ych lub n iebezpiecznych. 1

„Tego ducha, tej m ądrości— podkreśla, p o ­
raź trzeci, Szaniawski— tej *ilozofii urzędowania 
nie dają żadne akadem ickie nauki".

Dalej pisze Szaniawski o  charakterach 
genjalnych, t. j. idealnie snarm om zowanych
1 o  charakterach wewnętrznie zwaśnionych, 
z których każdy m ógłby oow iedzieć o  sobie 
słowam i H oracego: vides meliora probocjue, 
deteriorz sequor: W idzę D obro i je  oprobuję,
ale podążam  za złem .

Następnie qłosi autor, iż przem inąć kiedyś  
musi ten  m artw y  odcinek czasu, w k tó rym  do 
najśw iętszych zamiarów p oziom e  m ieszały  się 
p ow od y , w któ rym  istniała sztuKa dla chleba, 
n lo zo fja  dla chleba i istnieli Urzędnicy dla 

. chleba.
„Każdy urzędnik, w razach dla o jczyzny  nie­

bezpiecznych, powinien być przejęty świętą 
św iadom ością  bezgranicznej ofiary, aby, podług 
dzielnej myśli Inwenala, dla powrotu życia, nie 
tracić życia przyczyn. Wielki zamiar rozwijania 
bvtu n arodow ego, wym aga znakom itej w urzęd­
niku własnoazielności serca i umysłu, wymaga 
ciągłego natężenia rozwagi i ciągłych p ostęp ów

wiązanych ze sooą  zdań, w yrok ’ sądów ,— a z tego 
taicie uczucie upokorzenia, taki ciężki sm utek. 
Kiedy podaw ano jedzenie, nie m ogłem  nic 
przełknąć, pogrążony w coraz cięższej j j ż  praw­
dziwej melancholii.

Razu pew nego otw orzyły się drzwi m ojej 
celi i w eszło dw óch oficerów  żendarmerji i jeszcze 
jakiś urzędnik. Jeden z gości zaczął mi się 
uważnie przyglądać. Ha m oje  zapytanie, czego  
chce odem nie, osw !adczył mi, ze jest lekarzem 
i że przyszedł m ię „p "sm a t:je t“ . Oburzyłem  się 
i pow iedziałem  mu, że ma do tego okienko 
w drzwiach. W ów czas życzliwym  q łosem  prosił 
mię, abym  sie uspokoi! i oznajm ił, że ja od  ja­
k iegoś czasu g łośno do  siebie m ów ię cnłemi 
godzinam i, w ięc przyszedł zbudać stan m oich 
nerw ów. Zdum iony byłam tą w iadom ością , nie 
zdawałem sob ie  bow iem  z tego  sprawy, Wynik 
badań był dla mnie nadzwyczaj pom yślny: otrzy­
m ałem  po 8 nresiącach bezw zględnej pustki 
i sam otności —  pierwszą ksiąŻKę d o  czytania: 
Pism o Święte.

W szystko to, wszystki* ooissn e chwile z p o ­
bytu w X pawilonie cytadeli warszawskiej ożyły 
w  m ojej pam ięci, gdym  na drugi dzień w stęp o ­
wał do  celi Ks 561, przeznaczonej mi na stały 
p obyt — na n ow e długie m iesiące sam otności. 
Czy wytrzym am ?

i
Stały m ój dozorca  przystąpił natychmiast 

d o  rewizji m oi,ego worka z rzeczam i l znów  od -

POLSKIM.
ducha w organicznem  przyswajaniu m ale.jałów  
przeszłości". ' ■ '

Piękna jest odezw a — apostrofa  Szrniaw- 
skiego d o  urzędników.

„M iłość O jczyzny przezwycięży w W as, 
szanowni urzędnicy, sam e nawet n iepodobień­
stwa, a na drodze tego ciągłego nad spólnem  
dobrerr. rozmyślania da W am znaleźć nieznaną 
dla tłumu rozkosz. W  nieustannej myśli o  ubó­
stw ionym  dla siebie przedm iocie znajduje roz­
rzewniającą szczęśliw ość każdy kochanek, a iakża 
onej w wyższym  daleko stopniu znajdow ać nie­
ma prawdziwy miłośnik O jczyzny, pośw ięcający 
dobru społecznem u wszelkie sw e duchow e siły? 
Ta naczelna cnota m u s i . koniecznie przez ge ­
nialną swą dzielność wskrzeszać w urzędniku 
prom ienie w yższego życia i um ysłow ego unaocz­
nienia, bez którego sfera urzędnicza zm ieniłaoy 
się w machinę, niem ającą w łaściw ego znacze­
nia ani ożyw czego  ducha.

„P ołożen ie W asze jest prawdziwie wznio­
słem , bo W am  otwiera najokazalszą, a w hi­
storji ludów zbyt rzadką sp osob n ość  dobijania 
się o  sławę prawdziwych Tw órców  n ow ego  p o ­
rządku spo łeczn ego  w narodzie; f w narodzie, 
który w szczupłych związkach sw oich tchnie 
wie'kim  duchem  rozległego zaw odu".

W  daiszym ciągu Szaniawski podkreśla po­
krewieństwo duchow e, Które zachodzi m iędzy 
światem  urzędniczym a w ojskiem  i pisze

'„Jeżeli, podług układu, w duenu prawdziwej 
n arodow ości ob ję tego , rzucim zasady skoncen ­
trow anego wyłącznie na jednej klasie ducha 
w ojenności na całą narodu posadę, w tedy na­
ród cały jedną tylko przedstawi niejako pierś 
waleczną, której n igdy o b ca  chciw ość dotknąć 
m e zdoła bezKarnie".

Na wojsko polskie jako na wzór dra urzę­
dnika polskiego wskazuje Szaniawski kilkakrotnie. 
Pisze tak: „Rzecz ta powinnaby ciągle zajmo­
wać duszą każdego DOiaKa. „Cześć głęboka, 
a przytem nieśmiertelna w całem plemieniu 
niech panuje wdzięczność naszym walecznym, 
którzy w działań wojennycn sferze, w ODliczu 
najprzyzwoitszych sędziów, w oddalonem na­
wet klimacie uświetniają tak wydatnie wscho­
dzącą zorzę politycznego życia naszego.

„Jest to  przykład najw ym ow niejszy dla 
W as Urzędnicy cywilni, którzy w sw oim  obrę­
b ie o  p od ob n e  O jczyzny uświetnienie winniścia 
się starać z całem sił i średkow  waszych na­
tężeniem .

„G dyby z tej, z W aszej strony, przeciągać 
miała oz ięb łość , w tedy z potęgow aniem  się 
m nożących  się z winy waszej niedogodności, 
nadszedłby kiedyś czas okropny, gdzie rodacy 
w  patrjotyzm ie W aszym  zawiedzeni powtarza­
liby za W ergiljuszem : ,

„a jednak wciąż w zdycham y".

krył nieszczęsna, szklaneczkę. Na m o je  p rośby  
pozostaw ienia— odm ówił, tłom acząc się tem , że 

1 „starszy" surow o by go ukarał za takie prze­
kroczenie przepisów . Tym czasem  odw ołano d o ­
zorcę do  rozdawania obiaau; nim w rócił, UKry- 
łem  szklaneczkę w dzbanku, licząc ,na to, że 
m oże zaoom ni. Nie zapom niał, zapytał o  nią 
ponow nie. Przekom arzałem się, żem  nibyto w y­
rzucił za okn o. Szukał jakiś czas, aż znalazł. Po 
skończonej rewizji, wyszedł, zostaw iając szklankę. 

'M yślę sobie: b Ido  świadom ie zostawił, aloo 
znow  zapomniał. A w ięc mu oddam , b o  jeśli 
p ra w d ą . jest pierwsze- to  mi zostawi, jeśli 
drugie— to sob ie  Drzypomni i zabierze; a m oja 
Io jj n ość m oże go  zw yciężyć. Zaazw oriłem . — 
„O to  szklanka, proszę zapom nie iście je j" . Wz>ął, 
chwila dłuższa n ieoew ności. O kienko sie otw ie­
ra.— „Bierzcie szklankę, w yprosiłem  ją dla W as 
nd starszeg o '. Tryum rowałem . Przez długi czas 

'm iałem  wielką w ygodę: zaparzałem herbatę 
w kubku m iedzianym , a piłem ze szklanki. Razu 

.p ew n eg o  stała się rzecz przykra: szklanka przy 
m yciu, wyśliznęła mi się i rozbiła w drobna 
kawałki o  bezlitośnie twaraą asfaltowa podłogę. 
Po chwili sm utnych rozmyślań nad szczątkami 
tyle pożądanego naczynia, dzw onię. — „O l, 
n ieszczęście się stało" — m ów ię . „C o  takiego?* 
Patrzy na m nie, ogiąda celę, nie rozumie. 
„Szklanka się stłukła."— „O , niedobrze, o  szkodal 
N iepow etow ana strata!"— „D laczego  n iepow eto­
wana? Mam pieniądze w k&ncelarji, napiszę 
czek, to mi k u p ic ie /— „N aczalstw o nie pozw oli*. 
„N o, to bez pozw olenia naczalstwa. Kupicie ml, 
a te W am  zw rócę pieniądze, lak stad w yjdę-
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°R0SS Badsrie istoty czynów występnych.
P rzekład z n ie m ie ck ie g o .

M ianowicie, zaznaczone przez nas tchórzo­
stw o jest dla nas oznaką bardzo wa żna. W ia­
d om o, że cygan jako żołnierz okazuje się wcale 
pożytecznym , lecz przy odpow iednim  zastoso­
waniu; je g o  w ypaczone am bicje, jeg o  niewiaro- 
godna układność i zręczność czynią zeń uro­
dzon ego szpiega i w yw iadow cą. Również d o ­
brze idzie on d o  ataku, ale tylko w kupie; 
w ostateczności broni sią z m ęstw em  rozpa­
czy, prawdziwego jednak m ęstwa żołnierskie­
go  nie wykazuje nigdy. Dlatego też zd ecyd o ­
wanie przeciwnika, czyni nań wrażenie wielkie, 
eo  tłumaczy w ypadek, w którym jeden jedyny 
posługacz gm inny pędził przed sobą całą ban­
dę cyganów , niby stado wylękłych gęsi.

W szystko, czem  cygan pochw alić się m oże, 
zawdzięcza swym  przym iotom , rozwiniętym 
przez w rodzoną mu zręczność. Cygan okazuje 
się równie zdolnym  jak i każdy człow iek kultu­
ralny. Od niepam iętnych czasów  pędził on  ży­
cie zwierzęcia drapieżnego: bez regularnego 
jadła, bez dachu, bez pracy, bez zainteresowa­
nia się rzeczami, stanow iącem i, dla innych lu­
d ów  podn ietę  do  czynów prawdziwie wielkich, 
przytem  w iecznie prześladowany i przepędzany 
z m iejsca  na m iejsce— musi się, c o  prawda, 
rozwinąć w takie dziwaczne stworzenie, w któ- 
rem przym ioty ludzkie splotły się w jedną ca­
łość  z instynktem zwierzęcia. Tem  tylko tłu­
m aczy się wiele n iepokojących  rzeczy, jako to, 
że cyganie w obcym  dla nich kraju odnajdują 
pow ierzchow nie opisane im m iejscow ości i d o ­
stają się na dane m iejsce rozm aitem i drogam i, 
rozchodząc się na wszystkie strony i schodząc 
się w um ów ionym  punkcie, umiejąc wykorzy­
stać każdą przyjazną im ok oliczn ość, każdą 
sp osob n ość , każdy najdrobniejszy szczegół, 
spotykany w ich ustawicznych w ędrów kach, na 
ow ą korzyść, dla osiągnięcia pożądanego za­
mierzenia. A  przecież nie posiadają oni za­
zwyczaj znujom ości terenu i nie posiłkują się 
kartami geogra ficzn tm i, b o ć  nie tylko, że kart 
tych nie posiadają, ale i odczytyw ać ich nie 
um ieją, a nawet nie m ogą  w żadnym wypadku 
rozpytyw ać się o  drogi, jako ludzie wszędzie 
ob cy , wszędzie podejrzani i za w s ze  odcięci 
od  m ie jscow ej ludności, która wszędzie uważa 
ich za złodziei i oszu stów  i nigdzie nie okaże 
im żadnej p om ocy . A  że cyganie przezw ycię­
żają te wszystkie trudności i to z wielką łatw o­
ścią, w idzim y to  w praktyce i to właśnie p o ­
winno być dow odem  przekonyw ającym  o  ich 
wielkich w tej mierze zdolnościach . Te sp ecy ­
ficzne właśnie zdolności pow inno się bez­
w zględnie brać pod  uwagę we wszelkich w y­
padkach dochodzeń , w których właśnie psychi­
ka i ob ycza jow ość osobnika stanow ić musi 
dany punkt wyjścia dla takiej lub innej orjentacji.

W ajeiy przytem  zw rócić jeszcze  szczególną 
uwagę na zadziwiającą zręczność, którą cyga-

m ozecie  ml w ierzyć". „Nie m ogę, bo nas co - 
dzień rewidują, gdy przychodzim y do  więzienia. 
Szkodal Była szklanka, nu, ch oć nie w olno, ale 
już była, a teraz już nie dostan ie".

Jednak nie m yślałem  dać za wygranę. Po 
Daru dniach wpadłem  na myśl zdobycia  szklanki 
inną orogą. Proszę dozorcę , aby mię zapisał do 
doktora. W  czasie wizyty, poprosiłem  srogiego 
eskulapa w ięziennego, aby mi przepisał kwasu 
born ego d o  przepłukiwania nosa, gdyż cierpię 
na chroniczny katar i to jedn o mi ulgę przynosi. 
Przepisał, podziękow ałem . „A le, panie doktorze, 
rtie m am  w czem  rozpuszczać lekarstwa." „A  to 
niech Pan wniesie podanie na piśm ie do  Za­
rządu więziania, aby Panu wydali szklankę a ja 
potw ierdzę", Za chwilę poleciłem  dozorcy  aby 
n i  przyniósł arkusz papieru d o  napisania prośby. 
W  prośbie jednak nie w spom niałem  nic 
e  „szklance", b o  myślałem sobie, że lekarz, to 
iekarz, a naczelnik więzienia to co  innego: ten 
pew nie czuwa ciągle nad tem , aby „tiurma była 
pieudobna" i go tów  się dom yśleć, że mi nie- 
tyle o  lekarstwo idzie, ile o  te zabronione na­
czynie W ystylizowałem  w ięc tak podanie, że dużo 
pisałem o  m ojej chorobie, o  kwasach, które 
m uszę rozpuszczać: w  gorącej wodzie, i że 
w kcricu proszę o  pozw olen ie  kupienia za m oje  
w iasne pieniądze odpow iedniego d o  tego celu 
naczynia." Po tygodniu zjawił się w okienku 
żołnierz z m ojem  podaniem  i pyta się, jakiego 
ja potrzebuję naczynia? W ytłom aczyrem , że ta­
kiego, aby nie pękło od  gorącej w ody i żeby 
nie było m iedziane. „W ięc szklankę, czy fili­
żankę," „M oże bvć i szklanka!* Za kilka dni

(C iąg dalszy).

nie wykazują się w  wielu rodzajach rzem iosł; 
zręczność, zdooytą  przez nich i przyswojoną 
sob ie  szeregiem  całych pokoleń  w ciągu nie­
zaw odnie kilku stuleci.

W  wypadkacn, w których czasem  dobry 
specjalista potrzebuje pew n ego namysłu i zorjen- 

• towania się, cygan daje sobie  radę bez wy­
siłku i natychm iastowo. W ie or. już niejaKo 
z góry, jak sobie  poradzi z zam kiem , kratą, 
murem , gdzie czekają go  jakiebądź n iespo­
dzianki, wie, jak z niemi sob ie  radzić i ma 
zawsze sp osob y  niezwykle proste 1 łatwe. Jest 
on pozatem  urodzonym  akrobatą. W drapuje się 
na pozornie gładkie ściany, przełazi przez naj­
w ęższe dziury, m oże «ię czołgać bez szelestu 
i skacze, jak skoczek  zaw odow y. W ychow ują 
g o  i tresują w tym  kierunku od  dzieciństwa, 
ze swej strony chow a on  tak, c d  najm łodszych 
lat począw szy, sw oje  dzieci, dlaczego też, gdy 
nadejdzie chwila potrzeby, wymknie się on 
łatwo i n iepostrzeżenie z pod  konw oju, jak 
i z murów więzienia. O prócz t tg o  cygan w y­
kazuje niezwykłą cierpliwość; potrafi p ołożyć 
się na ziemi i ukryty w rowie, przeleżeć dni 
parę. ooserw ując, i nie atakuje nigdy, nie roz­
ważywszy dokładnie wszystkich szans p ow o ­
dzenia. Z teg o  ostatn iegc rysu wynika, iż przy 
rozstrzygnięciu, czy w danym wypadku cygan 
oJegrał rolę czynną, należy brać za miarę te 
a ozę  odw agi, jaka do  wykonania danego czynu 
była bezwzględnie konieczną. Napad na dom , 
w którym  dom ow nicy nie spali jeszcze , skok 
z n 'ew iadom ej w ysokości lub w niew iadom ą 
g łębok ość , zabójstw o w w alce pierś o  pierś—  
to nie czyny cygana: działa on  przeważnie 
z za węgta i gdy napada— tc  na śpiącego, lub 
zupełnie bezbronnego człowieka.

Lenistw o, g łód  zwierzęcy, m iłość zm ysło­
wa, nieco próżności i w ysoce  rozwinięte 
instynkty— oto  czynniki, czyniące z cygana 
istotę, która nie ch ce  nikomu rozkazywać, ale 
też i nie ch ce  nikomu być posłuszną. Główr.ą, 
zasadniczą dążnością jeg o  jest tyle wytumanić 
i tyle łatwym sp o so b e m  zd ob yć od  innych, 
ile niezbędnie potrzeba mu d o  podtrzymania 
je g o  lichej zresztą egzystencji.

2. Kradzieże popdniane przez cyganóu'.
Kraazieże popełniane przez cyganów  za­

sługują na uwaga już nie tylko z tego  względu, 
że przynoszą one danem u sDołeczeństwu nie­
małą stratę dóbr, przechodzących  w ten s p o ­
só b  w niepow ołane ręce, ale jeszcze i z tego, 
że podejrzenie o  nie, w ob ec  niezwykle zręcz­
n ego  ich wykonania, padło na ludzi niewinnych, 
często  dom ow ników , służby, sąsiadów lub zau­
fanych oficjalistów , m ających dany przedm iot 
w sw ojej op iece , lub dany m ajatek w sw ojej 
administracji. Każda kradzież popełnioną przez 
cyganów , jest bardzo skrupulatnie obm yślona 
i w najdrobniejszych szczegółach  uplanowana;

dozorca  doręczył mi szklankę z wyrazem  naj­
w yższego szacunku i dodał: „O t, .W y mądry! 
Jak to  W y soDie poradzili! Zaraz widać wvzsze 
w ykształcenie." Pielęgnowałem  to  naczynie 
dziw negc nabożeństwa, aż cło wyjścia na w ol­
n ość i p otem  przez szereg lat, aż mi je  Niemka 
jedra , u którei zam ieszkałem , z wielkiej gorli­
w ości, wycierając z kurzu — w rękach rczdusiła.

Drobno rzecz — szklanka, ale życie, rzeczy 
i zdaizenia więźnia w sam otności, trzeba inną 
m ierzyć miarą, niż człow ieka w oln ego. ’

System  sam otności, milczenia i pracy, uzna­
ny został w całym św iecie, jako najwłaściwszy 
w więzieniach dla przestępców . - Usuwa się 
w  ten sp osób  w zajem ny, ujem ny woływ  złych 
zepsutych ludzi, daje się m ożność człow iekow i 
wn.knięcia w sam ego sieDie, jest to ciężka 
kara, która przeraża złoczyńcę i m oże odstra­
szyć od  powtórzenia zbrodni; przyucza do  p r«- 
cy  i m oże, po  dłuższym czasie, w yrobić 
nałóg pracy, uzbraja w ięc niezdatnego przedtem  
dc życia społeczn ego człowiekfc w pew ne war­
tości m oralne. System  ten przytem stosow any 
jest z uwzględnieniem ulg, w miarę dobrego  za­
chowania się więźnia: najsumprzód bezw zglęa- 
na sam otność, p o  pew nym  czasie sypianie 
w salach wspólnych, jednakże w oddzielnych 
klatkach i bez prawa rozmawiania; potem  w spól­
na praca, bez rozm ow y; potem  — w olnocć roz­
mawiania, lecz tylko na głos i zaw sze w o b e c ­
ności dozorcy  i t. d, Nia miałem m ożności 
poznania, ani ocenienia, w jakim stopniu sy­
stem  stosow any był w „Krestach", to jedno 
v 'e m  tylko, że złodzieje petersburscy bali się

Skrót o^nacoMraiiy przez prof. Hoeplera
cygar ma czas, cierpliw ość i zazwyczaj całą 
bandę do  ayspozycii. W drapywać się umie jak 
nikt, a przez jak wąskie otw ory prześlizgnąć 
się potrafi mały ch łopiec cygański i jak zręcznie 
m oże on pom agać swem u starszem u tow arzy­
szow i, temu uwierzyć wprost trudno, jeśli w y­
padków podobn ych  nie widziało się w łasnem i 
oczam i. A gdy cyganie dostali się juz do 
wnętrza jakiego dom u, to  gospodarzą tuż ob ok  
śpiących dom ow ników  z taką zadziwiającą zręcz­
nością, iż trzeba spać istotnie snem  zajęczym , 
aby usłyszeć ich kroki lub jakibądź szelest 
spow odow an y ich robotą . Okradzione służące 
nie m ogą  zrozum ieć tych w łaśn ie-ta lentów  cy ­
gańskich, przypisując zazwyczaj ich złoczyństw a 
robocie  niewidzianych duchów .

C o zostaje po  bytności cygana i c o  zdra­
dza go  szczególnie przed znawcą — to  zapach 
specyficzny, towarzyszący mu wszędzie i wszędzie 
pozosta jący po  nim czas długi. Porów nyw ano 
ten zapach z zapachem  murzynów, a przypo­
mina on rapach tłustego kopciu i zapach m y­
szy. Pochodzi on niezawodnie z właściwych 
cy g a ro m  w yziew ów  ciała, *ale niewątpliwie też 
i z bajecznej nieczystości, charakteryzującej 
wszystkich cyganów  bez wyjątku. Na zapach 
ter. należy zawsze zwracać uwagę, gdyż okazać 
on  m oże usługę bardzo ważną. ,

Następną oznaką, cechującą kradzież p o ­
pełnioną przez cygana, jest ta nadzwyczajna 
troskliw ość z jaką zapewniał on  sob ie  ucieczke 
w razie potrzeby. Naturalnie, że bardzo łatwo 
przeoczyć w tym wypadku właśnie warunek 
zasadniczy, a m ianowicie to, że cyganow i, ze 
względu na je g o  budow ę ciała zazwyczaj dro­
bną i smukłą i na przyrodzoną- a i nabytą 

Zręczność, wystarcza zazwyczaj bvle wąska de- 
SKa, byle oagięcie  kraty, aby w chwil: o d p o ­
wiedniej zniknąć z nadzwyczajną łatwością, bez 
śladu. Pom im o tego , cygan zazwyczaj nie za­
dawala się jednak m ożnością , jednym  s p o s o ­
bem  zapewniającym  mu odw rót. Zapewnia on 
sob ie  zawsze takich sp o so b ó w  kilka, licząc 
przezornie na zawód, m ogący  mu pokrzyżow ać 
plany. Powtarzamy raz jeszcze , że cyganie nie 
należą do  rzędu złodziei ryzykownych; d ecy ­
duje się on na czyn przestępny tylko w ów czas, 
kiedy zapewni sooie  bezpieczeństw o całkowite 
i pow odzen ie zupełne. Tem  się też tłum aczy 
fakt, że jakkoIw:ek niemal w szyscy bez w yjąt­
ku cyganie żyją z kradzieży i oszustwa, to je d ­
nak nie wielu z nich, względnie biorąc, staje 
przed sądam i w roli oskarżonych, schwytanych 
na gorącym  uczynku, N it zapewniwszy sobie 
bezkarności z łego  czynu, cygan nie popełnia 
go, że tak pow iem y, ■ lekkom yślnie, woli cier­
p ieć g łód , mźli narazić się na jawne n iepezoie- 
czeństw o dostania się w ręce władz pezpie- 
czeństwa publicznego, wzgiednie sądow ych.

(D. c. n.)

tej .od inoczk i" jak ognia, przenosząc nad nią 
„ssyłkę i k atorgę".

W  centralnem więzieniu petersburskiem  
więźniowie pol.tyczrr traktowani byli inaczej, 
niż kryminalni. W olno im było m ieć własne 
ubran:e, zamawiać sobie  lepsze jedzenie, o  ile 

.mieli z łożone w kasie zarządu pieniądze Nie 
w olno było jednak nigdy z nikim rozmawiać, 
ani wspólr.ie pracować. S am otność stała i bez- 
terfnino-va! Częste w ięc bywały wypadki p o - 

i mieszania zm ysłów , a lbo sam obójstw a u ska- 
za n /th  na dłuższe term iny. Na kilka dni przed 
r-łojem przybyciem , właśnie z m ojej galerji ja­
kiś Rosżanin skoczył z 4 -go  piętra i zabił się 
na m iejscu.

D o celi nie w olno bvło w chodzić nikom u, 
.prócz tych, którzy dokonyw ali perjodycznych 
-Fewizjl. D czorca  kom unikował się przez drzw icz­
k i  w drzwiach, otw ieiane na zewnątrz i tworzą­
ce  w ów czas stolik, tą też drogą podawana 
więźniowi jedzenie, w odę wrzącą i t. p. Porzą­
dek utrzymywał srm  wiezien Nie trudno była 
flo utrzymać, poniew aż poaroaa pyła asraltow* 
i nie potrzebowała mycia. W ięzień otrzym ywał 
raz na tydzień trochę wosku i kawałek sukna 
i froterow ał sobie  posadzkę; „paraszkę" c o  rana 
w ynosił a o  zlewu.

Czyszczeniu podłogi oddaw ałem  się zaw sze 
z wielką ochotą  i zapałem, nie ustałem w ro­
b ocie , az na całej przestrzeni świeciła się jak 
lustro. Zjednało mi to  wielkie uznanie w oczach  
dozorcy . „O t— jak to  zaraz wideć w yższe wy- 
kształceniel" — „A  cóż  to me d o  wykształ­
cenia? (D. c. n.) J.
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jthik porerijr.
A-a zasadzie materjaiów, otrzymanych 
z kancelarji p. szefa Sekcji Bezpieczeii- 
stioa St. Urbanou icza,

Pierwszy wypadek ogłoszenia przez organi­
zacje zaw odow e w Państwie Polskiem  strajku 
pow szecnr.ego, wym aga głębszego zanalizowania 
jako fakt ilustrujący nastroje i tendencje nurtu­
ją ce  szersze warstwy społeczne i siłę, jaką 
Państwo rozporządza.

Strajk, został og łoszon y  przez jedną tylko, 
z centralnych organizacji zaw odow ych  w Polsce, 
a m ianowicie .przez Centralną Komisję Klaso­
wych Związków Z aw odow ych . Jednocześnie 
z nroklam owaniem  zdawien dawna zapowiada­
nego strajku kolejow ego, jako protest przeciwko 
militaryzacji kolei.

Już d ość dawno, dokładnie w iadom e było 
władzom  rząaowym . iz w sferach kolejarskich 
nurtują coraz silniej prądy niezadowolenia na tle 
istotnie bardzo trudnych warunków materjalnych, 
które różne żywioły antypaństwowa u sp osob io ­
ne, przeważnie poa  wpływem  czynm ków zewnętrz­
nych, starały się wyzyskać dla swoich celów  
siania anarchji i rozkładu w życiu państwowem  
i gospodarczem  kraju, ku czem u jako najlepszy 
środek  nasuwało się obezw ładnienie arterj ko­
munikacyjnych państwa. C ios był dobrze 
wym ierzony, gdyż przy licznych niedomaganiach 
gospodarczych  kraju, zarów no ze względu na 
braki aprowizacyjne, jak niedostateczną spraw­
ność kólei i Drak taboru, oraz niedostateczną 
ilość węgla, życie gospodarcze  poszczególnych  
większych centrów  kraju co  pewien czas dozna­
wało m niej lub w ię ce j1 poważnycn wstrząśnień.

Jeżeli przy norm alnem  funkcjonowam u 
kolei stale powstawały te braki w życiu g osp o ­
darczem . grożąc wskutek tego  spokojow i 
i ładowi wewnętrznem u, to łatwo sob ie  wy­
obrazić, jak silnie i niekorzystnie odbiłaDy się 
na życiu gospodarczem  kraju chociażby nawet 
krótkotrwała przerwa w ru"hu kolejow ym . Przy 
braku dostatecznych zapasów  aprowizacyjnych 
w większych skupieniach ludzKich, m om entalnie 
zajrzałby szerszym warstwom  głód  w oczy. 
N iejednokrotnie stawające dla braku węgla za­
kłady przem ysłow e musiałyby zupełnie przer­
wać swoją pracę, rzucając na Druk tysiące ro­
botników . • ■ , ?

Skutki tego  z punktu widzenia bezpieczeń­
stwa publicznego byłyby nader jasne: ogrom ne 
w zm ożenie fe-m entu i niezadow olenia, stw o­
rzenie. tem  silniejszego podłoża  do  agitacji ko­
m unistycznej, wypi ow adzenie głodnych i bez- 
roboczych  mas na ulicę, dem onstracje, a zatem 
kon ieczność użycia ze strony władz siły zbroj­
nej. Pierwsza lepsza prow okacja  i krwi rozlew — 
w yw ołaćby musiały tem silniejsze rozprom ie­
nienie uczucia nienawiści i walk , a w ięc oz- 
budzenie nastroju rew olucyjnego, o  który tylko 
choazi u nas agitacji w yw rotow ej. Dlatego też 
niedopuszczenie do  strajku k o le jow ego  stało 
się odrazu bezw zględną kon ieczność ą pierw­
szorzędnego znaczenia państw ow ego.

Gdy w pierwszej dekadzie lutego zaczęły 
wybuchać sporadyczne i częściow e strajki k o ­
lejow e w poszczególnych  m iejscowość,?«ch w o ­
jew ództw : K ieleckiego, Lubelskiego i W ar­
szaw skiego, władze administracyjno - policyjne 
pospieszyły z energiczpą akcją, w dziedzinie 
dopom ożenia  władzom  kolejow ym  zabezpiecze­
nia m ożności p iacy i w krótkim czasie praca 
w szędzie, poza jedynie niektórymi warsztatami 
sam ej stolicy, została całkow icie podjęta. J e ­
dynie w stolicy częściow y strajk kolejow y, wy­
wołany wyraźnie przez elem enty kom unistyczne, 
m ianowicie przez ujawniona i potępioną  przez 
Związek Kolejarzy— Centralną Kom isję Strajko­
wą, której odezw y nosiły charakter ściśle k o­
m unistyczny i popierane były również przez 
odezw y Polskiej Partji Kom unistycznej, trwał 
w  dalszym ciągu. Miał się on już ku końcow i, 
gdy nagle i niespodziew anie grupa m aszynistów 
węzła warszawskiego zadecydow ała n iespodzie­
wanie rozpoczęcie  strajku, wzywując do  przystą­
pienia do  niego. W ytworzyła się w  ten sp o ­
sób  sytuacja g-oźna, gdyż z jednej strony nier 
czynr.e warsztaty i a ep o  i tak już utrudniały 
normalny ruch kolejow y, og łoszen ie  zaś strajku 
pi zez m aszynistów ruch kolejow y ze stolicy w ca­
łości paraliżował. Rząd odpow iedział na to sta­
now czym  krokiem.; poadaniem  kolei działaniu 
ustawy z dnia 27 marca 1920 r. „ o  kolejach  
w czasie w ojny '1, niezwłoczną zaś odpow iedzią  
ze strony Źwiązku Z aw odow ego  Kolejarzy na 
pow yższy krok rządu pyło ogłoszen ie pow szech­
nego ctrajKu k ole jow ego , k terego termin przed '

tem  był w yznaczony na dzień 7 marca. . Zazna­
czyć należy że cały Polski Związek Kolejarzy 
był bezwzględnie przeciwny strajkowi.

Jednocześnie z ogłoszeniem  strajku kole jo ­
w ego, Centr. Kom . Klas. Związków Zaw. og ło ­
sił wezwanie do  protestacyjnego i manifesta- 
cy jn ego strajku, na przeciąg dni 2 ch, z zastrze­
żeniem , że w razie potrzeby strajk będz;e prze­
dłużony.

W  len  sp osób  zarysowała się sytuacja na­
der poważna: z jednej strony stanow cze stano­
wisko rządu, z którego zejść on  absolutnie nie 
m ógł, z drugiej zaś strony wyraźna zapowiedź, 
cieszącej s ię ' poważnem i wpływami wśród mas 
C. K. KI. Zw . Zaw., zapowiadająca strajk dwu­
dniow y a i dłuższy, o  ile Rząd nie odw oła mi­
litaryzacji.

Z chwila ogłoszenia pow yższych dwu oóezw  
Min. S W ew., działając w myśl ustalonego sta­
nowiska Rządu, przedsięwzięło odrazu stanow­
czą akcję. Po porozumieniu z władzami sądo- 
wem i zywilnerni i w ojskow em i, postanow iono 
niezw łocznie przeprowadzić aresztowania tycn, 
którzy wbrew ustawie o militaryzacji koiei, w y­
wołali strajK pow szechny na kolejach, popeł­
niając przez to czyn, traktowany w sam ej 
ustawie jako zamach na siłę zbroiną Państwa.

Jednocześnie z rozkazu Ministerstwa Spraw 
W ewnętrznych, p o le con o  skonfiskow ać , dwa 
dzienniki, które umieściły wspom niane w yżej 
odezw y, a mianowicie: „R obotnika" i „N aród", 
z zawieszeniem  tych wydawnictw na dni 3 
i w ytoczeniem  procesu  sądow ego.

AKCja przeciwdziałania strajkowi k o le jow e­
mu, poprow adzona sprężyście pr?ez władze 
w ojsk ow e w ciągu pierw szego zaiaz ania straj- 
ku wykazała, iż w obec niesolidaryzowania się 
bezw zględnej w iększości kolejarzy, szczególniej 
na prowincji, z ruchem strajkowym , sytuacja 
w całości i odrazu będz.e opanowana.

W łaściwie m om ent wytężenia wszvstkicn 
sił adm inistracvjno-policyjnych nastąpił dop iero 
w dniu 28 lutego, jaKo w pierwszym dniu straj 
ku pow szechnego. Już ok o ło  godziny 11-ej 
rano można było stwierdzić, iż strajk, ogoszon y  
jako pow szechny przez C. K. KI. Zw. Zaw., 
absolutnie charaKteru tego  nie nabiera. Prze­
dewszystkiem  w przeddzień ju i w iadom em  
było stanowisko Polskich Związków Z aw odo­
wych, które, zasadniczo będąc przeciwnemi mili­
taryzacji kolei, uważały jednak strajk pow szech ­
ny w danej chwili za w y soce  szkodliwy dla 
Państwa. Również i Cnrześcijański Robotniczy 
Związek był zasadniczo przeciw ry strajkowi. 
Z pośrod  klasowych .związków zaw odow ych 
zdecydow ane było, iż d o  strajku ma nie przy­
stąpić Związek Zaw odow y R ob. Rolnych.

Największe i najważniejsze centra życia 
gospodarczego  i przem ysłow ego Państwa, abso­
lutnie nie zostały dotknięte przez strajk, albo 
też strajk dotknął je  częściow o. W tych, s to ­
sunkow o bardzo nielicznych -centrach, gdzie 
strajk rozszerzył się s.lniej, nosił on charakter 
wyłącznie m anifestacyjny i przeszedł całkow i­
cie spokojn ie.

W ażnym  bardzo czynnikiem  i znam iennym  
był fakt, iż strajk na Kolejach, poparciem  któ­
rego miał być strajk pow szechny w dniu 23 
lutego, nietylko nie przybrał ostrości,, ale w dal­
szym  ciągu stopniow o wygasał.

Przechodząc do  szczegółow szego przedsta­
wienia przebiegu strajku uprzem y się na admi­
nistracyjnym podziale ? instwa.

W  stolicy strajk nie ogarnął naViet wszy­
stkich zakładów użyteczności. Elektrownia 
czynna była bez przerwy przy p om ocy  tobsługi 
własnej, dzięki niezwłocznem u zatrzymaniu przez 
policje  najważniejszych pracow ników , w następ­
stwie jednak część kolejnych zmian stawiła się 
do praty dobrow olnie, w ob ec  czeg o  m ożną 
było d o  elektrowm nie wprow adzać ani w o j­
sk ow y ch  ani społecznych sił zapasow ych. Iden­
tyczna sytuacja zapanow aia na filtrach i w w o­
dociągach, gorsza zaś była sytuacja w gazowni, 
w której jedynie tylko pracowała nieliczna iloś'- 
robotników  dla podtrzym ania najkonieczniej­
szych czynności. Tramwaje w ciągu pierw szego 
dnia były zupełnie nieczynne, częściow o uru­
chom ione je  dopiero w drugim dniu, aczkol­
wiek silnego nastroju st.a jkow ego wśród pra­
cow ników  tram wajowych również nie było

• i przedstawiciele Chrz. D. chętnie do urucho­
mienia tram w ajów przystąpili.

Zastrajkowali również częśc .ow o  pracownicy 
piekarń wydziału zaopatrywania, oraz pracownicy 
techniczni teatrów miejskich, gdzie ich zastą­
piło S.S.S. dzięki czem u prz ;rw y w funkcjono­
waniu teatrów nie było. W teatrach prywat­
nych strajku nie było. Zastrajkowali również
częściow o  pracow nicy drukarscy, tak, że w dniach

♦

. t r a j k u  n j e  wyszło , kilka pism Iew icovrych. 
W ielkie drukarnie prywatne pracowały bez 
przerwy.

W Warszawie nieczynna była część fabryk 
głównie m etalurgicznych. W o g o le  nastrój straj­
kow y w stolicy był bardzo słaby nawet tam, 
gdzie strajk ob je ł w całości dany zakład W szel­
kie próby agitacji dążące do  wywołania rozru­
chów  lub dem onstracji spełzły w całości na 
niczem . Jedyn ie w trzecim już dniu strajku 
uform ow ano parotysiączny poch od  z ul. Leszno 
jednak bez użycia broni i bez żadnych ostrzej­
szych środ k ów  został on przez , policje  pieszą 
i konną trozproszony. ,W  związku z ; agitacją 
stiajkową zostało zatrzymanych kilkunastu agi­
tatorów , z których część, zostaje niezwłocznie 
przekazana d o  dyspozycji władz sadow ych

W  w ojew ództw ie warszawskiern wypadków  
strajkow ych prawie nie .m eldow ano.' Wielkie 
centry przem ysłow e jak Żyrardów, W łocław ek, 
pracowały w całości i nawet silna agitacja nie 
potrafiła tam wyw ołać żadnego efektu. Z ob ja­
w ów  strajkowych zanotow ano jednynie strajk 
w fa b ry ce , Szwarca w e Włocrawku i częściow y 
strajk kolejek  podjazdow ych  w pow iecie  Lip- 
nowskim , które jednak starosta uruchomił przy 
współdziałaniu policji.

Wielkie zakłady przem ysłow e w Mińsku Ma­
zow ieckim  i zakłady przem ysłow e w Rawie, 
oraz wszystkie warsztaty k olejow e w obrębie 
w oiew ództw a warszawskiego były czynne, ruch 
k o le jow y  był normalny.

W  w ojew ództw ie białostockiem , według 
lelacji w o jew ody , strajk, niezależnie od  prowa­
dzonej agitacji, ani na kolejach ani w zakła­
dach fabrycznych nie wybuchł. Zaw dzięczać 
należy to  tem u, iż największe centrum w o je ­
wództwa, Białystok, jest pod  przeważającym  
wpływem  N. P. R. (związku „Praca"). '

W w ojew ództw ie lubelskiem  strajk kole jo ­
w y ostateczn ie wygasł w pierwszym dniu pro­
klam ow anego strajku pow szechnego, gdyż 
w Siedlcach, gdzie jeszcze stiajk trwał, właśnie 
w dniu 28 lutego o  7-ej rano w szyscy strajku­
jący pow rócili d o  pracy, w Lublinie zaś jed y ­
nie tylko częściow o wybuchł strajk pierwszej 

,zm ;any pracow ników  warsztatcw ycn.
Poza strajkiem kolejow ym  w w ojew ództw ie 

‘ lubelskiem stanęła jedynie tylko w pierwszym  
;anin strajku w sam ym  Lublinie w iększość za- 
kłe-dów metalurgicznych, gazownia, jak rów nież 
wydział f dezynfekcyjny magistratu. Rzeźnia 
miejsKa chw ilow o przerwała pracę, lecz po 
interwencji policji w spokoju  p o d ję ła ' pracę 
Donown.e. Ń aleiy zaznaczyć, iż nawet w śród 
m etalowfców, ! u których przeważały nastroje 
strajkowe, znaczna część w ypowiedziała się 
przeciwko strajkowi. W pozostałych  m ie jsco - 
w cściacn  w ojew ództw a panował całkowity s p o ­
kój i praca.

W ojew ództw o łódzkie, posiadające cały sze­
reg ośrodk ów  przem ysłowych, pozostało, w ca­
łości głuche i ob o ję tn e  na wezwania strajkowe; 
jeśli nie liczyć strajku w kilku mnrejszycn zakła­
dach fabrycznych. Zarówno na kolejach jak i we 
wszelkich warsztatacn pracy, pracow ano normal­
nie, Na nic się zdała tu usilna agitacja, gdyż 
sami robotn icy bezwzględną w iększością g łosów  
ooalii’ wszelkie p róby  wywołania strejku. W szel­
kie próby wywołania cnociażby parogoazinnego 
d em on stiacy jnego strajku, usilne agitowanie 
w Kaliszu, Pabjanicach czy w innych centrach, 
m e dały również zgoła żadnycn wyników. Cha­
rakterystyczny był nastrój robotników , którzy 
w śród debatów  'na  tem at strajku ujawnili 
w  przeważnej w iększości prawdziwe zrozum ienie 
sytuacji zewnętrznej . wewnętrznej Państwa 
i g łębokie poczućie narodow e, przyczem  silnemi 
argumentam' w decyzjach  antystrajkowych bvł 
fakt bliskiego plebiscytu G órnośląskiego i W i­
leńskiego.

Również i w w ojew ództw ie Kieleckiem  na- 
o g o ł stwierdzić naieży, iż strajk nie miał p ow o ­
dzenia. Przedewszystkiem  podkreślić należy, iż 
jeden  z największych centrów  życia gospodar­
czeg o  Polski, p o łożon e  w w ojew ództw ie  Kie­
leckiem, w ęglow e Zagłębie Dąbrowskie 
w znacznej swej części bvło przez czas 
cały srrejku czynne. Fabryk’ metalurgiczne, za­
rów no przez pierwszy jak i drugi dzień strejku 
były czynne w bezw zględnej w iększości. W  dniu 
następnym  liczba pracujących w zakładach m e­
talurgicznych .eszcze się poprawiła, w ynosząc 
przeszło 8C% > d o  9 5 %  Również w drugim 
dniu poprawiła się całkowicie sytuacja w zakła­
dach tekstylnych, (wielka fabryka Dietla czynna 
była w 7 0 % ) -  .

Na kopalniach strajk nawet tam, gdzie wy­
buchnął, zupełnie nie miał form y ostrej. R o­
botnicy wszędzie pozostawili posterunki obser-

ł
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w acyjne, przyczem  na powierzchni pracow ano 
w  w iększości procentów , na dole rozmaicie, 
w zależności od  kopalni. Tak np. w pierwszym  
dniu strajku w ydobycie  węgla na niektórych 
kopalniach stanow iło: Lagisze 100% . Marja 
100%. Czaiaaź o k o ło  9 0 % , Paryż 7 5 %  i t, d. 
Popołuaniu p !erw szsao dnia nastąpiło w sytu- 
ecji tej pogorszen ie i niektóre kopalnie stanę­
ły zupełnie, w innych licz bu pracow ników  spad- 
U do V4. Dnia następnego jednak Sytuacja 
lir kopalniach znów  się poprawiła, równając 
Sią sytuacji z dnia poprzedniego.

Zaznaczyć pi żytem  naieży, lż m łejsęowi, 
wła Jze 2arów no administracyjno * policyjne jak 
1 wcjs' ow*: i sądow e ujawniły znaczną energję 
w  zakresie przeciwdziałania agitacji strajkowej 
i ciania osłony chcącym  pracow ać,

W innych punktach w ojew ództw a kielec­
kiego strajk doznał również tylko częściow ego  
pow odzenia. Tak np. w  C zęstochow ie jedyna 
tylko huta Raków stanęła, z m eld jn k ów  za; 
wyniKa, ze pozatem  p iaca  szła normalnie. Zato 
strajk ODjął część fabryk w Radom iu, zażegna­
n o  strajk zakładów O strow ieckich. Pozatem  
z?znaczvć należy, iż strajk tam, gdzie częścio ­
w o  wybuchł jan w Zagłębiu, nosił wyraźnie cha­
rakter m anifestacyjny,

W M aiopolsce naogół strajk również nie 
doznał w iększego pow odzen ia , O bie stolice 
Ma»opolski tylko w niewielkiej części zostały 
przez strajk dotknięte, przyczem  we Lw ow ie 
Zakłady użyteczności oublicznej były czynne 
przez czas cały, w Krakowie zaś, w którym 
strajk wybuchnął pierw szego ania zarówno w za- 
I.iadach użyteczności publicznej jak i w w ięk­
szych fabrykach, zaczął się już pierw szego dnia 
szybko załam ywać. Zostały urucnom ione w o ó o - 
ic'ągi, gazownia i elektrownia, funkcjonarjusze 
tramwajowi sami pow rócili d o  p iacy, co  r iało 
rów nież m iejsce w e wszystkich prawie fabry­
kach krakowskich. Rów nież i warsztaty k o le jo - 
V 3  byiy czynne, dzienniki zaś ukazały się p o ­
południu w dniu l -g o  m arca.

Stanęły natom iast w całości m fto w e  Za­
głębie B oiysław skie z szybam i i raiinc-jam i, 
wyraźnie jednak było zaznaczone, że strajk jest 
m anifestacyjny jedyn ie na dwa dni.

Strajk w Zagłębiu W ęg^ w y m  Chrzanowsko- 
Krakowskiem był częściow y. Objął on m m ej- 
w ięcej 4 0 %  kopalń. Czynne zato były kopal­
nie soli w Bochni i Wia*iczce.

W  b, Zaborze Pruskim w edle posiadanych 
inform acji strajk nie odbił się żadnem  echem .

W ogóla  zaznaczyć należy w całam państwie 
zupełny spok ó j i porządek. W arstwy robotn icze 
wyKazały wielkie wyrobienie, nastrój państwo­
w y i narodow y, w łaoze zaś, taki, sp ok ó j i en eig ję  
* postępow aniu . W ypadki sabotażu władzom  
ministerstwa są, rzec można, znikom e. W  związku 
ze strajkiem kulejow ym  zam eldow ano parę wy­
padków  zamalowania sygnałów na linji k o le jo ­
wej, oorzucania kamieniami chcącycn  pracow ać 
w warsztatach koleiow ych  w Pruszkowie, jak 
i nieliczne wypadki gwałtu lub gróźb w sto ­
sunku do  pracujących.

- , Nie było również m asow ych dem onstracji.
W  Krakowie odbył się jeden  w iec i kilka nie­

wielkich manifestacji ulicznych, jak jednak or­
gana policyjne stwierdzają, w m anifestacjach 
tych, najbardziej czynni byli ludzie notowani 
w kronice kryminalnej, których okrzyków  w ro­
gich w stosunku d o  rządu nikt za społeczeń ­
stwa nie podejm ow ał.

Stanowisko społeczeństw a było wyrażnię 
popierające zarządzenia rządu i cała opinja pu­
bliczna wypowiedzała się za niemi. Również 
I d o  czynnej w spółpracy w celu uruchomienia 
zakiadów użyteczności publicznej stanęło bar­
dzo wielu chętnych, jak np. w W arszawie 
w ciągu pam  dni zarejestrow ano now ych  kilka­
naście tysięcy kandydatów.

W ładze działały w ciągu kilku dni p ize ło - 
m ow ych  przeważnie bardzo sprawnie i harm o­
nijnie, dając skuteczne zabezpieczenie pracow ­
ników  I ścigają winnych gwałtu.

Zaznaczyć ‘ jednak należy, łż represji ze 
strony władz p o d ję te  nader niew iele, przyczem  
w ob ec likwidacji strajku, sprawy tych, którzy 
podlegają sądom , będą m ezw łocznia przeka­
zane władzom  sądow ym , internowani zaś w dro­
dze administracyjnej, nie należący do partji 
kom unistycznej, będą niezwłocznie zwolnieni.

Mozr.a już obecn ie  stwierdzić, że w całym 
kraju liczba aresztowanych byia ► nader nie­
znaczna.

Policja przez cały ten ęzas ujawniła pełne 
pośw ięcenie i niezm ordow aną p ra cow itość 
w spełnianiu w ydanych je j zleceń. Zarow no za­
stępca sztabu generalnego, jak i op in je władz 
administracyjnych podkreślają spraw ność i takt 
w funkcjonowaniu organów  policji państw ow ej.

W spom nieć też należy, iż ministerstwo 
spraw wewnętrznych, m ając na w zględzie Iż 
proklam owany strajk kolejow y i strajk p o ­
w szechny m ogą się od b ić  w sp o só b  nader 
niepożądany poza granicami kraju, szczególniej 
zaś na Górnym  Śląsku, wszef.ue posiaaane 
przez siebie w iadom ości bezzw łocznie komuni­
kow ało ministerstwu SDraw zagranicznych. Już 
w  dniu pierwszym dia konferencji ’ z posłam i 
zagranicznymi m ogło  dać ministerstwo spraw 
zagranicznycr, ogólny obraz spokoju  i ładu pa­
nu jącego w kraju, w drugim zaś dniu przygo­
tow ało w porozumieniu z ministerstwem spraw 
w ew nęcznych  projekt radja dla prasy zagra­
nicznej, ilustrującego rzeczywisty stan rzeczy. 
M ając na względzie m ożn ość wykorzystania 
przez n iem ców  na Górnym  Śląsku na nieko­
rzyść p olski bieżących wydarzeń, ministerstwo 
stale kom unikowało telefonicznie starostwu Bę­
dzińskiemu sw e inform acje dla kom unikowania 
kom itetów  plebiscytow em u w Bytom iu.

D elegow any przez starostę specjalny urzęd­
nik na Górny Śląsk ustalił, iż p-asa niem iecka 
bardzo szeroKC usiłowała w ykorzystać Z3iśda 
nasze rją n iekorzyść Polski.

A  K/
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Rozporządzenie Racy Ministrów 
z dn. 1 > lutego 1921 r. w przedmiocie 
przedłużenia mocy obowiązującej roz­
porządzenia raJy obi ony państwa z d. 
18 sierpnia 1920 r. o zawieszeniu po­
stępowania sądowego w sprawach cy­
wilnych dla osób pozostających w służ­
bie czynnej wojska polskiego.

Tła zasadzie art. 3 rozporządzenia rady 
ibrony państwa z dnia Itł sierpnia 1920 roku

0  zawieszeniu postępow ania  sadow eg 3 w sDra- 
wach cywilnych dla o s o b  pozostaiących  w służ­
b ie czynnej wojska polsk iego (Dz. Ust. z 1920 r. 
Na C l, poz. 544) — rada m inistrów zarządza c o  
następuje:

M oc obow iązującą p ow yższego rozporzą­
dzenia rady obron y państwa przedłużoną roz­
porządzeniem  rady ministrów z d. 15 listopada 
1920 r. (Dz. Ust. z 1920 r. Na 106, poz, 701) 
przedłuża się n i dalsze trzy m iesiące, t. j. do 
dniu 21 maja 1921 r.

Prezydent Ministrów:
Witos.

Minister Sprawiedliwości:
St. Nowoaworski.

Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dn. 16 lutego 1921 r. w  przedmiocie 
utrzymania na okres dalszych sześciu 
miesiecy sądownictwa doraźnego za 
przestępstwa urzędników, popełnione 
z chęci zysku.

Na m ocy  art. 2 ustawy z dnia 30 czerwca 
1919 r ^Dz. Pr. 1919 r. Na 55 poz 341) oraz 
rozporządzenia rady obrony państwa z dnia
1 sierpnia 1920 roku (Dz. U. R. P % 1920 roku 
Ns .3  doz. 50H , rada m inistrów , na w niosek  
m inis tra  sprawiedbw ości postaw iony w porozu ­
m ieniu  z m inistrem  spraw w ew nętrznych , za- 
rzadza co następuje:

§ 1. W  okręgach sądów  apelacyjnych 
W Warszawie i Lublinie utrzymuję się na okres 
dalszych sześciu m iesięcy, począw szy od  dnia 
1 marca 1921 r. sądy doraźne za przestępstw a

popełn ione przez urzędników, przewidziane wart. 
1, 2 i 3 ustawy z dnia 30 stycznia 1920 roku 
(Dz. U. R. P. ,z 1920 roku Na 11 poz. 60) bez 
względu na to, czy  chodzi o przestępstw o d o ­
konane, czy  usiłnwane.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze w chodzi w ży­
c ie  z dniem  ogłoszenia.

Prezydent Ministrów:
Wites.

Minister Sprawiedliwości:
St Nowodworski,

Minister Spraw W ewnętrznych: 
w z, Dunikowski,

Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dn. 17 lutego 192T r. w  przedmiocie 
przekazania ministrowi aprowizacji pra­
wa ao wydawania zarządzeń w  zakre­
sie regulacji wypieku chleba, tudzież 
regulacji i ograniczenia sprzedaży oraz 
spożycia chleba i cukru.

Na m ocy  art. 2 i 3 ustawy z dnia 2 lipca 
1920 r. o  zwalczaniu lichwy w ojennej (Dz. Ust. 
Rz. P. z 1920 r. N9 67, poz. 449) oraz rozpo­
rządzenia rady obron y państwa z d. 6 sierpnia 
1920 r. w przedm iocie upoważnienia ministra 
aprowizacji d o  wydawania rozporządzeń apro- 
wizacyjnych (Dz. Ust. Rz. P. z 1920 r. Na 73, 
poz. 500) — rada m inistrów zarządza co  na­
stępuje:

§ 1. Przekazuje się ministrowi aprowizacji 
aż J o  odwołania prawo dc wydawania rozp o ­
rządzeń w przedm iocie regulacji wypieku chleDa 
tudzież regulacji i ograniczeń sprzedaży oraz. 
spożycia chleba i cukru.

§  2. M oc rozporządzeń, ■ w ym ienionych 
w § 1, rozciągać się m oże  na cały obszar 
R zeczypospolitej, lub je g o  część, albo na p o ­
szczególne m ie jscow ości.

.arządzenia, d otyczą ce  obszaru b. dzielnicy 
pruskiej, wyda minister aprowizacji w spóln ie 
z m ini.rręm  b. dzielnicy pruskiej.

§ 3. R ozporządzenie, w ym ienione w §  1,

minister aprow ;zacji w miarę przemijan.a o k o ­
liczności, w yw ołu jących  potrzebę ich wydania, 
władny bądz:e uchylać własną władzą,

§ 4 R ozporządzenie niniejsze wchodzi w ży 
cis z dniem  ogłoszenia,

Praży dent M inist-ów :
' W-łtoa.

Minister Aprowizacji-
Groclzieeki,

M m ister b. Dzieim cy Pruskiej:
1P, Kucharski,

Rozporządzenie rady ministrów 
2 dnia 22 lutego 1921 r. w przedmiocie 

'przedłużenia terminu wstrzymania eks- 
■ misji (wysiedlenia) małorolnych dzier­
żaw ców  w  powiatach, na które roz­
ciągał się zakres działania b. zarządu 
cywilnego ziem Wołynia i frontu po- 

; dolskiego i b. zarządu cywilnego ziem
wschodnich.

Na m ocy  art. 6 ustawy z dnia 4 lutego 
1921 r. o unormowaniu stanu prawno-poli- 
tycznęgo na ziemiach, przyłączonych a o  obszaiu  
R zeczypospolitej na podstaw ie um owy o pre- 
jim m ar/jnym  pokoju  i rozejm ie, podpisanej 
V Rydze 12 pazdzierniKa 1920 r. (Dz. U. R. P. 
Na 16 poz. 9 3 ) rada ministrów zgodnie z p o ­
wziętą w dniu 14 lutego 1921 r. uchwałą zarzą­
dza co  nastęDuje:

§ 1. M oc obow iązującą postanow ień, za­
wartych w artykułach 1— 3 rozporządzenia b. 
naczelnego komisarza ziem W u ynia i frontu 
p od o lsk iego  z dnia 25 maja 1920 r. (Dz, Urz. 
^arz. Cywil. Ziem  W ołynia i frontu P odolsk iego  
Na 10 poz. 137) o  wstrzymaniu eksm isji dzier­
żaw ców  m ałorolnych . postanow ień, zawartych 
w artykułach 1 —5 rozporządzenja b. general­
nego komisarza ziem w schodnich  z dnia 19 lu­
tego  1S2U r. (Dz. Ur:. Żarz. Cywil, ziem  w sch o ­
dnich Na 1458 poz. 272) w przedm iocie wstrzy­
mania eksm isji (w ysiedlenia; dzierżaw ców m ało­
rolnych, przedłuża się d o  dnia 1 marca 1922 r.
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§ 2. W ykonanie niniejszego rozporządzenia 
powierza się ministrowi rolnictwa i dóbi pań­
stw ow ych  w porozumieniu 2 ministrem spra­
wiedliwo; ci.

§  3. R ozporządzenie niniejsze obow iązuje 
z dniem ogłoszenia.

Prezydent ministrów:
( — ) Witos.

Minister rolnictwa i dóbr państwowych:
( — ) J, Poniatowski.

M 'nister sprawiedliwości:
( — ) St. Nowodworski.

Rozporządzenie ministra b, Dzielnicy 
Pruskiej w  porozumieniu z ministrem 
spraw wewnętrznych z dnia 5 lutego 
1S21 r. w  przedmiocie wykonania usta­
wy o obywatelstwie Państwa Polskie­
go z dnia 20 stycznia 1920 r, (Dz. Ust. 
Er. P. M  7, poz. 41 wzgl. Dz. Vrz. Min. 
b. dzielnicy pruskiej M  10 str. 221) n a  
ODSzarze b. dzielnicy prusniej.

Na m ccy  art. 6 lit. d. ustawy z dnia 1 sierp­
nia 1919 r (Dz. Pr. P P M  64, poz. 385 wzg. 
Tyg. Urz. M  61, str., 319). postanawiam  w p o ­
rozumieniu z ministrem spraw wewnętrznych 
c c  następuję

Art. 1. M oc obow iązującą  rozporządzenia 
ministerstwa sprcw  w ew nętrznych z d. 7 czerw ­
ca 1920 r. (Dz. Ust. liz. P. M  52, poz. 320) roz­
ciąga się na obszar b. dzielnicy pruskiej ze zmia­
nami art. 5, 7, 16 i 17.

Artykuły te obow iązyw ać będą na ob sza ­
rze b. dzielnicy pruskiej w następującem  
brzmieniu:

Art. 5. O byw atelem  polskim  staje się, k io  
ob ją ł nadany mu stale i zgodnie z p rzep isan i 
rbow iązu jącem i urząd w polskiej, cywilnej służ 
bie bezpośrednio - państw ow ej, lub kto został 
przyjęty zgodnie z obow iązującem i przepisami 
ao polskiej służby w ojskow ej, o  ile władza na­
dające Urząd, lub przyjmująca do służby w o j­
skow ej, nie uczyniła przeciw nego zastrzeżenia. 
Zastrzeżenie ze strony władzy w inno być uwi­
d oczn ion e  w piśmie nom inacyjnym , względnie 
w pierwszym dokum encie wystawionym  dla przy­
ję te g o  d c  służby w ojskow ej, z okazji tego  przy­
jęcia.

W szelako c o  d o  o só b , zam ianowanych na 
urząd D ezpośrednio-p?nstw ow y w służbie cy ­
wilnej przed w ejściem  w życie nin iejszego roz­
porządzenia na okszarze d . dzielnicy pruskiej, 
k b w ciągu następnych trzech m iesięcy , wła­
dza m oże skorzystać z przysługującego je j pra­
wa zastrzeżenia, o  ile zawiadom i o  niern o s o ­
bę interesowaną najpóźniej do  sześciu m iesięcy 
od  dnia wejścia niniejszego rozpoi/ądzen ia  
w  życie na obszarze b. dzielnicy pruskiej.

OsoDy, zam ianowane na urząd tezp ośred - 
nio-Daństwowy w służbie cyw ilnej, nie nabywa 
ją z tego  tytułu obyw atelstw a polsk iego, jeśli 
przed upływem  trzech m iesięcy , p o  w ejściu 
w życie niniejszego rozporządzenia, na obsza ­
rze b. dzielnicy pruskiej, utraciły urząd.

Przyjęcie do  służby w ojskow ej, o  ile miało 
m iejsce przed ,1 stycznia 1921 roku, nie p o w o ­
duje nabycia obyw atelstw a polskiego, jeś li'o so - 
ba przyjęta d o  służby w ojskow ej została do 
dnia 1 października 7920 roku z niej zw olm oną, 
lub jeśli władza do  dnia 1 stycznia 1921 roku 
skorzystała z prawa dodatk ow ego  zastrzeżenia 
przewidzianego rozporządzeniem  ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 7 czeiw ca  1920 r. (Dz Ust. 
Pa. P. M  52, poz. 320).

O soby , nie ob jęte  ustępem  pierwszym  ni­
n iejszego artykułu, a zajm ujące jakiekolwiek 
stanow isko w służbie publicznej, nabywają o b y ­
watelstw o polskie tylko w ów czas, jeśli według 
w yraźnego przepisu ustaw ow ego są traktowane 
co  do sw ego charakteru s łu żbow ego narówni 
z osobam , m ianowanem i na urząd bezpośred- 
nio-państwowy.

Pojęcie  urzędu bezpośrednio-D aństw ow ego 
i p o jęc ie  służby w ojskow ej ocen ia  się wudług 
właściwych przepisów .

Art. 7. W ładzami pow ołanem i da aecyzji 
w sprawach obyw atelstw a są: 1

a) starostwa, starostwa grodzkie i prezy­
denci miast, tw orzących powiaty miej­
skie, ostatni o  ile w danem  m ieście nie­
ma starostwa grodzkiego,

b ) w ojew ództw a,
c ) m inisterstwo spraw wew nętrznych.
Art. 16. Akt nadenia obyw atelstw a pols­

k iego, jak oleż  wszelkie orzeczenie lub pośw iad­
czenie, dotyczące  prawa opywatelstwa, m oże 
być z urzędu unieważnione, jeśli się okaże, że 
okoliczności faktyczne m ajace Dud w zględem
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prawnym znaczenie istotne, o  ile służyły wła­
dzy za podstaw ę decyzji, są niezgodne z prawdą.

Z prawa tego korzystać bęazie władza 
zwłaszcza wtenczas, jeśli strona interesowana, 
albo je j prawny zastępca, przedstawił św iado­
m ie stan faktyczny niezgodnie z rzeczywis­
tością,

Unieważnienie z urzędu ma nastąpić, jeśli 
przepisy ustawy z dnia 20 stycznia 1920 roku 
(Dz. Ust. JiIz. i  . M  7, poz. 44 względnie Dz. 
Urz. Min. b. dz. pr. M  10, str. 221) lub prze­
pisy niniejszego rozporządzenia, zostały naru­
szon e, albo mylnie zastosow ane.

D o orzeczenia nieważności pow ołane jest 
m m isterstwo spraw wewnętrznych, o  ile chodzi 
o  decyzje je g o  lub W ojew ództw , c o  d o  ostat­
nich wszelako tylko w ów czas, jeśli dotyczą 
spraw uznania, lub nadania obywatelstwa na za­
sadzie art. 3 względnie art, 8 ustawy wym ie­
nionej v ' poprzednim  usrępie. W ojew ództw a 
zaś pow ołane są do  orzeczenia niew ażności 
swych własnych decyzji, o  ile on e nie p od le ­
gają unieważnieniu p rzez ministerstwo spraw 
wewnętrznych, jakoteż orzeczeń lub pośw iad­
czeń starostw, starostw  grodzkich i prezyden­
tów  miast, tworzących powiaty m iejskie.

Art. 17, O d orzeczeń  starostw, starostw 
grodzkich i prezydentów  miast, tw orzących p o ­
wiaty m iejskie, służy prawo odwołania się do 
w łaściw ego w ojew ody . ‘

O d orzeczeń  w ojew ody , o  ile dotyczą  w y­
padków  uznar.ia lub nadania o b y w a u  stwa na 
zasadzie art, 3 lub art, 8 ustawy z d. 20 stycz­
nia 1920 r. (Dz. Ust. Ez. P, M  7, poz. 44 w zględ­
nie Dz. Urz, Min. b, dz.pr.M  10 str. 221) przy­
sługuje prawo odwołania się d o  ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

Przeciw wszystkim innym orzeczeniom  w o ­
jew ody  w nieść m ożna w przeciągu \4 dni skar­
gę do  senatu adm inistracyjnego przy sądzie 
apelacyjnym  w Poznaniu.

O dw ołanie wspom niane w  ustępie 1 i 2 
na’ eży w nieść, w ciągu 14 dni od  dnia nastę­
pu jącego  p o  dniu doręcż^nia, d o  tej władzy, 
która orzeczenie wydała "W pierwszej instancji.

W ładze 1 i II instancj" obow iązane są wska­
zyw ać w sw oich  orzerzeirfach termin d o  wnie­
sienia odwołania lub skarbi i władze, d o  której 
je  wnieść należy.

Skarga d o  senatu adm inistracyjnego jest 
dopuszczalną tylko z p o r o d u  naruszenia lub 
m ylnego zastosow ania p -zep isów  ustaw ow ych, 
a lbo rozporządzeń na* ich podstaw ie wyoanych. 
Jeśli senat administracyjny uzna skargę za uza­
sadnioną, z iresie  orzeczenie, poczem  w ojew o­
da wvda now e orzeczenie, przestrzegając za­
patrywań prawnych wyrażonych w /yroku są­
dow ym , 1

Hrt. 2. Pozporządzenie niniejsze wchodzi 
w  życie z dniem ogłoszenia.

Minister b. dzielnicy pruskiej:
W. Kucharski.

Minister spraw wewnętrznych:
w. z. Kuczyński.

Rozporządzenie ministra kolejl że­
laznych z dnia 11 lutego 1921 r, w spra­
wie przedłużenia dc dnia 1 iipca 1921 r. 
ważności legitymacji służbowych, upra­
wniających do 5Ou/0 zniżki na kolejach
p a ń s tw o w y ch .

Na m ocy dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. 
(Dz. Pr z 1919 r. Ne 14 poz. 152) zarządzam, 
c o  następuje:'

D otychczasow e legitym acje służbow e uzna­
wać się będzie za ważne do  uzyskania ulgi 
w opłatach za prze jazd  kolejam i państwowem i 
(Rozporządzenie w sprawie ulg w opłatach za 
przejazd kolejam i Żelaznem! pracow ników  pań­
stw ow ych  z dnia -’ 0 c arw ca 1920 roku, „M o­
nitor Polski" N° 147 z 1920 r.), d o  dnia 1 lipca 
1921 ioku , o  ile w legitym acjach uw idocznione 
będzie, że są one, jako takie, ważne w okresie 
wyżej określonym .

Minister Koleji Żelaznych:
(— ) Jasiński.

Rozporządzenie Ministra Przemysłu 
i Handlu z ctnia O  lutego 1921 toku 
w sprawia skreśleni.* przędzy z jedwa­
biu sztucznego z listy towarów, któ­
rych przywóz nie wymaga specjalnych 
pozwoleń.

Na m ocy  art. 10 p. 1 ustawy z d. 15 llpca 
1920 r. o  obrocie  tow arow ym  z zagranicą (Dz. 
Ust. R. P. 2 1920 r. Na 79, poz. 527) zgodnie 
z wnioskiem g low n ego urzędu przywozu i w y­
wozu zarządzam c c  następuje

§  1 Z listy towarów, których przywóz 
w myśl rozporządzenia ministra przemysł)
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i handlu w porozum ieniu z ministrem aprowi­
zacji oraz roimctwa i dóbr państwow ych w spra­
wie zwolnienia od  pozw oleń na przywóz przez 
linją celną R zeczypospolitej Polskiej p oszcze ­
gólnych rodzajów  tow arów  z dnia 31 sierpnia 
1920 r. (Dz. Ust. R. ?. z 1920 r. N a  87, poz. 
575) nie wyrrtbga specjalnych pozw oleń , skre­
śla się:

■ „przędzę z jedwabiu sztucznego* poz. 185 
p. 3 a i b taryfy celnej.

§ 2. Rozporządzenje niniejsze wchodzi w ży­
cie z dniem ogłoszenia. ‘

Mmistei Przemysłu i Handlu:
, 8. Krzanowski.

RozKnzy głSwn. frroeul P.
— o —

M ia n o w a n i
Rozkaz z d. Pom, re fe re n ta  Kom endy poMcJI
21-11-21 . państw. okr.  L w o w s k ie g o  Dworzak Jan—
Nr. 103. 1 om lsarzem  i  przydz ia łem  d o  okr. kom.

PP. „W schóć ‘ jako naczelnik działu g o ­
spodarczego, z uposażeniem  przywiązanem do VI st st. 
od d. 15.VI.20 r.

• Sekretarz kom endy poi. państw, okr. Lw ow skiego, 
Szac hiński Adam —  k om en d a n tem  g ra n ic zn e g o  kom i­
sarja tu  w S n ia tyn ic , z  u p o s a że n iem  jrz^ w ią za n em  d o  
VIII st st. od  d. 1.V!.20 ,

Sekretarz kom endy p o t  państw, okr. Krakowskie­
go  Chyia Marek — aspirantem PP. po.v. K rakowskiego, 
7 UDOsażeniem przywiązanem  do V1!I st. st. od dnia 
15 V.20

Przyjęci:
* %  N& stanowisko p. o. kom endantów  powiat. 

P P , z uposażenii m przywiązanem  do VI st. służb.
Dryżyński W łodzim ierz, w N ieświeżu, od dnia

25.v .92C r.
Kordatt-Makarski Antoni, w Lidzie, od d. 25x920  r. 
Dwojna Tadeusz, w W ilejce, od d. 1.X.920 r. 
„eiersski B-onistaw, w W ołkowysku. od d. 1.X.920 r. 
„ acyna Henryk, w Pińsku, od d. ;1.X.920 r.
Klaj'nei Murjan, w Prażanach, od d. 1.X.920 r.

, SągŁuo Władysław, w Kowlu, od d. 1.X.920 r.
Na stanowisko p. p. zast. kom. PP z uposaże­

niem przywiązanem do VI st. służb, w Grodnie, od 
d. 1.X.920 r. ;

. Jarzęcki Franciszek.
Na stanow isko p. o. kom isarza PP- Terenów  Przy­

frontowych I etapowych, z uposażen iem  przywiązanem  
do VI st. służb- od cl. 1.XI.920 r.

Ziem ko Bronisław.
Na stanow isko p. o, pow iatowych podkom isarzy 

PP. z uposażeniem  przy> iązanem do VII st. służb.
Perkowski Jar. w Krzemieńcu, od d. 25.Xi 929 r.
-zymańskl J n, w Prużarach, od d. 25 XI.92G r.
K leczewski Wacław, w Kowlu, od d. 25.XI920 r.
Hryniew iecki Teodor, w ter. Drzyfront. i etap. od 

d. 25.X1.920 r.
Stefaniak „ jn ,  w Brzesku, od d. l.X.9?0 r. 
Piotrowski Stanisław Zygmunt, w Lucku, od  dnia 

l.X.9?n .
Małkowski hen.-yk, w Kooryniu, od a 1.X.920 r.
Som kow icz Ludgard, w Pińsku, od  d. 1X920 r,
Sm orczewski M ikołaj, w Grodnie, od  d. 1.X.920 r. 
Makarewicz Józef, z przydziałem  do eksp. urz. 

śiedcz. w Grodnie, od d. l.X.92U r.
Rzuczkowski Wacław, w Grodnie, od d. 1.X.920 r. 
~ieslak Stanisław, w Równie, od d. 1."..920 r.

■ Korkozow icz Konstanty, w Lidzie, od  d. 1.X.920 r. 
Kozubowskl Artur, w Słonim ie, od  d. 1X920 1 
Lisicki Laon, w bainnowiczach, 00 d, l.X,9?0 r.
Janicki Stefan, w Nowogródku, od  d. 1.X.920 r.
Na stanowiska p. o. powiatowych kom. PP z upo­

sażeniem  przywiązanem  do VII st. slużt.
Puchnę Władysław, w Dziśnie, od d. 25.Xi.920 r. 
W ysocki Zygmunt, w Łunińcu, od d. 25.Xf.920 r. 
Budahowsitl Konrad, w Kobryniu, od ć 1.X.920 r, 
Sawicki Konrad, w Ostrogu, oć d. 1.X.920 r.
W ąż Jan, w Dobnie, od d. l.X  920 r 
Sawicki Józe f, w Now og-ódku, od d. 1.X.920 r. 
Na stanow isko p. o. zant. pow. kom,. PP. z upo­

sażeniem, przywiązanem  do VII st. slużt
Łaski Wacław, w pow. Brzeskim, ed d 1X920 r. 
Na stanowiska p. c aspirantów PP., z uposaże­

niem przywiązanem do VIli st. służb, od d. 1X920 r.
W eigetner Dominik, w Dzlśnie, Jankowski Wacław 

w Sarnac", Radziejewski Czesław w Równem, Sob iesz- 
czański Stefan w N ieświeżu, Makarski Kazim ;err w W oL  
kowysku, Szelko Jan w Pińsku, W ojtczak Józe f w N o ­
wogródku, Skalski "adeusz w Dunnie, Gawurski Kazi­
m ierz w Słonim ie, Tom aszewski Mjeczysiaw w Sloni- 
m ie, O lszewski Stefan w Lidzie, Bijno W łodzim ierz 
w Lidzie, Gąsiewicz Tadeusz w kównem, Drzazdżiewski 
Roman w W ołkowysku, Huck A do lf w Wołkowysku, 
Piekart Wacław w Wołkowysku, M ilwlc Edwin w Piń­
sku, Turzeniecki Anatoijusz w Prużanach, Żechowicz, 
Jan w Prużanach. Zieliński Jan Tadeusz w Łucku. 
M enkt Lucjan w S ‘ mimie, L ic« larskl Jan w Łucku, 
Buła Bronisław w Kcwlu, Kropielnickt Jan we W ło­
dzim ierzu Wołyńskim.

P rze n ie s ie n i:
W ertz Tadeusz— za stanowiska kom  PP pow. 

rzeszowskiego— na stanow isko nadkomisarza Inspekcyj­
nego PP. okr. k ra -ow sk iego , z uposażeniem  dotychcza­
sowem. t. i. przv wiaz^nem do V st. sł. od d. 1X929 r.

W ysogląJ Stanisław —  zi stanowiska pow. kom. 
PP, pow. n isk iego— na tak ież stanowisko do pow. Sam­
borskiego. z uposażeniem  dotychczasowem, t. j. przy­
w iązanym  do VI st. st. od d. l.X.P20 r.

Dubis J óze f —  ze stanc.wiska p. o. kom PP oow 
dolińsk ieqo —  na stanowisko p. o. kom rezerwy okr. 
lwowskiego, z uposażeniem  dotychczasowem , t. j. przy­
wiązanym do VI st. sł. od d. 19.IX.920 r.

Leśniowski Leon —  ze stanowiska korr,. PP pow. 
ropczyck iego— na starow isko p. o. zast. kem PP pow. 
przem yskiego, z uposażeniem  dotychczasowem, t. j. 

i przywiązanem do VI st. sł. od a. 19.iX.20
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Topoln icki Eustachy — ze stanowisk, p. o. kom. 
Kp. pow. rohatyńskiego, na takież stanowisko do pow. 
TrerriDowla, z uposażeniem  dotych' asowem , t. j. przy 
włązanem ao VI st. sl. od d. 19.IX.920 r.

Unsing Antoni —  ze stanowiska zast. kom. PP. 
przem yskiego na stanowisko Komendanta pow. ropczy- 
ek 'ego, z uposażeniem  doiychczasowem , t. j. przywią­
zane!. i do VI st. sł. oa d. l9.1X.9zO r.

Geajc Adam — ze stanowiska kom. rezerw y PP. 
okr. lw ow skiego na stanowisko kom -'PP. pow. roha- 
tyńskiego, z uposażeniem  dotychczasowem , t. j. przy­
wr iązanem do VII st. sł. od d. !9.IXJ20 r,

Dąbrowski Karol — ze stanowisk zast kom PP. 
pow. sokalskieyo, na stanowisko kom. PP. pow. gry- 
bowskiego za uposażeniem  dotychczasowem , t. j. przy­
wiązanem do VII st. sł. od d. 15.VI.920 r.

Szlachetko Józef —  ze stanowiska kom. PP. pow. 
tu rkow sk iego, na takież stanowisko do pow ja ro ­
sławskiego. z uposażeniem  dotychczasowem, t. j. przy­
wiązanem do Vu st. sł. od d. 15.VI.920 r.

Grzebien ik J ó ze f —  ze stanowiska p. o. podkom i­
sarza PP. "o w . d^ohobyckiego na stanowisko p. o. 
zast. kom. PP. pow. jarosław sk iego , z uposażeniem  
dotychczasowem  t. j przyw iązanem  do VII st. sł. od 
d. 1.X.920 r.

Łuczyński Jan— ze stanowiska zast. kom. PP. pow. 
Chrzanów— na stanowisko podkom isarza PP. do ekspo­
zytury urzędu policy jno-śledczego , z uposażeniem  do­
tychczasowem  t. j. >rzywiązanem do VII st. sł. oa dnia
l.V!.92b r.

Sobenko M ikołaj —  ze stanowiska zast. kom, PP 
pow. ho iodczańsk iego. na takież stanow isko do pow 
rohatyńskiego, z uposażeniem  dotychczasowem. ^ j. 
przyu .ązenem  do VIII st. sł, od d. 15.VI.920 r.

Szuer Albin —  ze stanowiska zast. kom. PP. pow. 
m oścsk iego , no stanowisko kom. PP. pow. turkoskie- 
go, 7 uposażeniem dotychczasowem , t. i przywiązanem 
do VtP >t. sł. od  d. 15.V1.920 r.

W ręk  P iotr— ze stanowiska p. o. zast kom. pow, 
dolińskiego no stanowisko p. o. asDiranta PP. pow. 
stanisławowskieao, z uposażeniem  dotychczasowem, 
t. j. przywiązanem  do VIII st. sl. od d. 1.X.920 r.

Łuczyński JOzef —  ze stanowiska aspiranta PP. 
pow. stanisławowskiego, na stanow isko zast. kom. PP. 
pow. dolińskiego, z uposażeniem  dotychczasowem  t. j. 
p rzywiązanem do VIII st. śł. od d. 1 X.920 r.

Komendant Główny Polic ji
W ł. H en sze l w. r.

ć m c ć o y

Przodownik 2 kom.sar. P. Kol. Leon K oby­
łecki, został c.dznac7.ony, rozkazem  N aczelnego 
W odza Ns 17 z dnia 21 stycznia 1921 r., za 
dzielność w walce p od  Dekatynam , Krzyżem 
W alecznych Ns 7353, przy legitymacji Ns 22. 
(Podano w rozkazie okr, kom. P. P. m, st, Warsza- 
tvy, Nr. 1499 z dn. 1. 111. 921 r.).

K R 9 H! K £ 0 R Z E C 0 6/ A.
CZAS TRW ANIA  ROZMOW TELEFONICZNYCH MIEDZY 

M IASTOW YCH.
Z Dowodu nadmiernej ilości zgłaszanych rozmów 

telefon icznych m iędzym iastowych, państwowych, dzien­
nikarskich i prywatnych, oraz szczupłej liczby i często 
złego st .nu linji -eleionicznych, m inisterstwo p oczt 
1 telegrafów , w celu dania m ożności wszystkim  wła­
dzom  państwowymi, cywilnym  i wojskowym , jak o też  
Instytucjom i osobom  prywatnym przeprowadzenia 
przynajmniej w części zgłoszonych rozm ów, zmuszone 
jest zarządzić tym czasowo aż do odwołania, co nastę­
puje:

W godzinach od 9 do 13 i od 15 do 18 tj. w cza­
sie gdy ruch te le fon iczny bywa największy, rozm ow y 
te le fon iczn e m iędzym iastowe m ogą być prowadzone: 
prywatne, ty lko przez 6 minut (dw ie jednostk i) dzien­
nikarskie tylko przez 9 minut (trzy jednostki) państwo­
w e zaś, tak cyw ilne jak i wojskowe, tylko przez 15 mi­
nut (p ieć  jednostek). \V dni niedzielne i świąteczne, 
oraz w ani powszednie, poza poaanem i godzinami, gJy 
ruch te le fon iczn y je s t mniejszy, zarządzenie niniejsi® 
m oże nie być stosow ane t. zw. poszczególne rozm owy 
m ogą trwać i dłużej, jeśli w danej chwil; niema innych 
zgłc szeń.

Zarządzenie to  nie dotyczy rozm ów P.A.T. i klubu 
sprawozdawców sejmowych w Warszawie, oraz kornisji 
dew izowej, co do których wyzncczony został, rozpo 
-ządzeniem  min. poczt, i telegr. z dn. l-VII-920 r. N» 20239- 
M!iO-Vin, i z dn. 15-IX-920 r. Na 29623-1683 V III ściśle 
określony czas. a dotyczy jedyn ie  rozm ów dziennikar­
skich prowadzonych poza tym określonym  czasem.

Na linjach telefon icznych o charakterze lokalnym  
I stałym  słabym  ruchu, gdzie wszystkie zgłaszane roz­
mowy m ogą być prowadzone bez przeszkód, przepisy 
te  m ogą nie, m ieć zastosowania. W tym kierunku p o le ­
c iło min. pcczt i te legr. okręgowym  dyrekcjom  poczt 
1 telegr. wydać odnośne zarządzenie pod 'egłym  urzę­
dom  pocztowym . ( D z .  u r z .  m in . p o c zt i  telegr. .\'ś 9 z  d n . 
1 1 1 1 - 1 9 3 1  r .)

ODSZKODOW ANIE ZA ZWIERZĘTA ZABITE NA 
POLECENIE WŁADZ PAŃSTW. LUB PADŁE 

SKUTKIEM SZCZEPIEŃ.
Na m ocv rozpo zadzenia ministra rolnictwa i dóbr 

państwowych z dnia 7 maja 1720 r. w przedm iocie 
ustanowienia maksymalnych norm szacunkowych dla 
wymiaru odszkodowań za zwierzęta zabite z pi decenla 
władz państwowych lub pad łt skutkiem szczepień, za­
rządzonych przez te władze (Dz. Ust. z  1920 r. Ns 39. 
poz. 237) zarządziło w o jew ództw o w Białymstoku roz­

porządzeniem  z d. 8-11.921 r. aż do odwołania, co na­
stępuje:

Norm y dla wymiaru powyższych odszkodowań
wynoszą: |

1) za konie:
a) za źrebięta do 1 roku do —  8.000 mk
b) za źrebięta od 1 roku do 2 lat do— 15.000 mjr..
c) za źrebięta od  2 do 3 lat do —  25.000 mk..
d) za konie robocze 3-letnie i starsze lżejszego

typu wzrostu do 143 cm. do —  55.000 mk.;
e ) za konie szlachetne i uszlachetnione z udo- 

wodnionem  pochodzeniem  do —  80.000 mk.;
2) za muły do —  30 000 mk.;
3) za osły do —  10.000 mk.;
4) za buhaje powyżej 2 lat do —  40.000 mk.:
5) za woły i krowy do —  35.000 rnk..
6) za jałownik od pół do 2 lat do — 16.0H0 mk.;
7) za cieleta do pól roku do — 2.500 mk.;
8) za owce i kozy  do —  2.5u0.;
9) za jagn ięta i koźlęta do — 500 mk.;

10) za trzodę cm ewnę za pud (16 kilo) żywej wagi 
do —  2.000 mk.

Za og.ery  i kłącze pełnej krwi, jak również za 
buhaje i krow y szlachetnego pochodzenia normy od ­
szkodowań, wskazane w punktach 1 — oraz w punktach 
4 i 5, mogą być podwyższone o  25 proc., o  ile właści­
ciel przedstawi odpow iednie dowody.

Z dniem ogłoszen ia n in iejszego rozporządzen ia 
tracą moc obow iązu jącą normy szacunkowe dla wy­
miaru odszkodowań za zwierzęta zabite z polecenia 
władz państwowych lub padle skutkiem szczepień za­
rządzonych przez te władze, ustanowione dla w o je ­
wództwa b ia łostock iego  rozporządzeniem  z dnia 26 maja 
1920r. (M on itor P ilsk i Ns 131 z dnia 14 czerwca 1920 fi). 
( ..M o n it o r  P o la k i”  N  43 z  d n . 9 5 / 11.9 3 1 > ' ,

KWESTY ULICZNE
Celem  odpow iedn iego uregulowania kwest ulicz­

nych, m inisterstwo rozesłało do wszystkich wojew odów , 
kom isarza rządu w Warszawie, oraz kierownil.a depar­
tamentów, przejętych po b zarządzie terenów przy­
frontowych i etapow ycn okóln ik  ustalający zasadę 
i starania się o odnośne zezwolenia, oraz Ich udzielania:

W myśl tych przepisów.
1) W szelk ie kwesty publiczne, bez p iśm iennego ze 

zwolenia właściwej w ładzy adm inistracyjnej, są wzbro­
nione. W yjątek stanowią kwesty w kościołach.

2) Pozw olen ia  na kwesty wydają:
na wojew ództwa — w ojew odow ie, na starostwa —  

starostowie, na miasta, wydzielone z aam m istracji o g ó l­
nej —  kom isarze rządu. >

3) Pozw olen ie  winno zawierać nazwę instytucji 
urządzającej kwestę i odpow iedz alnej za nią, cel kwe

. sty, termin, oraz m iejsce takowej.
4) Pozw olen ia w ydaje się instytucjom za lega lizo ­

wanym, lub zarejestrowanym . ,
5) W szelkie kwesty, połączone ze sprzedażą b ile ­

tów wygrywających, oraz licytacje dobroczynne, wyma­
gają specja lnego pozw olenia odnośnej władzy admini­
stracyjnej il-ei instancji.

6) Instytucja, pragnąca urządzić kweste publiczną,
] winna w podaniu wskazać:

a) k iedy i przez kogo  instytucja zostara za lega li­
zowana. z podaniem  nazwisk i adresów członków je j 
zarządu;

b) jak iego  rodzaju  i na jaki cel kwesta ma być 
, urządzona, 7 podaniem  szczegó łow ego  programu; -

c) w jakim  lokalu, należącym  do instytucji spo­
łecznej lub finansowej, i v  jakich godzinach odbędzie 
się Obliczanie zebranych ofiar, a to celem  delegowania- 
przedstawiciela odnośnej władzy adm inistracyjnej dla 
asystowania przy obliczaniu.

7) Kwasty publiczne na ulicach miasta i w loka­
lach publicznych m ogą być dw ojakiego rodzaju:

a) zamknięte, t. j. takie, przy których ofiarodawca 
wrzuca o fiarę  pieniężną do woreczka, puszki lu t skrzynki 
zamkniętych; >

bl otwarte, t. j. takie, p,zy których ofiarodaw ca 
składa swoją ofiarę na tacy lub do woreczka, skrzynki, 
koszyczka otwartych.

8) Przy kweście zam kniętej każda z osób kwestu­
jących winna być zaopatrzona w dowód osobisty (pasz­
port i t. p,), oraz w im itnną legitym ację, wydaną przez 
■‘nstytucje, urządzającą kwestę i podpisar ą przez prze­
wodn iczącego i sekretarza zarządu lup ich zastępców, 
ze wskazai iem daty numeru pozw olen ia, oraz poda­
niem celu i te rminu kwesty i numeru woreczka, puszki 
lub skrzynki

U w a g a :  O ile  pro jektu je się kwesta przenośna
z miasta do miasta, w obręb ie  danego starostwa lub 
województwa, to  na legitym acji im iennej kwestujących 
podpis przew odniczącego zarządu instytucji, urządza­
jącej kwestę, winien być pośw iadczony przez wradze 
administracyjną.

9) W oreczki, puszki lub skrzynki winny być szcze l­
nie zam knięte, zaopatrzone numerem i op ieczętow ane 
przez instytucję, urządzającą kwestę, pow inny posiadać 
otw ory do wrzucania pieniędzy, tak skonstruowane, 
żeby w yjęcie monety bez uszkodzenia pieczęci byto 
niem ożliwe.

10) W oreczki, puszki lub skrzynki winny być do­
ręczone przez zarząd osobom  kwestującym  za uprzed- 
mem pokwitowaniem  ns arkuszu, posiadającym  nastę­
pujące rubryki:

a) Ns kolejny;
b) imię, nazw:sko i adres oSoby kwestującej,
c) Ns woreczka, puszki lub skrzynki,
d ) pokw itowanie osoby kwestującej z otrzymania 

woreczka, puszki lub skrzynki, ■
e ) adnotacja co do zwrotu woreczka, puszki lub 

Skrzynki po zakończeniu  kwesty,
A uwagi co do całości zam ków i pieczęci.
11) Po ukończeniu kw esty, osoba kwestująca obo- 

howiązana jest niezw łocznie zwrócić zarządowi insty­
tucji w m 'ejscu, wskazanem przez zaiząd, woreczek, 
puszkę lub skrzynkę. O tem  winna być uczyniona 
adnotacja w rubryce pod literą ej, a a gtanie Dięczęęi 
i stani: zamków w rubryce pod literą f).

12) N iezw łoczn ie po ob ra n iu  wszystkich zamkię- 
tych woreczków, puszek luo skrzynek w lokalu wsi ?- 
zanym w podaniu (§ 6 punkt c) v oznaczonych godzi­
nach powinno na.->tąmć obliczen ie gotówki. V tym 
celu należy otw ierać kole jno worec ki, puszki lub 
skrzynki, przeliczyć zawartość, po uwagach zaś stan 
w oreczka, puszki ' ab skrzynki, notując na arkuszach

-.Ns woreczka, puszki lub skrzynki, oraz p ieczeci zabez­

p iecza jących  otwór do wrzucania pieniędzy. O dnotow a­
ne na arkuszach kwoty naieży p o d s u m o w a ć  poczem 
Każdy arkusz winien byc p ośw ia d c zo n y  p rz e z  osoby, 
k tór- roDiły obliczenie cz łon kóy  zarządu instytucji, 
urządzającej Kwestę,  oraz przez delegata w ładzy  admi­
nistracyjnej.

13) Przy kweście otwartej koniecznem  jest
a) ażeby oapis pozw olen ia na kwestę był umiesz­

czony w miejscu widocznem:
b) ażeby kwestujący posiadali dowody osobiste, 

oraz legitym ację, wyoanc przez instytucję, urządzającą 
kweste, ■ ■

c) ażeby w każdej g _upie kwestującej jedna osoba 
posiadała opatrzoną numerem I s ten p lem  instytucj. 
urządzającej kwestę listę, na której każdy datek pow i­
nien być niezw łocznie po złożen iu  zapisany atram en­
tem , lub ołów kiem  atramentowym, przez sam egc o fia ­
rodawcę, Iud, w razie nieu niejętności pisania, przez 
kwestu jącego w obecności ofiarodawcy.

14) Jo UKończeniu kwesty, osoby  kwestujące winny 
podsuwać .:woty zapisane na arkuszach i obliczaią ze ­
brane. gotów kę, poczem  spisują p ro tokó ł w 2-ch egz.. 
na dostarczonych przez instytucy; blankietach: p ro to ­
kóły te, podp 'sane przez osoby kwestujące., winny by 
n iezw łoczn i: dostarczon e instytucji wraz z gotówka, 
p izyczem  jeden  protokół wraz z gotówką zatrzymuje 
instytucja, drugi, pokwitowany przez skarbnika Insty­
tucji, pow in ien być dołączony do ogó ln ego  sprawozda­
ni? z kwesty.

15) Podsum owane i poświadczone arkusze wska­
zane § w 1 i oraz wspomniano \; poprzednim  § p ro to ­
kółu pokwituwane przez skarbnika instytucji wraz ze 
sprawozdaniem  ogólnem  z kwesty I dołączeniem  listy 
ofiarodaw co-.’, winnv być n iezw łocznie przesłane na r ę ­
ce władzy, która udzielFa pozw olen ia na kwestę; spra­
wozdanie zaś ogólne z kwesty powinno być w term inie 
najdalej tygodniow ym  po zakończeniu kwesty lokalnej 
poaane do publicznej wiadomości, zapum ocą loka l­
nych organóy prasy, nie wyłącz&iąc urzęoow ej. W W ar­
szawie obowiązuje „Dziennik Urzędowy Kom isarjatu 
Rządu" na m. st. Warszawę.

16) W razi • ujawnienia, że jakakolw iek kwesta 
lub zbiórka odbywa się bez odnośnego zezwolen ia 
właściwe; władzy, osoby  urządzające zbiórkę lub kwe­
stę, oraz osoby kwestujące, a także zarząd instytucji 
winny być pociągn ięte do odpow iedzia lności sądowej 
z art. 277 K. K., zebrane zaś ofiary, po ścisłej wizytacji 
w kom isarjacie policji, sekwestrują się z jednoczesnem  
przekazan iem ' ich do dyspozycji w łaściwego sądu. 
( ..M o n it o r  P o ls k i"  (W  ,13 z  d n . 1 1 / 9 2 1  r.

' W YKUPYW ANIE ŚWIADECTW PRZEMYSŁOWYCH 
NA k C K  1921.

'Izba skarbowa w W arszawie przypom ina właści­
c ielom  przedsiębiorstw  handlowych i przem ysłowych 
oraz wykonywujących osob iste  ząjęcia przem ysłowe 
w m. st. Warszawie, o obow iązku wykupywania św ia­
dectw przem ysłowych na rok iy21, w uruchomionych 
w tym celu kasach pom ocniczych w gmachu izby skar­
bowej (Rymarska 1). , ,

Cel ;m  uniknięcia natłoku zaleca się in teresow a­
nym, aby nie zwlekał, z wykupywaniem  świadectw, i 

. gdyż ty lko v ten sposób unikną nasrępnie straty czasu j 
i n itioku.

B liższe szczegóły dotyczące wydawania lek laracji 
podano w rozplakatowanych we wtasciwym czasie oi -
w ieszczem ach .

Winni prowadzenia przedsiębiorstw  po dniu 31 
marca b. r. bez świadectw przem ysłowych lub za nie- 
odpow iedniem i świadectwami przem ysłowem i ulegną,

. w myśl art. 526 ro sy jsk ie j  us tawy i - podatkach ' b e z p o -  
Srećnicbji lKarze p ien ię żn e j  do  tr zyk ro tne j  w ysokośc i  
sumy n i - o p ła c o n e g o  podztku . ( D z .  U r z .  K o m is . R z ą d u  
H .  w .  W a rs z a w y  43 z  d n ia  2 3 - 1 1 .9 2 1  r .)

CHL.EB SZKODLIW Y DLA ZDROWIA.
W  związku z przekazaniem przez prokuratorje 

wszystkich dochodzeń i śledztw w sprawie zatruci? 
mąką i chlepem w Warszawie sędziemu śledczemu p. 
Gr egorzow i Giasowi, poleciła okr. kom. P.P. st. m. 
Warszawy przecin winnym sprzedaży lub pośrednictwa 
w sprzedaży chlebo i mąki sfałszowanych, zatrutyen 
lub w ogó le  szkodliwych dla zdrowia, stosować jako 
środek zap ib iegawc zy bezwzględny areszt. D och odze­
nia w ‘ akich wypadkach bedą bezpośrednio skierowy­
wane do sędziego śledczego Glasa, przy ul. M iodo­

w e j  Ns 11 a piekarnie op ieczętow yvam \ dow oay rze­
czow e zaś zabezpieczane j o  analizy, ( R o z k a z  okr kom . 
P . P .  m . st. W a r s z a w y , M  14 9 4  z  d n .' 1 3 -1 1 -9 2 1  r .)

JAZD A AUTOBUSAMI.
Pudajf się do w.adomości, ż t  zgodnie z rozpo- 

rz; rżen iem  dyrekcji tram wajów miejskich, w autobu­
sach bezpłatne rn 'eisce na przodzie obok  szofera jes t 

i zarezerw ow ane dla funkcjonarjusza policji m. st. War- 
’ szawy, przyczem ze względu na bezpieczeństwo iazdy 

przeznaczone jest tylKO dla jednego  policjanta. 
Wszystkie inne m iejsca w autobusach są płatne, R o z ­
kaz o k r . kom. PP st. m. Warszawy, 1494 z dn. 
2 5 -1 1 .9 2 1  r .) .  ■

UNIEW AŻNIENIE LEG ITYM AC j I. ,
Unieważniono następujące legitym acje.
Post. Józeca Gacka, z PKPP. w M iechowie, N» 5557.
Post. Jana Sochackiego, z komis. PP. w Przem y­

ku, Ns 166.
Pc st. Michała Peżaka, z kom. poi. ko le j. okr. 

warsz. Ns 3873.
■ Post. Jana Grzeszczaka, z rez. okr. KPP. w War­

szawie, Ns 18.
Post. Józefa Jed lińsk 'ego, z PKPP. w Kozienicach, 

N i 4652.
Przód. Wacława K.awczyKa, z oddz. PP. p; zy  pań­

stwowym u rzędzie  w ęjiow /m , w Sosnc wcu, Ns 10959.
St. post. Franciszka Filbiera, z ? K P P. w Oświęci­

miu, Ns 2684.
Urz. Steiar z Zakrzewsku go, z 4 kom is. PP, st. in. 

Warszawy, Nt 201.
Post. 11 komis. PP. st. m. Warszawy, Aaam t Grze- 

: siaka, N° 1580jC
Post. Władysława Hajka, z P K P ? , w  Hrubieszowie. 

Ns 2602.
Post. Andrzeja Szyszki, z KTP. na m. Poznań, 

komis. VI
Post. Franciszka L is ieck iego, i  rez, OKPP. we 

Lwow ie, Ns 32.
Przód. Edwarda Karasińskiego, z 15 komis. PP. st. 

m Warszawy, Ns 176|C
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Po l i t y k a

te  Bit wybończeolent patii mtom 
f Eirojit

Uwaga Europy skupiła się ostatnio na Lon­
dynie. Tam bowiem miały się rozstrzygnąć naj­
ważniejsze postanowienia, tyczące się ostatecz­
nego rozrachunku z Niemcami i ich rozbroje­
nia, celem WDrowadzenia wreszcie na terenie 
Europy pokojowej równowagi, nie zmąconej 
ustawicznem pobrzękiwaniem szablą i potaje.n- 
nem zbrojeniem ludności do jakiejś przyszłej 
wojny odwetu.

Pierwsze dni obrad londyńskich rzuciły 
odrazu nader jaskrawe światło na politykę 
Niemców. Niemcy, stając na stanewsku uchwał 
swego parlamentu, postawiły tego rodzaju kontr­
propozycje, iż premjer angielski, którego posą­
dzano o chęć Dewnej ugodowości w rozstrzyg­
nięciu problemu odszkodowań niemieckich, 
przerwał dr. Simonsowi jego lekturę, twierdząc, 
że dalsze jego wywody są bezużyteczne.

Rzeczyw iście ton kontrpropozycji niem iec­
kich nie nadaje się do  poważnej dyskusji. 
N iem cy b o  ograniczają cy frę odszkodow a­
nia taktycznie d o  sumy 30 miljardów 
w złocie, robiąc przytem  teg o  rodzaju zastrze­
żenia, jak pozostaw ienie G órnego Ślaska przy 
Prusiech, oraz w oln ość handiu św iatow ego 
i t. p.

1 dlatego N iem cy, którzy nigdy nie byli 
zdolnymi dyplom atam i, stworzyli odrazu taką 
sytuację, że jeśli Anglja, oraz jej prem jer miał 
w planie u godow e stanow isko w ob ec  żądań 
niem ieckich, to po  odczytaniu głównych punk­
tów propozycji N iem iec, odrazu przychylono 
się d o  opinji wręcz odm iennej, iż nie czas na 
av'SKUsję z żądaniami niem ieckiem i, lecz w ob ec 
prow okacyjnych  i obraźliwycł szczegó łów  nie­
m ieckich kontrpropozycji, należy N iem cy p o ­
stawić w ob ec sw ego rodzaju p ostan ow :eń ulty- 
m arywnych i w razie nieprzyjęcia tego  ultima­
tum , zastosow ać w ob ec nich t. zw. „sankcje 
p rzym usow e", więc szereg zarządzeń m ilr 
tarno-celnych, które zmuszą N iem cy rozzuchwa­
lone d o  ustępliw ości.

* **
No czem  opierali Niemey sw e kom binacje 

Dolityczne, gdy na długich obradach w Berlinie 
usia.jli punkt po  punkcie swą odpow iedź na 
decyzje  konferencji paryskiej?

W  dniu 4 marca Biały D om  w W aszyngto­
nie zm ienił d otych czasow ego  sternika polityki 
Stanów Z jednoczonych . W  m iejsce W ilsona 
jawił się na stanowisku prezydenta Stanów 
Harding, człow iek zaufania partji republikań­
skiej, a więc zw olenników  polityki realnej, nie 
zam ąconej profesorskiem  doktrynerstwem  p o ­
przedniego prezydenta. Harding, jako  pierwszy 
punkt sw ego programu stawia sprawę zakoń 
czenia konfliktu z Niem cam i, przez nawiązanie 
z nimi stosunków  p ok o jow ych  i ekon om icz­
nych. '

N iem cy tu widzą now e perspektyw y dla 
sw ej polityki, m ając praw dopodobnie w pla­
nie grę dyplom atyczną, opartą na Zarysowują­
cym  się antagonizm ie anglo - ameryKańskim. 
Licząc na zwrot w polityce Hardinga na swoją 
korzyść, stawiają się okoniem  d o  uchwał fran­
cusko-angielskich, w tej nadziei, że w  razie za­
warcia odrębnego pokoju  niemi seko-amerykan- 
skiego, podw ażon e zostaną fundam enty niena­
ruszalności traktatu wersalskiego, poczem  w m ęt­
nej w oazie rożnych now ych antagonizm ów  m.ę- 
dzy Europą a Ameryką, uda się irr m oże  sa­
botow ać i w dalszym ciągu uchwały koalicji: 
Francji, Anglji i W ioch , której decyzje staną 
się w ów czas mniej autorytatywne, w razie bra­
ku poparcia m oralnego i politycznego N ow ej 
ziem i.

W tej grze n iem ieckiej orjentują się jednak 
doskonale szerowie państw koalicyjnvcn i dlatego 
dążą d o  postawienia takich warunków dla Nie­
m iec, które będą uważały za minimum w y m o­
gów  państw zw ycięskich, pod  rygorem  ostrych 
sankcji represyjnych.

„N iem cy użyją całego sw ego ducha oporu, 
ale pozostanie to tyłki demonstracją, ponieważ 
Anglja i Francja są '” ODec siebie wierne i szcze­
re" -  powiada ostatni numer londyńskiego „Ti- 
mesa", „i potrafią wymusić nad pokonanym

p rz iC iw n ik iem  w ypełn ien ie  zobowiązań podp i­
sanych w traktacie  w ersalskim ".

*
G dy teraz polityka europejska z najwyż- 

szem  zainteresowaniem śledzi wyniki konferen­
cji londyńskiej, kture będą podłożem  u n o .m o- 
wanych stosunków  w Europie, polityka w sch od ­
nia wykańcza pew ne unje dawniej planowanych 
koncepcji politycznych. Polski minister spraw 
zagranicznych Sapieha bawi w Bukareszcie, 
gdzie politycy obu państw sąsiednich radzą nad 
zacieśnięciem  w ęzłów  przyjaźni łączących oba 
narody. Interesy polsko-rum uńskie są bowiam  
tego  odzaju, że um ocnienie ścisłym  sojuszem  
obu państw m oże tylko przyczynić się do utrzy­
mania pokoju i rów now agi w Europie central­
nej, tembardziej skoro za kulisami porozum ie­
nia polsko-rum uńskiego stoi Franc,a, która jest 
moralną podstaw ą politycznego zbliżeń a obu 
państw.

Konwencja polsko-rum uńska będzie sw ego 
rodzaju ogniwem  w łańcuchu sojuszy eu -opej- 
skichj stoi na straży zabezpieczenia Euro­
py przed nowym  poch od em  armji rew olucyj­
nej Rosji ku Zachodow i. Ma ona j idynie cha­
rakter odporny i nie planuje żadnych koncepcp  
ofensyw no-m ilitarnych.

Ponieważ Europa pragnie już nerw ow o 
ostatecznego pokoju  i zakończenia bezustannej 
w ojny i idącego za nia zniszczenia, w iec zabez­
piecza się obustronnie przeciw podw ójnem u 
niebezpieczeństw u, jakie się dziś w Europie za­
rysowuje. Z jednej strony otacza się murem 
przymierzy przeciw odradzającem u się imperia­
lizmowi i bucie junkierskich N iem iec, z drug.ej 
zaś tworzy barjerę z państw na kresach Euro­
py Zacnodniej, stwarzającą zaporę z żywych ra­
m ion przeciw now ej inwazji czerw onych idei 
niesionych na sztandarach krasnoarm iejców. 
Ż e zaś sojusze są najsilniejszem  zabezpiecze­
niem pokoju , łączą się narody na kresach 
W schodu i Zachodu w przymierza, m im o, ie  
rów nocześnie kończą się ukiądy p ok o jow e w Ry­
dze, zas jedn ocześn ie  zabezpiecza się now eini 
sojuszam i Francja przeciw planom w ojny od­
wetu Gernianji, mim o, że w konferencjach  lon* 
dyńskicn zapadną ostateczne iecyz je  c o  do  wy­
konania niespełnionych dotychczas przez N iem ­
cy klauzul traktatu. PoKój wykończa się trak­
tatami i konferencjam i, ale fundam enty jeg o  
wzmacnia się starą, dawną m etodą przym ie­
rzami wiązącem i w e wspólnym  celu obron y za­
przyjaźnione ze sobą  narody.

D r  Adam Brzeg.

Sejm  nie urządza teraz często  posiedzeń  
plenarnych. Zaledwie dwa razy na tydzień. Cały 
ciężar pracy sejm ow e, spoczyw a teraz w k o­
m isjach. Z tych kom isja sejm ow a pracuje nad 
uzaoanieniem  tekstu projektu. Gdy komisja 
konstytucyjna zakończy sw oje prace, rozpocznie 
się trzecie i ostateczne czyn n ie .

Komisja skarbow o-bu dżetow a  zajm uje się 
sprawami nadużyć w bankach warszawskich 
i wydatkami mmisterjum w ojny. Także i wszyst­
kie inne kom isje ss w zasadzie, czynne. 
W zasadzie, ponieważ w praktyce skutkiem 
trudności technicznej narady tej albo ow ej k o ­
misji nie zawsze przychodzą w  terminie do  

! skutku, ;
W  okresie ubiegfyrn od  25 lutego do  1-go 

marca odbyły  się dwa posiedzenia plenarne 
'O ba  trwały p o  cztery zgóią  godziny. O w e 
drugie posiedzenie przyniosło wyjaśnieniu w spra- 

| wie ?ardzo zasadniczej bo w sprawie nietykal­
ności interpelacyj poselskich.

i Posiedzenie z dnia 25 lutego.
Załatwiono w niosek o  oadanie gmachu 

by łego  sejm u galicyjskiego n_ użytek uniwersy­
tetu polsk iego we Lwowie. Sprawozdawca p o ­
seł Sołtyk, p osłow ie  Haloan i Kiernik gorąco 
popierali tę myśl. W nioski w sprawie L itew skie1 
odesłano raz jeszcze  J o  kom isji. Następnie 
wypłynęła sprawąi strajku k o le jow ego  i mili­
taryzacji kolei. Pan prezes m inistrów W itos 
pi om a w ia ł dwukrotnie w t< . sprawie, tłom acząr 
chwilową kon ieczn ość militaryzacji. R ów no­
cześnie przecież podkreślił potrzebę p olepsze­
nia bytu pracowników  państw ow ych i przyrzekł

to  uskutecznić w miarę zasobów  kasy państwo­
wej. Posłow ie socjalistyczni, jak pp. Żuławski 
i M o-aczew ski, dom agali się zniesienia military­
zacji kolei. M ów cy innych stronnictw popierali 
przeważnie stanowisko rządu. Sejm  dużą więk­
szością  przyjął ośw iadczenie pana prezesa mi- 
msrrów do w iadom ości.

Posiedzenie eejmowe z dida 1 marca.
Na tem posiedzeniu p ose ł Barliad zainter- 

pelow ał pana marszałka o  skonfiskowanie jedn o­
dniówki ,.R oba“ , za zam ieszczenie interpelacji 
posłów  socjalistycznych w sprawie strajku po­
w szechnego. Pan marszałek tłom aczył, że Kon­
fiskata jest następstwem  tego, że na posiedze­
niu sejrr.owem odczytano tylke tytuł interpe­
lacji, ale nie przeczytano tekstu. PrzeciWKO ta­
kiej interpelacji pana marszałka zaprotestow ał 
p oseł Daszyński i postawi* wniosek, aby Izba 
m e przyjęła oświadczenia pana marszałka J o  
w iadom ości. Izba przecież 111 głosam i p_ze 
ciwko 97 g*osom  te ośw iadczenie przyjęła. 
Lewica z posłem  Daszyńskim zaarego wara gwał­
townie, podczas czego  pan marszałek wyklu­
czył posła Daszyńskiego na p ięć posiedzeń . 
Gdy jednak komisja regulaminowa, której pan 
marszałek oddał całą sprawę do osądzenia, za­
decydow ała, że i teksty interpelacji, ch o ć  nie 
są czytane w Izbie, korzystają z prawa niety­
kalności, pan marszałek uchylił wydalenie posła 
Daszyńskiego. Na zgłoszoną interpelację Stron­
n ic z a  L u dow ego— P S. L .— pan minister spraw 
wewnętrznych ośw iadczył, że rząd energicznie 
i konsekw entnie będzie zwalczał lichwę tow a­
rową i akcje przeciw ko paskarzom  poprowadzi 
w dalszym ciągu.

Adam Nowicki.

. aS
G O ó PO D A R C ZE j

P  L A  W Y

Walka z lichwą towarową.
D oniosłem  w ydarzeniem  ostatniej doby  są 

niewątpliwie zarządzenia władz w zakresie 
zwalczania lichwy tow arow ej. W ywołały on e 
różne i liczne sądy i uv.agi, zgodne jeanak 
w tem , ze walka z lichwą tow arow ą musi być 
prowadzona zapom ocą  środków  nawet naj­
ostrzejszych- A le jedn ocześn ie  aały się słyszeć 
g łosy  zaniepokojenia w śród uczciw ego i solid­
nego kupiectw a, aby zarządzenia ow e nie Dod- 
cięły inicjatywy i ruchliwości handlow ej.

Otóż należałoby w tym kierunku uspokoić 
zatrwożoną opinję kupiectwa, którego podsta­
wy bytu są ugruntowane i oparte o najżywot­
niejsze interesy społeczeństwa polskiego. Ku- 
piectwo to winno tylko samo się o to posta- 
Tać, aby władze i opinja publiczna zdołały 
odróżn ić  uczciwe i solidne sfery kupiecKie od 
m ętów lichwiarskich i „paskarskich".

Przy sposobności zw rócić też należy uwa­
gę, że społeczeństw o sam o ma w sw em  reKU 
potężną bron w walce z lichwą towarow ą, mia­
now icie powstrzym yw anie się, c o  pewien czas 
i na pewien czas. od  zakupów tak.ch tow arow , 
które nie stanowią potrzeby codziennej. Za­

m o żn ie jsze  warstwy m ogłyby też, bez nadzwy­
cz a jn e g o  wysiłku, ograniczyć n ieco konsum eję 
żyw nośc-ow ą, a ceny niewątpliwie obnizyłyizy 

>się rychło i znacznie
Są to  jednak uboczne środki zaradcze. 

“G łów nym , niezawodnym  i radyka'rym  środKiem 
jest tylko w zm ożenie produkcji w e wszystkich 
dziedzinach w ytw órczości, przedewszystkiem , 
zaś produkcji rolnej. Ten pewnik ekonom iczny 
jest u nas pow szechnie uznany, nie widać tylko 
szczerego dążen ia  do je g o  wprowadzenia 
w czyn. W  tym kierunku należałoby też w ytę­
żyć wszelkie siły i środki, państw ow e i sp o ­
łeczne, aby inicjatywę prywatną poprzeć, wszel­
kie zbyteczne w ięzy odrzucić. Przyznać też 

, trzeba, że ostatniem i czasy ntejeaen ważny 
krok na tem  polu zrob iono.

Z GIEŁDY.
Giełdy nasze zw ycięsko się oparły nastro­

jom , płynącym  ze środow iska anarchji, zamętu 
, i dezorganizacji życia spo łeczn ego  i gospodar­
czeg o . Podczas usiłowań, zm ierzających do w y­
wołania strajku pow szech nego, kursy n iekió- 

, rych w alorów  lekko się zachwiały tylko w jed - 
; nym  dniu, nazajutrz zaś, jeszcze przed zakoń­

czeniem  strajku, niemal na całej linji poszły 
w górę.

j Jest to argument bardzo. v 'ym ow ny, prze- 
, m aw ia jący , przeciwko opinji tych, którzy utrzy-
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m i z e  nasza giełdy się „ przespekulow ały". 
G dyby tak b /ło  istotnie, kursy przy najmniej- 
szem  wstrząśnieniu spolecznem  wykazywałyby 
znaczną zniżkę, gdyż spekulacja giełdow a, 
zwłaszcza warszawska, ma przeważnie tak zwa­
ne na giełdzie „słabe ręce " i „krótki od d ech ", 
które nie pozwalają na utrzymanie walorów 
przez czas dłuższy, szczególniej zaś przy ten­
dencji zniżkowej. Zwykle spekulacja wytwarza 
w tedy wzm ożoną p od a ż , pcczerrł następuje 
gwałtowna zniżka.

Doriew aż na giełdach naszych, na rynku 
papierów  dyw idendow ych, tej zniżki nie było, 
przelo zdaje się nie ulegać watDliwości, że 
znaczna część naszych akcji jest właśnie w rę­
kach „m ocn y ch ", um ieszczających zaoszczę­
dzon e pieniądze w solidnycn i godnych  popar­
cia przedsiębiorstwach. Ń abywający akcje za 
gotow iznę własną mają zaw sze m ożn ość prze­
czekania chwil przełom ow ych, c o  rzadko udaie 
się spekulantom , kupującym akcje najczęściej 
na kredyt, w dodatku uzyskiwany na warun­
kach d ość  uciążliwych.

Mniej pociesza jąco przedstawia się sy­
tuacja na rynku walutowym . Kursy wszystkich 
walut >bcych i dewiz, ż frankami francuskismi 
na czele, znów  znacznie poszły  w górę. Jest to 
d o w ó d , że dom n iem an ia  o  ustaleniu kursu 
marki polskie? były przedw czesne. Sm utny ten 
ob jaw  niewątpliw ie zwrócił uwagę czynników 
irrarodajnych, które wyjaśnią, jakie przyczyny 
g o  wywołały. Jeżeli kurs marki polskiej jest 
sztucznie obniżany przez tak zwaną „dziką" 
podaż na giełdzie gdańskiej i w iedeńskiej, za­
pew ne będą tym m achinacjom  wkrótce p o ło ­
żon e  tam y przez ukrócenie lub przynajmmej 
utrudnienie przemytnictwa, je ż e li  zaś kurs m ar­
ki polskiej obnLył się wskutek zakupu surow ­
ców  zagranicznych dla zaspokojenia naszych 
usprawiedliwionych potrzeb  gospodarczych , n ;e 
należy sią lą zniżką zbytnio n iepokoić, gdyż 
przyczynić się ona musi, po upływie pew n ego 
czasu, do  w zm óż ima naszej produkcji i, co  za 
tem  idzie, d o  popraw y naszej waluty.

Minjatura.
—  Tan dyrektor pozw oli za mną. Zapro­

wadzę go  w orost d o  gabinetu księżnej pani. 
Ośm ielę sie d od a ć, że księżna już przeszło od  
godziny oczek u ję  na pana d /rek tora  z wielką 
niecierpliw ością.

Sfuga w liberji skrom nej, lecz św iadczącej 
o  w ysokiej skali towarzyskiej tego  dom u, 
z ukłonem  ukazał am filadę kurytarzy, urządzo- 
n yci z angielską prostotą, pełną jednak wy­
kwintu. F,-eiherr August von  d e” B oergen, wyż­
szej szarży o ficer policyjny, bynajmniej nie 
uczuł wzruszenia, przestępując progi com u  
o s o b y , ..ależącej J o  najwyższej arystokracji 
rodow ej w N iem czech .

Jest spek ojn y  i pewny m oże z pow odu , 
że sam, jako arystokrata rodowy,, ocierał się 
o  w ielkość'1 i w ysokości. A że zgrał się niesły­
chanie kiedyś tam w karty, ze tejże n ocy  rzucił 
na va bano sw ój zam ek ze stajniami, mauzolea 
Swoicn przodków , oraz wspaniałą garsonjerę 
w stolicy, jednak nie upadł. Nie ożenił się 
z rudą bankinrówną, pom im o że je j o jc iec 
niósł mu prawie na klęczkąch sw oje  m iljony. 
Zadzw onił ostrogą o  protekcję  i o to  tym cza­
so w o  zajmuje stanow isko dyrektora , policji 
kryminalnej w m ilionow em  m ieście rezydencjo- 
nalnem. W ciągu kilku tygodni człow iek, jak 
on , bardzo łatwo m oże ob ją ć  tekę ministerjal- 
ną... m oże z ró w  now rćcić d o  szeregów  swiet- 
nej gwardji królewskiej, gdyż ODuścił ją  gład- 
Kc, bez cienia skandalu, słow em , jak to  on 
tylko umie.

Freiherr voi. der Boergen, granatowy uni­
form  pułkownika policy jn ego nosi w sp osób , 
jaK gayby  ub.erał szatny kró la Jegom ości, 
słynny paryżanin, Szvk olśniewający, wytwor- 
n csć  ruchów , wyraz wdzięku m ęskiego, rozlany 
na twarzy leKko zarumienionej 1 nadew szystko 
ten lwi grymas, czynią z n iego zjawisko nie­
słychanie interesujące.

— A ch. nare3zclel~słychać srebrny g łos 
za kotarą.— p rosićl

Pan dyrekto r  w  ciągu mgnienia oka 
pochylił się i sięgnął d o  o rzedm io .,  jak! zauwa­
żył na puszystym  chodniku, we wgłęb ien iu ,  p o d  
niskim DaraDeiern o k ie iw m .

Podniósł, nie patrząc wsunął do  kieszeni 
spodni, uczynił to zaś tak szybko, iż lokaj, p o ­
w róciw szy na kurytarz, 'm óg ł tylko podziw iać 
dumnie w yprostow aną postać pułkownika.

Lekkim krokiem  w szedł do  w ypieszczonej 
salki przyjęć i z w yuczonem  w spółczuciem  na 
ustach, ocien ionych  figlarnie zakręconemu wą- 
sami, sięgnął p o  sztywnie wyciągniętą ku so ­
bie białą rękę.

—  A, nareszcie!— pow tórzyła oschłym  to­
nem  dama z najwyższej arystokracji.— Nieraz 
dopraw dy m yślę, p o  c o  m y właściwie rujnuje­
m y się na utrzymywanie tej ospałej, ociężałej 
i w iecznie nad siły zajętej policji, ' Telefonuję 
od  godziny i... s 1

— I je s tem — odparł w ytw orny pułko»vnik 
tonem , który kwaórował głosow i księżnej.— 
Przed chwilą miałern z ministrem sesję  u je g o  
królewskiej m ości. Żałuję, że wasza książęca 
łaskaw ość nie zatelefonow ała wcześniej o  kwa­
drans. Król— dodał z wyraźną ironją— m ógłby  
śobie  czekać. - 1 . ..

— I ,b y łp v  zaczekał. Królowie odznaczają 
się uprzejm ością dla dam. A le nie p o to  pana 
trudziłam, panie oberpolicm ajstrze. Pan już 
słyszał o  stracie, jaką poniosłam ?

— Nie słyszałem — odparł spokojn ie  i bez 
żadnego przejęcia. '• ■

(Jbcdło go to  dum ne i w yniosłe zachow y­
wanie się księżnej w zględem  niego, który i mi­
try miał w rodzie.

— Pan nie słyszał? Sk-adziono m i niesły- 
ch arie  cenną miniaturę prabaDKi, która onqi 
w Paryżu zginęła na gilotynie. Miniatura pędzla 
znakom itego Dav'ida...

— W iem , w iem — mruknął, ogarniany coraz 
gorszym  hum orem — mam tych Davidów aż 
kilku w szczątkach m oich  zbiorów . O  cóż  
chodzi? ■

Dumna Jam a z podziw u podniosła sie na 
krześle złoconem .

— O co  ch odzi? T a -m oja  ukochana mi­
niatura została mi sk-adzioną w czoraj przed 
w ieczorem . M ógł ją  skraść poeta, który mi 
przyszedł czytać sw oje  nudne utwory, m oże 
m etr muzyki księżniczki, m oże  ten właśnie ka­
m erdyner... czy  ja w iem ? Odszukiwanie rzezi­
m ieszków  należy d o  pańskiego rzemiosła... 
1 : proszę sob ie  zapam iętać. W  razie, jeżeli 
rzecz ta nie będzie odnalezioną d o  w ieczora, 
na balu dzisiejszym pom ów ię  o  terr. z naj­
jaśniejszym  panem — dodała tonem  pogróżki.

Pułkownik był bliski wybuchu, lecz rychło 
opam iętał się . .O s ty g łe  pożegnał wspaniałą 
poszkodow aną. Powracał długim kurytarzem 
i z uczuciem  przyjem ności czuł cb e cn o ść  w kie­
szeni miniatury Davida.

— Księżna nie zasługuje na uczciwą p o ­
licję w  sw oje j stolicy — myślał.— Miniatura Da- 
vida pow róci d o  spadkobierców  nie wcześniej, 
niż p o  śm ierci dum nej despotk i. W .K.
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Wykonywanie obowiązków służbowych przez 
Funkcjonarjmszy P. P. w  odniesieniu do zbie­

g i ,\v więziennych.
W  lecie roku zeszłego podczas ofensyw y 

bolszew ickiej zbiegłe z rozm aitych więzień w ie­
lu przestępców . O sobn icy  ci w w iększości wy­
padków pozosta ją  dotychczas na w olności, 
koncentrując się w w?elkich miastach. gaz:e im 
łatwiej ukryć się niż na prcw .ncji przed okiam 
władz. Prócz tego , wskutek de.ncbiuzacji armji 
przybywa do  stolicy pewna liczba elem entu 
przestępczego, który został w ciągnięty do w o j­
ska z p -zym u sow ego p o b o  u i ob ecn ie  zam ie­
rza nadal kontynuow ać sw ój proceder w wirze 
w ielkom iejskiego życia.

W  związku z ogóln em l trudnościami ek on o- 
m lcznem i, b-akiem  pracy i z uwagi na pow yżej 
podane okoliczności, przestępczość w m ieście 
wzrast? z zatrważająca szybkością, o  czem  świad­
czą zuchwałe napady rabunkowe, morderstwa 
i nadzwyczaj śmiałe kradzieże.

Celem  skutecznego przeciwdziałania w zro­
stow i przestępczości i je j zwalczania, w obecn e j 
ważnej dla państwa chwili ustalania granic oraz 
likwidacji w ojny, niezbędne jest wytężenie 
ws7vstk>cb sił ze sfrauw organów  oezpieczeń-

stwa. w kierunku tępienia wszelkiej przestęp­
czości i zabezpieczenia życia i mienia m iesz­
kańców.

W obec tego, należy w ezw ać wszystkich 
funkcjonarjuszy P. P. do jaknaiintersyw niejszej 
pracy w tym kierunku, , ,  -■

iTylko w ytężona i skoordynow ana pracą d o ­
prowadzić m oże do pozytyw nych rezultatów 
t, j. do  zapewnienia spokoju  i bezpieczeństw a 
publicznego skołatanemu przez długoletnią w oj­
nę krajowi. )

Jednocześnie p o lecon o  funkcjonariuszom  
P. P. roztoczyć osob iśc ie  i przez sw oich zastęp­
ców  jaknajściślejszą kontrolę nad w ykonyw a­
niem  służby przez podw ładnycn vrogo ie , a szcze­
góln ie nad w ykoryw 3niem  służby przez p oste ­
runki i patrole w dzień 1 w nocy. D o winnych 
zejścia z posterunku lub z patrolu beda stoso ­
wane najsurowsze kary, a szczególniej kara w y­
dalenia ze służby.

W yw iadow cy tak eKSpozytur iak i urzędu 
śledczego  winni większą część czasu pośw ięcać 
służbie zewnętrznej i obserw ow ać wszelkie 
m iejsca i osoby  podejrzane, otaczać opieką 
mienie m ieszkańców , sklepy, banki, sKłaay i tp., 
a lbow iem  obow iązkiem  w yw iadow ców  jest nie- 
tylko ujawniać winnych przestępstw , ale i za­
pobiegać im.

P. naczelnikowi urzędu ś ledczego w War­
szawie p o lecon o  zaprowadzić jaknajściślejszą 
kontrolę czynności podw ładnych mu funkcjo- 
na”ju ;zy  w służbie zewnętrznej; po  inspekcyj­
nym nadkom isarzom  zaś dopilnować należycie 
wykonania niniejszych zarządzeń w kom isarja- 
tach P. P.

L ik w id a c ja  p o lic ji  r z e cz n e j w  P u ła w a ch .
W szysrkie posterunki policji rzecznej, pod ­

porządkow ane dotąd komisarjatowi w Puławach, 
przeszły z dn. 1. III. 921 r., pod  kom endę k o ­
m endantów  policji tych pow iatów , na których 
terenie znajduje się dany posterunek. Komi- 
sarjat policji rzecznej w Puławach, przekształ­
con y  został na posterunek i przeszedł pod k o­
m endę pow iatow ego kom endanta policji w Pu­
ławach. Komisarz policji rzecznej w Puławach, 
przekazał odnośnym  kom endantom  spisy fun­
kcjonariuszy, wraz z ich aktami osobistem i, jako 
też inwentarz posterunków . Akta komisarjatu 
izecznegc w Puławach, oraz inwentarz niezbęd­
ny dla posterunku P. P. w Puławach, przeka­
zany został pow iatow em u kom endantow i P. P. 
w  Puławach. Pozostały inwentarz zaś przesła­
no do  dyspozycji okręgow ej kom en dy P. P. 
w Luplinie. :

Pryepisy dia policji rzecznej, zam ieszczone 
w rozkazie gl. kom . P. P. Na 46, obow iązują 
od  daty przejęcia posterunków  rzecznych— wła­
ściwych kom endantów .

Z  Z A G R A N I C Y .
, — Prasa paryska podaje wciąż now e szcze­

góły w znanej sprawie kradzieży wie k iego sza­
fira hr. Ksaweremu 3ranickiemu w W arszawie. 
Kamień został hr, B. wyciągn.ęty z kieszeni 
spodni w lipcu 191S r. Uczyni! to  p od ob n o  
m łodv  żyd, którego nazwisko zostało wykryte. 
W edług re.?.cji komisarza policji paryskiej 
M. Uillaum&d, złodziej sprzedał szafir jubilero­
wi A lkow iczowi w Kiejdanach w Kowieńszczy- 
zn u . m znow przybył do  Paryża i zbył cen ­
ny kamień ir  anym jubilerom  braciom ; F. (ul. 
Lefe v e t t e -66) którzy ala uzyskania m ożn ości 
łatw iejszego zbytu, pokiajali go  na 9 części. 
Dalsze śledztwo iest w toku.

- — W ładza francuska wyższa już zatwier­
dziła nową brygadę policji, specjalnie przezna­
czoną do rozciągania kontroli nad cudzoziem ­
cami, którzy w ostatnich czasach zaalarmowali 
całe Dańscwo sw ojem i zamachami kom unistycz­
nemu > B aczyć będzie ta policja nad hotelam i, 
pokojam i um eblcw anem i i in. m iejscam i zebiań 
cudzoziem ców  co  do  których zachodzą jakie­
kolwiek podejrzenia.

— Policja ar.g’elsKa w B om bay obm yśliła 
now y system  papieru do wydawania leg itym acji 
osob istych . Papier ten  będzie trudny do na­
śladowania 1 tym  sposobem  uniemożliwi fał­
szow anie pasportuw  i t. p. d okum entów , i

— W  Paryżu zarotow an o rzadki wypadek: 
A gsnt policji, przydz.elory do  jed n ego  z cyr­
kułów centiainych, nazwiskiem Laurenty Gau- 
tier, już od  dłuższego czasu stał na czele  ban­
dy w yzyskiwaczy i oszustów, Była to spółka, 
która rozmaitym procederzystom , głównie pie­
karzom i ciastkarzom , zamiast mąki i cukru, 
odprzedawała gips lub piasek. Sąd. skazał p o ­
licjanta na pozoaw ienie praw, 30 m iesięcy o b o ­
strzonego więzienia, oraz odszkodow anie przez 
siebie pokrzywdzonych.
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Band1? złodziei, składającą się z dwunastu 
o só b , w tem  dw óch  dezerterów i dwie kobie­
ty, ujęli urzędnicy kryminalni policji poznań­
skiej w mieszkaniu przy ulicy KóżaneJ nr. 4 na 
Wildzie. Bvła to banda złodziejska, która gra­
sowała w ostatnim czasie p o  całem  m ieścio, 
popełniając liczne kradzieże, przeważni* w tram­
wajach i składach. Zabrano razem ze szalką 
z mieszKania ich do  policji bardzo wiele przed­
m iotów  i towarów , pochodzących  z krajzieżyi 
jak portfele, portm onetki, torebki ręczn y  bie­
liznę, biiuterje, towary paionteryjna, pończochy 
now e, nowa kapelusze damskie zim ow e i letnie, 
Z łodzieje pochodzą z Lodzi i Kalisza. Towary 
1 przedm ioty odebrane złodziejom  obejrzeć 
mużna w gmachu prezydjum  policji, > w pokoju 
pr. 2 w godzinach biurow ych.

MILJONOWl PRZEMYTNICY.
Dnia 17 luteg« b. r Sąd Pokoju w Czela­

dzi rozpatrywał spnkwę przem ytników z Będzi­
na Arona Rejcensztysjna, Chemjl W ajszalca I Ma- 
neli Fiszla, przytrzymanych z przem ytem  20 
stycznia b. r. w Strefie graniezrej za Czeladzią 
przez lotną Kontrolą celną w Sosnow cu . Przy 
przemytnikach znaleziono w ów czas 1,963,000 
marek polskich 1 13,60u marek niam., które usi­
łowali przem ycić, do  Niem iec. Sąd pokoju  
w Czeladzi wydał wyrok następujący: kerfiska- 
ta pieniędzy na rzecz skarbu państwa, rok w ię­
zienia dla każdego przemytnika, po  100,000 mk. 
grzywny od  każdego i po 10,030 marek od  każ­
dego opłat sądow ych.

Pow yższy w yrok publiczność będąca na sali 
przyjęła z wielkiern zadow oleniem  za wyjątkiem  
tylko obecn ych  na sali krewnych 1 przyjaciół 
przemytniKów.

BANDA ZBÓJECKA POD CZĘSTOCHOW Ą.

Konny oddział policji częstochow skiej wraz 
z policją Aedczą wyruszył nu obławę za bandą 
zbójecką , złożona z kilkunastu osobn ików  w w oj­
skow ych mundurach, uzbrojonych w karabiny, 
którzy w ub. niedzielę dokonali całego szeregu 
napadów.

V* Kuźnicy Marjanowej o godz. 7-ej w ie­
czorem  bandyci napadli na dom  młynarzy braci 
Lam ch, których dotkliwie pobito  kolbam i i zra­
bow ano odzież, bieliznę i 21,000 mk. gotów ki. 
Banda skłaaała się z 7 bandytów  w mundurach 
w ojskow ych i 2 cywilnych.

W tym że czasie druga partia bandytów 
dokonała napadu w tejże wsi na zam ożnego 
gospodarza O szcręołow sk iego , k tórego p od ów ­
czas nie było «  dorr.u. W  tym  samvm dom u 
mieszka nauczycielka, do  której również udali 
się bandyci, każąc je j pokazać wszystkie posia­
dane pieniądze. Skoro się przekonali, że nau- 

zycielka posiada tylko 1000 mk., p ieniądze te 
pozostawili je j nietknięte.

Po drodze zatrzymano urlopow anego żoł­
nierza, którem u zrabow ano dokum ent podróży , 
kartę urlopową i 500 mk. gotów ki, •

Szajka bandytów  po  dokonaniu ca łego sze­
regu naoaóów  rozeszła sie, w różnych kierun­
kach. Pościg  za złoczyńcam i trwa.

M ILJO NO W F KRADZIEŻ WE LWOWIE.

wledztwo w sprawie m iljonowej kradzieży w ma- 
gazynii fu ter W .o ń s k ie g o ,  prowadzi bardzo jn erg 'czn ie  
r. poi. Lukomski, który jest pełen nadziei, że  sprawcy 
dostaną sit; w je g o  rę<-e. Z jogo  ramienic i na jego  
polecen ie pin-w: zą unocznię przeprowadził' na miejscu 
inspektorow ie Weinstoćk, Selnfeid i Mniik. P oszk od o ­
wany p. Wroński zeznał, że  już w pierwsze) chwili  po 
otwarciu  sklepu po Siadach, iakie zastał, w ied^al. że 
w nocy zlożyi' rnu w izytę nieproszeni goście. W tylnej 
ścianie druqiego pokoju  łączącego magazyn z s ien ia­
mi kina Fatamorgana, zastał w murze wielką wybitą 
dziurę, w obec c zego  nie u legało wątpliwości że -ło - 
dzieie tą drogą właśnie dostali się m  wnętrza, kino 
Fat morgnna posiać." wejście od ul. W ałowej z jedne] 
strony. od ul. Kra Weckiej (g j, poprzeczną m iędzy 
W ałową a S o b i e s k i e g o )  z drugiej strony. Z 'oa z ie je  dla 
przezorności bez naruszeń.a zam ków otworzyli tak je ­
dne Jak i drugie drzwi, pozostaw iając sobii na wypa­
dek, gdyby zestali spłoszeni, iiolność odwrotu w jedną 
lub drugą stron,,. Z łodzieje byli, jak się z zahrenych 
łupów okazuje, dobrymi znaw .am i futer, zabrali tvlko 
rzeczy bardziej wartościowe i droższe,' choć w dzisiej­
szych czasach nawet laigorszy towar znaczną przed­
stawia wartość. M ieli także zdaje się dość dużo czasu, 
fidy i zupełnie się nie spieszyli, sortow ali dość znaczne

zapasy, zostawili między innymi kiltta płaszczów krym­
skich, zarękawek krymski, futro damskie, a nawet kil­
ka dywanów perskich i chodników. Jedną część towa­
rów pozostaw ili w sieni, a |uz tylko dla tegc zdaje się, 
że  nią m id i już dukąd zabrać skradzionych rzeczy, 
Choć podejrzenia bezpośredniego niema na nikogo, 
ustalono jednak, ie  o  godz. 4 nad ranem wsiad'o 
przed gmachem kina towarzystwo, składające się z 3-ch 
mężczyzn i jednej kobiety, do przygotowanych już sa­
nek, Sami by|i ubrani w najprzedniejsze futra, a pani 
w elegancki płaszcz krymski, a na sankach znajdowało 
się kilka pakunków. Energiczne śledztwo w toku.

KONTROLĄ l e k a r s k a  p. a , k . p . d .

P om oc sanitarna zorganizowana przaz Pol­
sko-Am erykański Kom itet p om ocy  dzieciom  
dla dzieci dożywianych przez tę instytucję, jest 
stosow ana w W arszawie, Lodzi, Krakowie i Lw o­
wie. Kontrola lekarsko, której muszą poddać 
się bezw arunkowo wszystkie dzieci, chcące ko* 
rzystać z kuchen P. A. K- P. D. wpłynie niewąpli- 
■vie nietylko na podniesien ie stanu ich zdrowia, 
lecz pozw oli również zebrać materjał, dotyczący 
warunków ekonom icznych i hygjem cznych tych 
dzieci, kt órym P. A. K. P. D „ przy p om ocy  znacz­
nych ilości odzieży i środków  żywności ofiaro­
wanych przez amerykański wydział ratunteowy 
(Fundacja dla dzieci Ęuiopy), niósł blisko dwa 
lata praktyczną p om oc.

Dla lekarzy, kontrolujących akcję dożywia­
nia zostały wydane specja lne instrukcje. Lzieci 
podzielone na 3 grypy; jsza  grupa obejm uje 
d z ^ c ' dobrze i średnio odżywiane, których wa­
ga wynosi 90 proc. przeciętnej wagi, 2-qa gru­
pa obejm uje dzieci źle odżywiane (75 proc. 
przeciętnej wagi) i 3-cia grupą obejm uje dzieci 
najgorzej odżywiane (poniżej 75 proc. przecię­
tnej wagi), Ćo kwartał, lekarze obowiązani są 
po  dokonaniu ogiędzin UKiadać zestawienie, 
otrzym ując w ten sp osób  ostateczny, faKtyczny 
materjał, dotyczący ' wszystkich dożywianych 
dzieci w danej instytucji.

ZMIANA DW ORCA.
W yprawianie pociągów  osobow y ch  n-ry35 

i 36 komunikacji bezpośredniej Warszawa — 
Lublin —  Lwów przeniesiony został z dworca 
giow nego na dworzec W arszawa- vVschudma.

Pociąg nr. 35 wyprawiany bedzie z War- 
szaw y-W schodniej o  godz. 9 rn. 35 rano, a poc. 
nr. 36 przybywać będzie na W arszaw ę-W schod- 
nią o  godz, 6 m. 5 po poł.

j a s k in ie  h a z a r d u .

W tych dniach, oduzial konnej polic ji pod ko­
mendą komisarza B j  uckiego. dokonał obławy i szere­
gu rewizji we wsi W aleńczów gm iny Opatów.

W mieszkaniu właściciela sklepu Kurzacza znale­
ziono 19 butelek wódki, Jako dowód n ielega lnego wy­
szynku. Natom iast we wsi Biała Qórnti gminy Kamvk 
w piwiarni WawrzyńcE Kępy r óiicju zasta ł- 6 mężczyzn 
grających w ' karty. Na uidok po lic ji gracke schowali 
pieniądze i karty', a jeden z nich wyrzucił z kieszeni 
nabity rewolwer systemu nagan. Podczas rewizji zna­
lezion o  30.000 mk. gotów ki u grających, wódkę i karty. 
Wszystkich obecnych w m yil rozporządzen ia p. sta­
rosty aresztowane. Są to m ieszkańcy wsi Biała D olra; 
Franciszek Małyska, handlarz, Jan howac, rolnik, A le ­
ksander Skikińśki, rolńik, Kanie Adam, rclnlk, Kaiacz 
Jozef, robotn ik i Kępa Wawrzyniec, właściciel piwiarni.

FAŁSZER ZE  K A R T  L E J IT Y M A O J N Y C h .

Policja kryminalna w O pciu  wyśledziła fabrykę 
fałszowanych kait legitym acyjnych i aresztowała qiowę 
szajki fałszerzy, fotografa K« ka. w  m ieszkaniu jego  
znaleziono więKszą ilość kurt legitym acyjnych, zaopa­
trzonych w p ieczęć urzędowa potic ji opolsk iej i p oo ro- 
biony podpis komisarza po licy jnego  Dlotza. Również 
aresztowano je g o  narzeczoną, córKę pewnego Kupca 
tam tejszego; przy niej znaleziono także szereg fa łszo­
wanych kart legitym acyjnych.

: SUW'NOSI &’JĆ
—o —

Ofiary na plebiscyt g ó rn o ś lą s k i.
Na plebiscyt górnośląsk i złożyli ofiary- 

Funkcjonarjusze PP. pow. hrubieszowskiego 32.562 mk
., i biłaorajukiego 9 570 „

„ „ pu.awskieno • 33.9,W „
„ .  •om uszowskiego 5.500 „

„ II komis. poi. kol. sł S iedlce 4.690 „ 
Komenda rezerwy poi. (lotny oddz. konny) 3.100 „

^acain  k h .

Za wykazaną o fia rn ość  wyraziła im ókr. kom. PP 
w Lublinie uznania i złpźyia podziękowania rozkazem 
z d. 17.Ii.923, Na 6l.

Funkcjpriarj, PP. pow. kościańskiego .— 18.550 mk, 
„ „ na m. Bydgoszcz 17.473 „

„ na powiat kościański, a m iano­
wicie przód. Juchni iwicz, oraz post. Trlnczsk I post. 
Garstka zrezygnowali z przypadającej im 50 pre, cześcf 
nagrody ofiarując na Dlębiscyt górnośląski 1.000 mk.

2a tak patriotyczny i godny naśladowania .zyn. 
lic z y ła  wym ienionym  funkcjonariuszom PP. oki-. w in . 
w Poznaniu podziękowania,' rozkazem  z d. 19,11,921 r- 

, Ns 12.

PKPP. Bćbrka 7,800 mk
„ Bohorodczany 4.662 »»
n Dolina 5.340 n
„ Gródek Jagieł. 3.J85 «*
M Kałusz ,; :.025 *
• Kom oauja szkolna 12.636 n
l* Lwów — miasto S.2.015 W

Lwów —, powiat 3.2 U
m * Nadwózna ■ 3.340 n

l M l Przemyślany 1,895 W
| „ Raw g-uske v b.UQ0 n

n Rohatyn 4.147 M
Rezerwa 5.745 W

w Rudki 1.289 H
»  t Ruchoma straż kplejowa 350 n
n Sokal asio n
V Sumie 2.050 »
» Stanisławów 10.750
m S ty j 25,462 mk ł 20 kr,
w Tłumacz 1.100 i

Żółkiew 3 810 n
%} Zydaczów 15.612 mk. i BO kr.
*• Ekspozytura poi. śl. Lwów • 620 n
n i „ „ Stryj 600 n
„ „ „ „ Stanisławów 1.500 w
» Urząd śledczy Lwów 1.060 rr
w Okręgowa kom enoa PP. Lwów 1.035 « '

Razem 153.760 mk. i 10) kr.

O F I A R Y .
— o —-

Skh.dk. na skarb narodowy.
Na skutek odezwy okr. komen. P P, we Lwo­

wie złożyły  następujące pow iatowe kom. P. P. srebrne 
,i złote  m onety, c raz przedm ioty no rzecz „skarbu 
narudow ego“ , które oudano do pci. kraj, kasy pożycz, 
we Lwowie: , *■ .

1) ^.F.P.P. w Bohorodczanaeh 25 monet srebrnych. 
19 przedm iotów  srebrnych i jeden  zloty.

2) P.K.P.P. w Bóbrce 3C4 sztuk w m onecie*! przed­
m iotach srebrnych z czego 2 przedm ioty ziote,"

3) T.K P.P. w Gródku Jagieloń.: 17 koi. w srebrze,
i )  P.K.P.P. we Lwowie: 50 rnomęnt srebrnych.

7 przedm iotów  srebrnych, ;
5) P.K.P.P. w Nadwórnej: 3 m onety srebrne, dwie 

złote obrączki, dwa noże srebrne. '■
6) P.K.P.P. w Przemyślanach 33 rnonet srebrnych, 

13 przedm iotów  srebrnych,
7) P.K.P.P. w Rawie ruskiej; 44 m onet srebrnych. 

238 niklowych, 352 miedz,anych, 1 przedm iot zloty 
i 3 srebrnych.

8) P.K.P P. w Rohatynie: 21 m onet srebrnych, 2 ni­
klowe, 2 przedm ioty srebrne,

9) p.K-.Ę.P. w Rudkach: 30 i 16 koron w srebrze. 
4.40 rubli, 1.50 marek r pruskich, 3 przedm ioty srebrne 
i 1 zloty. ,

10) P.K.P P. w Sokalu: 17 m onet srebrnych. 1 ni­
klowa, 2 przedm ioty srebrne.

11) P.K.P ?  w Stanisławowie. 161 m onet srebrnych, 
,90 m onet niklowych. 4 przedmioty srebrne, 15 pocię­
tych koron austr.

12) P.K.P.P. w Stryju: 20 koron, pół rubla, 115 ko­
piejek, pó i marki, 1 lej, 50 bani, 1 lir, 1 moneta w sre­
brze i 2 m eaale. ;

13) P.K.P.P. w Zydaczowle: 106 sztuk m onet srebr­
nych, 16 szt. przedm iotów  srebrnych 2 przedm ioty 
złote.

14) Okręgowa szkoła po lic ji we Lwow ie: 33 m onet 
srebrnych, 1 p ierścionek zloty, 6 p-zedm iotów  srebr­
nych i 30 sztuk monet miedziuwych i niklowych.

15) Biuro ok ręgow ej komendy: l i  koron sr:brnych,
1.35 rubli, 7 przedm iotów  srebrnych, 3 przedm ioty z ło te

i źałoisiiB] Karty.
- . St. p ;s t . W awrzyniec W łnch, z P. K. P. P. 

w Żyw cu, w szpitalu pow szechnym  w Żyw cu, 
w dn. 5 11. 921 r. ;

Przód. Michał Hrynek, z P. K P. P. w Lirna- 
n o * ę j ,  w szpitalu w Krakowie, w dn. 6 II 921 r.

Post. Ludwik Czech, z P. K. P. P, w Mińsku 
M azowieckim , w dn. 26 I, £21 r,

St. pest. Ignacy Kowalik, z P. K. P. D. w Pu­
ławach, w szpitalu epidem icznym  w Puławach.
gasBgg^ąagggMBj ■& ..- Ł J M u a . ,  i»iusłaa»Maaaa»a— n
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Z b r o d n i a .
(Z serbskiego przełożył R W.)

Przed kawiarnią „Strasburg" na przystani 
cuiońskiej pew n ego popołudnia, jak zresztą i co - 
dziennie, siedziała grupa uciekinierów serbskich, 
przyglądając się gorączkow em u życiu, jakie ki­
piało tu w okół. W porcie w ojennym  nie usta­
wała praca Lżej jakoś znosiło się rozterkę na 
em igracji, gdy patrzęć można było na stojące 
w porcie wielkie okręty w ojenne marynarki 
francuskiej. Rodziła się nadzieja prędkiego p o ­
wrotu do  O jczyzny.

— Dobar dan, gospodine P..1 — zwrócił się 
do  jed n ego  z siedzących Serbów  pewien Francuz 
w mundurze marynarza, wymawiając ow e p o ­
zdrowienie dobrym  akcentem  serbskim , c o  zw ró­
ciło uwagę wszystkich obecn ych , a zwłaszcza 
zdziwiło tego . do którego pow itanie to było 
skierow ane. Serb powstał, uścisnął wyciągniętą 
do  ri&go dłoń Francuza, z jeg o  wyrazu twarzy znać 
było jednak, że nie przypom ina sobie  znajo­
m ości z marynarzem.

— C o, nie poznaje mnie pan? To pan byłeś 
urzędnikiem policyjnym  w Belgradzie i ocaliłeś 
mi życiel

— Ach, tak, pan Jan Dupontl O czyw iście 
pam ieterr! Proszę w ybaczyć, że nie odrazu p o ­
znałem, ale, jeśli się nie m ylę, upłynęło od  tego  
czasu już trzy lata i to jakie lata... N iechaj pan 
spocznie na chwilę w gronie dawnych przyja­
ciół — zapraszał go P .., podsuw ając mu sw oje 
krzesło.

W łaśnie zapiszczał przeciągłym  głosem  syg­
nał jednej z łodzi m otorow ych , sto jących  o p o ­
dal u brzegu. Na apel te r  wielu z marynarzy, 
którzy krzątali się na przystani, zaczęli z p ośp ie ­
chem  biec ku łodzi. Jan Dupont nie zdążył 
jeszcze  przysiąść się do kom pani em igrantów 
i rozpocząć rozm ow y, wskazał tylko ręką w stronę 
sygnału i rzekł:

— Muszę pana pożegnać! Trzeba spieszyć 
za towarzyszam i — skronił się wszystkim  o b e c ­
nym, serdecznie uścisnął dłoń zaam barasowanego 
eszcze tym  spotkaniem  Serba i oddalił się, 

szybko zbiegając po kładce d o  łodzi, któ.a  za­
czynała się już kołysać, gotow a  do  odbicia od  
brzegu.

Towarzystwo przed kawiarnią patrzało w stro­
nę łodzi, jak oddalała się oa przystani, przypa­
trywało się dalej, jak podążyła tam, gdzie stał 
na KotwIcv wielki okręt wojenny, jak marynarze 
■eden za drugim wspinali się zręcznie po drabince 
na Dokład pancernika. Wreszcie ktoś z towa­
rzystwa zwrócił się do P.., którego tak niespo­
dzianie pozdrowił marynarz francuski:

— Ale, kto był ten Francuz tak znakom i­
cie m ów iący po serbsku?

— 1 którem u pan, jak on sam tw ierdzi, o ca ­
liłeś jy c ie — dodał drugi. Jestem  przekonany, ze 
to jakaś ciekawa historja policyjna.

— Zgadłeś pan— odrzekł zapytany. Z ow ym  
Janem Dupont poznałem  się w Belgradzie, peł­
niąc swe służbow e obow iązki. W prawdzie tych 
obow iązków  nie spełniłem  w ów czas tak, jak 
tego  wymaga „regulamin służby" i d latego nie 
m ogę się tem  pochw alić— ot była historja tego 
rodzaju: on  popełnił zbrodnię, a ja pon ogjem  
mu w tem , by uniknął kary.

— Sko^o pan już rozpocząłeś opowiadać, 
należy skończyć. Musisz się pan usprawiedli­
w ić— n a ig a ło  zaciekawione towarzystw o — i P... 
zm uszony, wychyliwszy resztę wermutu, jaka 
pozostała  w kieliszku, zaczął tem i słow y:

— Było to pod koniec pierwszego roku 
wojny. Wielkie francuskie d/iała okrętowe zo­
stały przewożone do obrony Belgradu, usado­
wiły się na sąsiednich wzgórzacn i rozDOCzęły 
p:orunującą akcję. O d paru dni czuliśmy oię 
pod tą osłona kanonady bezpieczniejsi. N ieprzy­
jaciel bombardował znacznie słab:ej miasto i po­
szukując baterji bancuskich, w nocy reflektorami 
badał okolice. Chwilami w mieście było tak 
widno, że mój inspektor, znużony uciążliwą po­
dówczas pracą, gdy zdrzemnął się na chwilę, 
zrywał się wnet na równe nogi, przypuszczając, 
ze spał długo i :e już na dobre dzień się zro­
bił. — Mówię tu o tem, aby przypomnieć te 
''-ożne przeżycia.

Pew nego ranka, gdy przyszedłem  do sw ego 
komisarjatu, pow iadom ił mię dyżurujący urzęd­
nik, źe dyrekcja policji wezwała mię telefon icz­
nie i żebym  niezwłocznie udał się d o  dyrekcji.

Tam dow iedziałem  się, od  pełn iącego służbę 
pom ocnika dyrektora, w jakim interesie wezwa­
no mnie i c o  mi poruczono,

— Panie P..., powiada mi— przed piętnastu 
dniami zaginęła pewna dziewczyna i dotychczas 
nie można jei było odnaleźć. Jej nazwisko i inne 
dane znajdzie pan w tym  o to  papierze. O jciec 
panny był wczoraj u dyrektora i prosił g o  p o ­
nownie o  p o m o c  i wynalezienie córki. DyreKtoi 
pokłada w panu nadzieję, ze pańskie -zabiegi 
okażą się skuteczne.

W ziąłem dany mi papier, na którym  w yczy­
tałem: Zora H..., siedem nastoletnia córka N. Ń. 
znanego kupca i obyw atela, ulica itd.

O biecaw szy, że uczynię wszystko, co  leży 
w m oje j m ocy , aby odnaleźć dziew czynę, uda­
łem  się do  mieszkania je j rodziców , według p o ­
lanego adresu. Tu musiałem być świadkiem 

wzruszających scen  rozpaczy rodziców , wysłu­
chać różnych chaotycznych  inform acji, a nie 
chcąc tracić czasu, zapewniłem  ich, że wszystko 
skończy sie dobrze, rozpocząłem  planowe p o ­
szukiwania.

W śród książek 'zaginionej Z ory  (była ona 
uczennicą gimnazjum żeńskiego) znalazłem kilka 
listów i kart pocztow ych , których treść wzbu­
dzała Dewne podejrzenie. Zwłaszcza zwróciła mą 
uwagę 1 jedna z kart, na k tó .e j była fotografia  
marynarza francusitiego, właśnie tego  Jana Du­
pont, któregoście, panowie, przed chwilą wi­
dzieli. W yrazy skreślone na tej karcie dawały 
dużo d o  myślenia i pozwalały przypuszczać, ze 
Jan m oże co ś  w iedzieć o  zaginionej Zorze. Inne 
listy i karty pochodziły  od  przyjaciółek.

A by zebrać pew niejsze dar.e co  d o  swych 
podejrzeń, zanotowałem  sob ie  kilka aaresów 
przyjaciółek Zory, poczem  udałem się do nich 
celem  zasiągnięcia inform acji. Na szczęście o d ­
nalazłem dwie w dom u, a po rzuceniu kilku 
krzyżowych pytań dowiedziałam  się, że Zora 
byia zakochana w ow ym  Janie, co  zresztą sam 
w ynioskow ałem  z treści paru słów  wypisanych 
na karcie. Atoli żadna z tych dziewcząt nie 
umiała pow iedzieć mi, gdzie ob ecn ie  znajduje 
się Zora i czy Jan m oże cośkolw iek  wiedzieć 
o  niej.

Nie pozostaw ało w ięc nic innego, jak odna­
leźć Jana. Po stosunkow o niedługich poszukiw a­
niach dow iedziałem  się, że Jan jest przy jednej 
z baterji francuskich, stojących  niedaleko za 
m iastem. W ziąłem pojazd i udałem się w to 
m iejsce. Tam zam eldow ałem  się u d ow ódcy  ba­
terji, francuskiego podpułkownika, ktorv właśnie 
stał przecj swvm nam iotem . D ow ódca  baterji 
pilnie wysłuchał m ych wyjaśnień, a kiedy skoń­
czyłem . zw rócił się do  najbliższej grupy żołnie­
rza i krótko zapytał-

— Czy jest tu pan Jan D upont?
— Jestem ! odpow iedział jeden  z maryna­

rzy, w którym odiazu poznałem  Jana, pamięta­
jąc rysy jeg o  twarzy z fotografi.

—  Proszę tu przyjść— wezwał go  dow ódca.
Kiedy Jan zbliżył się i oddał honory w o j­

skow e, pułkownik rzekł d o  Jana wskazując na 
mnie:

— O to ten pan jest urzędnikiem policy j­
nym , pragnie panu zadać kilka pytań, proszę 
m ówić prawdę!

— Czy pan m oże zadawać pytan/a, zwrócił 
się pułkownik d o  m nie?

Miałem zamiar zachow ać się w ten sp osób , 
apy Jan przypuszczał, że już właściwie jeg o  
przewinienie nie jest dla m nie tajemnicą, zada­
wać pytania ostre i obciążającego, albowiem  
byłem  Dew.iy, że Jan przyzna =>ę do  wszystkiego 
tylko wteciy, gdy g o  z punktu skonsternuję. Pod 
wpływem  iednak zachowania się d o w ó d cy  ba­
terji, zrezygnow ałem  z rej m etody. p c7atem  
zauważyłem, że m oja ob e cn o ść  wywołała na 
twarzy Jana pew ne bladość.

Panie, rzekłem do niego, pan zna Zorę N..., 
którą przed piętnastu dniami oaw iedzał pan c o ­
dziennie, a sądząc z tej o to  karty pańskiej, łączyły 
papa z ma węzły serdeczne. Czy pan wie, że 
Zura zaginęła i od  dw óch  tygoani niew iadom o 
c o  sią z nią dzieje, (D. c. n.1

O TEATRZE.
— o —

M ISTŁRJfl f l  DRńM flT.

Dle dokładniejszego zrozumienia różnic m ię­
dzy dramatem a misterjami należy rozpatrzyć 
w szczegółach, wskazać na nawskróś religijny 
charakter m isterjów  polegający na pew nego 
rodzaju łączeriu się w stame entuzjazmu z b óst­
wami. Misterja elenzyjskie, odbyw ane na cześc 
bogiń, z których jedna D em eter, opuściw szy 
Olimp, zbl.żyła się do  ludzi, druga zas, porwa­
na przez Hadesa, po  ■ swym  pow rocie na zie­
mię pouczyła ludzi o  tajem nicach życia 
p oza grobow eg o  — misterja te miały za przed­
m iot śm ierć i życie pozagrobow e. Kiedy 
zaś człowiek zaczynac czuć drżenia I ta­
jem nice życia m ziem i, zwracał się w swej 
tęsknocie do Dyonizosa, szukając w je g o  upc- 
jeniach odpow iedzi na zagadki bytu. W tedy to 
w jedn ej, z dolin górskich w okolicach  Parnassa 
grom adził °ię tłum czcicieli D yonizosa, m ężczyzn, 
przebranych za faunów , kobipty — za monady, 
bachantki.

Pod wpływem  szału crgiastycznego, zap o­
minali oni o  swych stanowiskacn obywatelskich,
0 nazwiskach, stawali się częścią natury, przez 
którą płynęła fala sok ów  życionośnycH. Nie 
było to upojen ie zwykłe, lecz upojenie się p o ­
tęgą natury, która ich przenikała. Ubrani w wień­
ce  z bluszczu i róż czuli się rzeczywiście temi 
istotam i, które przedstawiali. D yonizos ukryty 
w głębiach ziemi, skrępow any przez Tytanów 
oczekiwał na w yzw olen ie— n chór czcicieli, m ęż­
czyźni w koźlich skórach, kobiety  prow adzące 
pantery lub z okreconem i wężam i koło  szyj, 
zataczał taneczne kręgi w około  ołtarza Dyoni­
zosa , przy dźwięKach cym bałów  t m osiężnych
1 przeciąłych zaw odzeń fletni. Coraz większy 
szał ,ch ogarniał— coraz silniejsze krzyki „C o o c "  
uke.ż się D yonizow ie rozlegały się W reszcie 
w nęt-ze skały zdaje się otw ierać i w ob ec  prze­
rażonego jakby piorunem rażonego tłumu zja­
wia się Zjawa, oczekiw any bog  D yonizos, —
2 w ieńcem  na głow ie i z ow ą niew ysłow ienie 
smutną tęsknotą i pragnieniem w oczach  Słaby 
refleks tego  spojrzenia zachowały nam p osą g ’ 
Dyonizosa, spojrzenia, w którym kryje się nigdy 
niezadow olone pragnienie rozkoszy Piękno 
rozpętane przez Dyonizosa, A pollo b óg  słońca 
i światła w kształt i miarę zaklinał. A oHo, 
k tórego najsławniejsza świątynia była w Del- 
pol — a ok o ło  którego dziew ięć muz służbę 
pełniłor jest jakby uosobieniem  człowieka, co  
przez poznanie piękności stworzenia ośw ieco ­
n ego sieam iobarwnem i promieniami słońca pa­
nuje nad św a,em . Si.om  pie_w otn egc cha< su 
nakazuje pracę kształtującą i przykuwa je do 
idei piękna, tiumiąc w nich za silny żywiołow y 
rozpęd. Na intuicję człow ieka aziała A pollo , 
D yonizos zas i D em eter pouczają ludzi p o d o ­
bnie jak egipska Isis o  form ułach, które nie­
wolą bogi i dem ony.

Misterja eleuzyjskie rozpoczynały się od  
procesji, .  Któia niosąc św iętości wychodziła 
z Eleusis do Aten. Na je j przybycie oczekiwali 
adepci ze swoim i nauczycielami, dla odbycia  
koniecznych przygotowań do  ostatecznego wta­
jem niczenia. Przygotowania te polegały na zu- 
F ełnym oczyszczeniu aaeptów  o d  wpływ ów  
złych duchów . W ierzono bow iem  w Grecji, że 
w św iecie niewidzialnym istnieją całe legjony 
duchów  bezim iennych, złośliwych i złych, które 
rzucają się na człowieka, na je g o  krew i spro­
wadzają ch oroby  ciara i duszy. Oczyszczenia 
tego  dokonyw ano przez post- dziew ięciodniow y, 
pi zez obmywania w odą i zupełną wstrzemięźli­
w ość. Drugim sposobem  oczyszczenia było 
zwabienie i w y p row a d zen i z ciała tych złośli­
w ych istot na krew zwierzęcą. W  tym celu 
każdy z adeDtćw CDowiązany był ofiarow ać 
zabite prosie; na broczącą  krew senodziły ow e  
złośliwe duchy pod  nakazem pew nych zam ó­
wień.

Po spaleniu doszczętnym  tych ofiarnych 
zwierząt form ow ał się p och ód  pow rotny do  
Eleusis.

Na poczadKU niesiono posąd lakćnosa ow e ­
g o  ę intusza cyklu D em eter i Kory w otoczeniu  
k«p«nów. Za nim Jechał wóz ciągniony przez
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w oły  z hiera t. j. 7 przedm iotam i świętuml 
zamknietemi v skrzyni.

Do przedm iotów  tych należały posążki 
D em eter i Kora ubrane w drogie Kamienie, 
perły i szaty złotolite i, ró^ne inne o  których 
jednak nie w iele wiem y.

W oz  otaczały kapłanki. Za w ozem  szedł 
Hierofant, najwyższy kapłan z rodu Cum olpidów, 
ubrany w szkarłatną szatę haftowaną z wieńcem  
m rtcw ym  na czole , o b o k  niego równy mu 
rangą Daduk z rodziny K oryców , aalej szły 
koiegja kapłanów i kapłanek i różne rody związa­
ne ze świątynią, za nimi w szyscy adępci w o to ­
czeniu swych nauczycieli. Porządek utrzymy­
wali E febow ie t. j. w o jsk o  z łożon e z m łodych 
atericzykpw.

Po za niemi szedł tłum niezmierny, w p o ' 
rządku przepijanym  przez policję  ateńską. Na 
przedzie urzędnicy cywilni i religijni, dalej Are- 
opag, dzisiaj nazwalibyśmy g o  senatem  i rada 
pięciuset czyli sejm , potem  obyw etele  z zona­
mi i di iecmi i deoutacje sąsiednich miast. A  za 
całym orszakiam ciągnęły się długie szeregi 
w ozów  I os łów  jucznych z prowiantami, oagaża- 
mi i pościelą, hoteli w Eleusis nie było, każdy 
przeto biorący udział w uroczystościach  musiał 
w szystko ze sobą  zabrać c o  było potrzebne na 
życie na dni kilka

W iem y Już, ze p o  przyoyciu procesji' do  
Eleusis, dop iero na drugi dzień rozpoczynały 
się uroczystości p och ód  bow iem  ciągnął przez 
cały dzień, wszak dwadzieścia kilom etrów  było 
Eleusis oddalone od  Atun.

R om ica  między dram atem  teatralnym a -ni- 
steryjnym najjaskrawiej w ystępuje w akcji 
liturgicznej, która odbyw ała się na trzeci dzień, 
a którego treścią było połączenie się Seusa 
z Kora. O sobam i działającemi nie aktorami 
był Hieropant i arcykapłanka.

Zeus uchw yciw szy Kore wciągał ją  do pod- 
zierm świątyni, podczas tego  światła gasły 
a adepci oczekiwali z natężeniem  zabłyśnięcia 
na now o pochodni i rytualnego okrzyku o  na­
rodzeniu bosk iego B iim osa czyli Siły. Przeciwko 
tym wszyskim  m isterjom  wystąpiło baidzo 
ostro chrześcijaństwo (wszak zasłona tajem nic 
świątyni rozdarła się) przeciwstawiając im swą 

1 objaw ioną religję B oge-człow ieka. Walka jednak 
d o  dziś ania trwa pod  najrozmaitszemi pozora­
mi i form am i raz jawnie, to znów  ukrycie walk* 
m iędzy spadkobiercam i mi^terji pogańskich 
sem ickich i w schodnich a chrześcijaństwem  
i trwać będzie aż d o  spełnienia czasów  o  których 
nam ADOKalipsa Św. Jana opow iada.

S. Frank.

0 popwnoff języKo.
— o —

VI.
Oddawna używamy w języku polskim  w y­

rażeń takich jak: stawać w  sądzie, lub stawić się. 
w sądzie, przybyć do  sądu, przybyć na zebranie 
j t. p .— ogóln ie utartych zarówno w m ow ie p o ­
tocznej jak i w języku u -zędow ym . W  wyra­
żeniach tych jednak zamiast słów : stawać, sta­
wie sią, Iud przybyć w b. Gaiicji w eszło w zwy­
czaj i w m ow ie potocznej i w języku p ostęp o ­
wania sądow ego, używanie wyłączne słowa 
„jawić się“. M ówi się tam i pisze oskarżony 
jawił sią w  sądzie w terminie oznaczonym  (za­
miast ogóln o  polsk iego: stawił się w  sądzie); 
jawiący sic w sądzie zeznał... (zamiast: stawa- 
jący w sądzie); albo: na ostatnie zebranie j a ­
w i l i  sie .wszyscy posłow ie (zam.: przybyli w szyscy 
posłow ie) i t. p. Czytaliśmy np. w swoim cza­
sie’ „Na w czorajszym  posiedzeniu sejm u (w Bu­
dapeszcie) jawili się w kom plecie posłow ie 
chorw accy*... „Prezydjum  sejm u bośniackiego 
jawiło się u w spólnego ministra skarbu dr. Bi­
lińskiego i ośw iadczyło się z ł  zamknięciem 
sesji se jm ow ej". A lbo np. ustęp z wyjaśnień 
postępow an.a sądow ego: „Jeśli oskarżony (tak 
zwykle, zamiast oskarżony) nie jest osob iście  
obecn ym  (= o b e c n y )  lub jeśli jawiący się oskar­
żany nie zna żadnego z tych języków , naten­
czas ustna rozprawu, o g łoszenie i w ygotow anie 
(!) orzeczenia ma nastąpić w języku niem iec­
kim..." (zamiast: jeśli stawający oskarżony nie 
zna żadnego 1 tych języków  1 t. d. P odobnie 
znowu: „Jeśli jednak oskarżony się nie jawi albo 
nie w a d a  językiem  polskim, ruskim lub nie­
mieckim , to  bez względu na to, w jakim  języ ­
ku w śledztwie, czy dochodzeniach  się tłuma­
czył, — ma by< rozprawa prowadzona, wyrok 
og łoszon y i w ygotow anie wyroku sporządzone 
w języku polskim , który zajął m iejsce urzędo­
w ego w r. 1860. ięzyka n iem ieckiego". 1 t. p.

G A Z E T A  P O L I C J I  P A Ń S T W O W E J .

W yrażenia takie ze słow em  jawić się sp o ­
tykać można odniedawna 1 w dziennikarstwie, 
warszawskim , a nawet w piśm iennictwie nau­
kow ym . Przypominają on e  za każdym razem 
rosyjskie „jawitśa w sud"; a to  jedno starczyć- 
by pow inno zs p ow ód  dostateczny, by podob - 
nem ! dom ieszkam i stylu polsk iego nie przyo­
zdabiać i nie usuwać wyrażeń oddawna znanych: 
stawać w sądzie lub stawić się w sądzie, zupeł­
nie poprawnych i ogóln ie w  języku uży wanych.

Z  rosyjska też wyrażają się niektórzy, m ó­
wiąc: św iadectw o to służy dowodem... lub p o ­
stępek taki m oże posłużyć dowodem i t. p. Po 
polsku pow ie się albo: św iadectw o służu ea 
dowód... lub postępek  m oże posłużyć ea dowod 
i t. p. a lbo też: św iadectw o jest dowodem, lub 
postępek  taki m oże być doioodem i 't .  p.

D odać należy, że ob ok  pow yższych  wyra­
żeń ;akich jak: nużyć za dowód, istnieją też spo­
soby mówienia polskie prawidłowe: służyć k o ­
mu czym w znaczeniu: być kom u Dom ocnym , 
w  czym  użytecznym , czym  się przysłużyć; np. 
gdy m ówim y: chętnie służył nam rada, pomocą, 
m ożesz mu służyć pożyczką, służę panu piórem, 
laską i t. p. Tutaj przy słow ie służyć form a 
narzęanika: radą, p om ocą , piórem ... jest na 
sw oim  miejscu.

W  ostatnich czasach spotykać m ożna w pis­
m ach użycie słowa zastanowić, niew łaściw e dzi­
siejszem u językow i, w takich wyrażeniach lak1 
zastanowić śledztw o sądow e, zastanowić sprawę, 
zastanowić egzekucję wyroku, zastanowić przedsta­
wienie, zastanowić ruch pociągow  i t. p. Dzisiej­
szy język polski popraw ny w podobn ych  spo- 
subach mówienia Dosługu je  się innemi słowam i, 
mianowicie m ów i się: przerwać lub wstrzymać 
śledztwo, zawiesić sprawę, wstrzymać wykonanie 
wyroku, zawiesić przedstawienie, wstrzymać lub 
przerruać rucl p ociągów  i t. p. N ieodpow iednie 
w takich razach słow o zastanowić ^przypomina- 
jące rosyjs. „p riostan ow ft") utrwa'iło się m im o 
to  w języku sądow ym  w b. Galicji, gdzie stale 
m ówi się i pisze, jak oto : „Śledztwo przeciw Cy- 
borow i sąd... zastanowił"; „Trybunał po  naradzie 
uchwalił zastanowić dochodzenie przeciw w szyst­
kim trzem oskarżonym ..."; „Fabryka... nie m a­
jąc  zbytu na nagrom adzone zapasy materjału, 
widziała się zm uszoną z początkiem  roku zasta­
nowić ruch". „Belgrad. Kiedy o  godzin ie pół do  
10-ej w ieczorem  rozeszła się w ieść o  śmierci 
posła  rosyjsk iego, natychmiast zastanowiono 
przedstawienia we wszystkich teatrach tudzież 
wszelkie produkcp m uzyczne i t. p. ,

W  Końcu zaznaczym y jeszcze jeden  rusy­
cyzm , w noszony lekkom yślni i, a m oże nawet 
i bez namysłu, do  języka polsk iego, m ianowicie 
wtrącanie d o  budow y zdania wyrazu nz tem", 
jedynie dla tego , że w rosyjskim  w p odobn ych  
wypadKach używa się wyrazu „z tiem "; np. 
w zdaniu: „Osiągnięto przy tym znaczny kredyt, 
otrzym ano bow iem  cały transport zboża e tem, 
że należność za nie wypłacona bęazie w ciągu 
4 ch m iesięcy". Po polsku pow iedziećby nale­
żało:.,. otrzym ano bow iem  cały transport ZDOża 
z tym warunkiem, ż e a l b o  poprostu: z warun­
kiem, lub z zastrzeżeniem, że należność za nie 
będzie w ypłacona i t. d. P odobn ie  czytam y 
w sprawozdaniu: „U chw alono rezolucje, wzywa- 
iace do  ograniczenia liczby urzędników d o  ilości 
niezbędnej; do  zastosowania ścisłej kontroli 
przy udzielaniu zapom óg bezroboczym , z tem, 
ażeby o ile m ożności rząd, zamiast udzielani* 
dem oralizujących zapaTm g; przystąpił d c  p od ­
jęcia robót publicznych i t. p.

A. A. Kryński.

K S I Ą Ż K I .
- o -  ,

MUSSET. S p o w ie d ź D zie c ię c ia  W it  fot. p n e ł o t y l  i  t e m ­
pemt o p a tr zy ł B o y . Warszawa 1920 r. „B ibljotek,. ^olska' . 
Jest to  Biblj o tek i Boya tom  60-jy.— D zieło p. excellence ro­
mantyczne, pełne weltszmercu. Spow iedź —  naśladu­
jąca >oniekąd J. J kousseau, nieustanne m ówienie 
o so b ie . «■* rom an. h A  e" 'est tu pop rzez osłony
różnych dyskretnych zar iss.ow ań widzialna cala linia

,Czegó!ós biograficznych: jyir^r.nryouszczają, opowiada
tu m łody Musset historją swojej -r fo ś c i z panią G eor- 
ges Sand. Rozczarowanie, znużenie życiem , bajroniczna 
m elancholja i irońja: oto cechy tego pokolen ia pogro- 
b .w có®  —  w ielk iej epok ; napoleońskiej, która wyczer­
pała nerwy i siłę energji ludzi urodzonych v  tym cza­
s ie niespokojnym. Pozbawieni wiary w cokolw iek, 
szukali tylko rozkoszy  w miłości i m iłości w rozko­
szy i żnaleść ich nie mogli. Dla na? niemało tu rzeczy
przestarzałych, a le wzrusza nas to właśnie co w prze­
szłość odeszło  i w otchłaniach je j utonęło.

I t a l i a . P a n lto n  L it e r a łu  7/ W s rc rł.h c in io w e i — p o d  
red a kcją fl. RNGEGO i H. TOMR. Słkad nica Pom ocy 
Szkolnych. Warszawa.

W yszedł z druku zeszyt 4 cyklu I t a l j a , w wy
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daw nictw le P anteon  Literatury W szechśw . —  Łącznia 
z trzem a poprzedriiem i zeszytam i ob e jm u je  o n  litera­
turę w łoską —  w h istorycznej k o le i —  o d  XIII d o  końca 
XVIII w —  Z eszyt piąty —  ma ob e jm o w a ć  lite­
raturę XIX w.—  C a łość  p izedstaw ia  się b. in teresu ją co  
i n igdy jeszczr lit. wioslca nie była  u p m  tak o b fic ie  
i b og a to  przedstaw ioną. M am y tu wszv stk ie  najśw iet­
n ie jsze  im iona proza ik ów  i p o e to w  w łosk ich  —  w t ł u ­
m aczen iach  ju ż  to  istn iejących, ju ż  to  n ow o  wykona­
nych  dla w ydaw nictw a pr ez p. L  Stafra, J. J a n k ow ­
sk ieg o , l\. G ro s e k jw ą , j .  W ieliczkę, J. L is ick iego  i w iciu  
innych . N adto red ak c ji w ydobyła  zap om n ianych  tłu­
m aczów  D oerjl w losk la j z XVI— XVIII w.. Jak G olian , 
G rotitow skl (Petrarka), bezim ienny (Sannazt ro), S m o li*  
(takoż), Piekarski (Rndreini), b ez im itn h y  (L ored an o), 
Lubom irski, Jagodyń sk i i inni. Z książki te j w ldocz- 
nerr się sta je  m e ły lk o  plękito literatury w łosk ie j, 
a chwilam i w prost. Jej cu d ow n ość , a le  rów n ież I bar­
d zo  oaw ny s ‘ o3unek  p iśm iennictw a p o lsk ieg o  d o  w ło - 
sK iego 1 wielki w pływ  kultury w trsklej na polsk ą . 
Serja pt. I ta lja  je s t  to  w łaściw ie piei wsza księga z za­
p ow ied zia n ego  p -zez  S k ład n icę  P om ocy  S zkolnych  
w ydaw nictw a Ba* tron k tó -y  ma o b e jm o w a ć  w ydaw nic­
twa h istory czn o  - literackie w szystkich  krajów  i na­
rod ów .

JULJUSZ SŁOWACKI. B c n m c t k i  w danie calnmoite 
te n o w ym  u k ła d zie , opracow ał J u lju s s  K le in e r . Kraków. 
S p ó łk a  /ydaw n. Biblj. n arodow a. Serja 1 Ns 13-14 „B e ­
n iow sk i" należy d o  tych  utw orów  S łow a ck ieg o , k tóre  
ch o ć  naw et n iedok oń czone*  Stanow ią rodza j prze łom u  
za -ów n o  w literaturze, jak  i w tw órezem  życiu  d r n e g o  
autora. N iestety, za życia  autora w yszło ty iko 5 p ieśn i; 
reszte p o z o s ta ła  w ręk op isie  w ielce bezładnym . Nie 
w szystko naraz o d n a J e z io -o  p o  śm ierci poety , p o w o li 
d o p ie ro  m niej w ięcej ca ło ś ć  o s ią g n ię to : zapew ne, żfc 
je szcze  tu I ov dzie Jakieś urywki ub v a - ja n ty  -n o g ą  
s ię  znaleźć, ty m cz a s o w o  pr. Juljusz Kleiner, świetny 
znew ca dzieł J. S łow a ck ieg o  —  p od ją ł s ię  uktadu tych 
pośm iertn ych  fragm entów , aby m niej w 'ę c e j ca ło ś ć  
u ło ży ć  i p o  m ozo ln e j pracy  o g ło s ił tom  o  364 strop ach  
(poem at), n ie  licząc przedm ow y i kom entarzy . — Nie 
m ożem y w tej krótk ie j w zm iance w daw ać s ię  w szcze ­
g ó ło w y  rozc oi układu pr. J. K leinera: m ożn a  jed n a k  
ufać, że p od  je g o  um iejętne ręką  rzecz  i ?  isto tn ie  
w iąże s ię  w pośm iertn ych  fragm entach  tak, Jak to  
u czyn iłby  sam  p o e ta . TrudnoS“*. p o le g a  tu na fakcie, że  
pu em at zaczęty bvl praert r. 184* gd y S łow acki je s z cz e  
n ie był łow iańczykiem , a rozw ija ł s ię  p o  r. 1842 p od  
w pływ em  T ow jan lzm a. Zaczęty jaWe utw ór śatyryeznjr 
na - z ó r  f ln b s tr  łub B yron a , sk o ń cz y ł s ię  ton em  ttr&a- 
dutha 1 o s ta teczn ie  m y ślow o  z nim s ię  zlew a.

BOY. Słówka. W arszawa 1920 r. „B ib ijo tek a  
P o lsk a ’ . N ow a edycja  pe łn yeh  d o w c 'p u  1 finezji w ier­
szy  z „Z ie lo n e g o  B eloi łka" — które w chw ilach wo>- 
pych  o a  m ed y -./n y  I przek ładów  z fran cu sk iego  —  pi> , 
su je  p. Tadeusz Żeleński, B oy. C óż bardziej '..ru sz a ją ­
c e g o  ja k  ten m e lan ch o lijn y  wiersz:

Gdy s ię  cz łow iek  rob i starszy,
” / szy stk o  w mm p ow o .I  parszyw ieje,
Ceni s o b ie  s p o k o j miły 

■ l  czeka, e ż  ca łk ie m  w yiyalejeł
flt iG B Ś ’  STRINDBERG. C M a f a  nreeklad1 Staffa?  

W arszawa (phnask*, E v e it  i M3cha1ski).
Z łośliw e  dzlw adło, ja k  w iele  u tw orów  Strindberga.

Na o k o , r z e a  bezce low a , c h o ć  -a p e w n e  irzeoa  p o s ia ­
d ać k lucz z b iogra fji autora, aby  zrozu m ieć se n s  Istotny 
te j h istorjl. Inaczej— m am y w a ż e n ie  Jakiejś n iesm a cz ­
nej dziecinne dy. W jakim :elu w ydano przekład Czan- 
dali, n iew iad om o, c h o ć  naw et te g o ż  fl. Strindberga 
m ożna zn a lesc rzeczy  d a lek o  bardziej In teresu jące.

jK  C  M  £

HUMORYSTYCZNY

Dozorca aresztu.

Kom endant posterunku do stróża biuro­
w ego: '•/

—  Słuchaj Maciek, dziś w nasrej osadzie 
odbvw p sie jarmark. W  rezie gdybym  senwytał 
na rynku jaKitgo pijaka lub awąntumika, to .go 
przez posterunkow ego przyślę d c  aresztu. Ż e ­
byście mi niewysDanych, nie wypuszczali.

— Ano, łyć słyszę.
Ku w ieczorow i:
— Cóż Macieju, przysłałem wam pięciu 

schlanych jak sztoki. Czy w szyscy znajdują się 
w areszcie? 1 ,

— Są ale jen o  czterech.
— Gdzież się Dodział piąty?
— Piąty też jest, jen o  tak się p o  izbie cię­

giem rucha, te  go  ani weź policzyć nie m ogę.
Niema jak stare prawdy.

PoMcjant: Jak m ożna było tak się urządzić^ 
Paa jesteś śmiertelnie pgany.

Przechodzeń: M ój panie, w szyscy ludzie są 
śm iertelni.

W sądzie warszawskim.
Sędzia: Konduktor tram\>'ajov/y zaraoortował 

że pom im o ostrzeżeń, wsiadałeś pan d o  tram­
waju przez przednią galeryjkę.

C o masz na sw oje  usprawiedliwienie?
Podsądny: To, że spostrzegłszy biąd, wy­

siadłem przez tylną galeryjkę.

/
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43) PAMIĘTNIKI EDWARDA GORCNA
Nie m ożna było teraz tracić ani chwili czasu, to też natych­

miast udaliśmy sie wiaz z H ofm annem  do urzędu telegraficznego, qdzie 
nadałem term inow ą depeszą  następującej treści:

„20 kwietnia 1887, g. 7 m . 50 w ieczorem .
„Paryż. D o naczelnika policji śledczej.
„O sobn ik  z hotelu „Cailleux“ to nie Gessler, lecz niejaki Georg 

□uttentag, zatrzymany w Paryżu, w więzieniu Mazas, oddział 1-y, cela 
Nr. 85. O czekuje on wysłania pieniądzy przez konsulat albo am basadą 
I zostanie uwolniony. Otrzym awszy pieniądze, ma w yjechać dc Brem y 
i Ameryki. Proszą, działaj pan bez zwłoki. r

G oron ".
Poczem  wróciłem  do prefektury, skad naczelnik policji śledczej 

ze sw ej strony wysłał do Hamburga i Bremy, depeszę  z op isem  p o ­
wierzchowności Georga Guttentaga, tudzież prośbą o  zatrzymanie go,
0 ile zech ce  wsiąść na parostatek, udający sią do  Ameryki.

Z m ęczon y , skołatany i najzupełniej zbity z pantałyku, szybkie- 
mi i nieoczekiw anem i wydarzeniami chwil ostatnich, wróciłem  d o  m o ­
jeg o  hotelu, p od  znakiem „B iałego O rła" i napisałem parą słów  d o  
Taylora, zawiadamiając go w krótkości o  rezultacie m oich ostatnich 
poszukiwań. Skończyw szy list, wciąż jeszcze  nie m ogłem  przyjść d o  
siebie na mvśl o  tem, jak to właściwie los igrał ze mną; okazało sią, 
że jeździłem  po całycn N iem czecn, w poszukiwaniu człowieka, k tórego 
miałam pod rąką w Paryżu: trzeba byW  tylko posłać agenta d o  Ma zas,
1 tajem niczy m ieszkaniec hotelu „Cailleux“ , zostałby sprowadzony do  
sedziego  śledczego!

Ale na równi z uczuciem  zadow olenia, k tórego  doznawałem , 
na myśl o  doskonałym  rezultacie m oje j skom plikowanej misji, m edy­
tow ałem , nie bez irytacji, nad brakami naszej organizacji policyjnej,

b. prefekta paryskiej policji śledczej. fciąg da.szy)’,
dzięki którym  nieraz m ogły zachodzić p od ob n e  pro qno. A  toż, 
gdyby naczelnik wydziału śledczego. Dył zawiadamiany ■ codziennie 
o  wszystkich aresztowaniach, dokonyw anych w ciągu  dnia przez pcl icją,  
to  rzecz prosta, że Guttentag, którego poszukiwałem  zagranicą, został 
by natychmiast w ykiyty i zbadany. Nie ulega wątpliwości, że, gdy­
byśm y sią byli dow iedzieli, z raportu m ie jscow ego  komisarza policji, 

! o  zatrzymaniu niem ca Guttentaga, w n ocy  z 16-go na 17-gc m arca, 
to  już sam zbieg ow ych dat zniev oiiłby nas do  zw rócer 'a  uwagi,  ̂na 
sprawą przy ul. M ontaigne i zbadania tego  osobnika,

Śród ow ych  rozmyślań, doszedł mnie nagle od g łos  rozm ów , 
w dwu pokojach , sąsiadujących z m oim  num erem .

P ok oje  te były zajęte przez dwu dziennikarzy francuskich, którzy 
od  Kolonji deptał! p o  m oich piętach.

Był to jeden  ze w spółpracow ników  „T em ps", a oraz p. Feliks 
D ubois, w spółpracow nik pisma „SoIeiI“ , wsław<ony następnie, iako p od ­
różnik i oadacz naukowy.

Kiedy w róciłem  d o  hotelu, panowie ci dom yślili się zapew ne 
z wyrazu m oje j twarzyr że zaszłe có ś  n ow ego  i zarzucili mnie pyta­
niami; ale w ręcz odm ów iłem  udzieler/jj im jakichkolw iek w iadom ości, 
przedtem , zanim dow ie  się o  n.cb prefektura.

Uchyliwszy zlekka drzwi, dostrzegłem , że m oi rodacy wyszli 
ze sw oich p oko jów , z tajem niczem i minami i schodzili na paluszkacn 
ze schodow , Roześm iałem  się z nich w duszy, przekonany, że p oszu ­
kiwania ich nie doprow adzą d o  niczego,

(O. c. n.)
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Brauman Fnjga, Sienna 36 18
Sobkowiak Marcin, Szwedzka 26 19
Mostowska Wacława, Hoża 15 20
M ojsezon  Szejm o Dawid, Sm ocza 10 21 
Szwa-c Zelman, Leszno 49 22
Tenenbaum  Izrael Lipo Żelazna 39 23
Sztolcenberg Sergjusz, Wspólna 47a 24 
Markuszewicz Hen-yk. O grodow a 16 25 
Frenktrl Dwojra, Pawia 1 26
Asterblum  Mieczysław, Graniczna 14 29 
Haiubka Józef, Le*zno 106 31
Najmark Rywka Pańska 31 33
Grzyb Jan Żytnia 47 35
Staszewski Andrzej, Litewska 7 3®
W ieczorek Józef, Krochmalna 54 37
R izenberg  Henryk, Pańska 13 39
Dębska Janina, Konopacka 16 40
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Rosiński Teofil 50
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Lipiński Wacław, Twarna 45 54
Sm orodynia Frajda, M ila 21 55
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W olski Jan, Elektoralna 11 53
Lange Leopold , Twarda 58 59
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O rlińsk i Benjamin. Jerozolim sk ie 87 6 ' 
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Rem biszewskt Stefanja, Zieina 19 16
Rabinowicz Aron Szmu! Leszno 36 18
Teperman Icek, Gęsia 85 19



Ks 10
\

t

G R 7 E T f l  P O D C J ’  P t t f i S T W O W E J .

M arkow!cz M oszek, W aliców  7 20
Burczer-'ki Roman, Chmielna 130 21
Niska A b ran  Chune, Wołyńska ? 22
Górecka Franciszka, W aliców 23 23
Grzechniak Piot-, Grzybowska 61 24
Grabierz Bronisława, N ow olipk i 75 25
Grabierz Janina, Nowolipki 75 26
«_aiga Jakób, Nowolipki 75 27
W araon Abram Lejb, Pom orska 5 23
Syroka Łukasz, Skaryszewska 3 29
W archał G rzegorz, Łucka 22 31
Finkielsztein Cy wja, Nowokerm elicka432 
Dua idei Lejb, Miła 43 33
Glm er jan .d e i Josek, Freta 13 36
C’ rłowska Marja Janina, Tłomackie 13 37 
Bursztyn M oszek, Przyokopowa 21 39
Gutkint Szmul Efraim, Krochmalna 30 40 
Kukla Piotr, Rybaki 30 41
CuKierman Beiek, Smocza 30 42
Krupko Jozef, Żórawia 49 43
Zarzębski Lucjah, Łucka 30 44
Kuwa. Józefa, Przeskok 4 45
Goss Marjanna, Młynarska 6u 46
Garstka oan Jerozolim sk ie 84 48
jó zw ia k  Felicja, Piotra Skargi 9 53
Stawicka Malka, Miła 23 54
Trajster .-łlnda Fajga, Pawia 61 55
Krysiak Franciszka, pl. W itkowski 4 60
Rozenuaum low id, N ow olip ie 15 61
Olikowska Nataija, brzeska 13 62
Krem er Chaim Chil, Freta 48 63
haus Chart Dawid, Nowolipki 16 64
M azelm ac Dawid, Dlelna 4S 65
G eio  Bronisława, W iosenna 20 67
Przysuskitr M ara , Now olip ie 14 68
Kowalewska Melanja, Warecka 9 69
Geibfisz Aurai i, bon ifraterska 17 70
W itek Stefarja. Rybaki 6 71
M ejer Frai Ciszek, Targowa 24 72
Cygańska Sylwestra, Chmielna 9C 4
l\rysiak Mac.ej, Górna 21 75
Pilich Marjanna, Leszno 67 76
Lem berger Hersz Lejb, Śliska 40 78
Kraszewska Władysława, Zakroczym  3 79 
Różycki Jan, Chłodn„ 14 80
Różycka Julianna, Chłodna 14 81
Grzybowski Ludwik, Chmielne 81 84
Anders Jospa Szajndla, Grzybowska 53 88 
Bermar. Lslera, Twarda 14 89
Lubelczyk Chaim, Francisz 8 90
jabłońska Stanisława, .Śliska 45 94
Mysłowska Stanisława, Pańska 102 95
Lin-nan Dyna, Karmelicka 7 _ 96
Kozłowska Józefa , Chmielna 71 91

/Nowakowski W iktor, Chmielna 106 98
iGoidsztaub Moszek, Hoża 13 99

Goldbruch Regina, Bielańska 7 *500
Szydio Miórdko Hersz, St.-JersK* 34 2
Krawczyńska Józefa, Elektryczna 3 3
Rotpel Abram Icek, N.-Karmelicka 18 4 
Drzazga Wolf, Nowfnierska 12 5
Ostrowski Stanisław, Sr O bozow a 7 €
Bakierowskł Jan, Chłodna 40 7
Tryczyński Franciszek, N leoc ręcka 4 9
Ruslnnwska Broi sławo, Dzielne. 52 10
Cyferblat Sura, Szczęśliwa 3 12
Jaszczak Jan, Puławska 19 13
Rotsztein Brucha, b iałostocka 55 14
Zagubień Józefa, Piękni 11 15
Flint Fryderyk, Dworska 7 17
Hirsz Basia Taubo, Pańska 15 20
Rozenblat Chaim Szymon, M ila 32 25
Homgman Jenta, Koźla 7 2/
Grajda Stanisław, M okotowska 57 29
Neuman Brandta 31
Liwska Stefanja, Sowia 2 J->
Gajek Janinz, K oszykow a l lb .  34

III.
Greszte Antoni, N ow o lip ie  68 114o
Frzedpelska Katarzyna, Stawki 59 46
KrajewsKa Władysława, Szwedzka 6 4/ 
Szetrenkowski Jan, 'B io . im a 1/ 48
Bernacik Wawrzeniec, Filtrowa 55 50
Fryben W hdysiaw , Luana 9 52
Edelsztejn Arja Lejb, Św iętojerska 30 53 
Brzuskc Mirosława, Marszałkowska 40 55 
Kon Chil, F-nrciszkańska 6 57
Czajkowska Franciszka. Radzymlń. 19 59 
CzaiTowski Frrnclszen., Radzymlń. 19 60 
Szwarc Dora Nowolipki 11 61
Kulik Jozef, Drewniana 1 62
Jakubiak Walenty, Dobra 37 03
Lewin Moszek. Pi ławska 37 64
Gimon Zelda Krochmalna 11-13 66
Gimon Perlą, Krociim una 11-13 67
Piekarska Teofila , N, S ielcka 5 69
Sarnowski Józef, Chmielna 91 70
Mitura Stanisław, Parczew 72
Donst Aleksander. M chal 3 73
Kowale; yk Juljan, W ronia 19 '4
Donst FlUpina, Michał. ? 75
Dwuźnik Śtanisław, O lesińska 14 77
Dikszteln Benjamin, Elektoralna 14 7b
Hofnung Jakób, "i anciszkanska 29 80
Czubaszek Józef, Sprzeczna 6 81
Rozenblał Rubin, Targowa 14 82
Ferenc Znfja, Brzeska f i  83
Wajsman Brucha, Ceglana 5 84
W iewiórka Sura, Z łoia 56a 85
Posesorsk t Ruchla, Grzybowska 57 86
Najman bajla. Grzybowska 57 87
W arszycke Msrja, Z g c Ja 9 8!
Szpinak Chaim, Nisica 33 90
Siatkowska Wanda Janina, O k op o­

wa 83 91
G ieraga Marja, P 'otra Skargi 17 93
Lerne> Nuta, Pa ia 14 94
Trepka Felicja, N. Sene*srska 6 95
Cygielsztejn Palm , Dzielna 4‘ 97
Tarapcta Juljan, Zachodnia 1 38
Tyszebow Ita Dyna, W ronia 31 99
Akerm an Ita, Smocza 9 1200
Szelenbaum Józef, Bruduowska 73 1
Górecka Apolonja, Grzybowi,Fa 11 3
Borkowska Stefan ia  Solec 53 4

Piotrowska Florentyna, Burakowska 4 5 
W ieczorkiew icz Jakub, Św iętokrzyska46 
Grosfater Marjem, Miła 46 7
Białecka Wiktorja, Złota 35 8
Burakiewlcz Chawa, Podwale 28 9
Cukier Szulim Szachna. Żelazna 43a 10 
Kiajman Ita Bajla. Żabia 7 H
Getrajde Ch iwa, N ow o lip ie  34 12
Ganc Ides, N ow olip ie  4 1$
Sitko M ajer Pańska 14
Petryka Aleksandra, Polna 64 15
M asow ieck ' Szlama Zelman, Kępna 4 6 
Kosmowska Wanda, Puławska 2l 17 
Sm olarek Barbara, Złota 32 U
Cukier Ber-k , Dworska 22 H
Lipkow icz Terca, N ow olipsi 36 24
Biszberg Jocnwet Pessa, Graniczna t3 29 
W oronina Julja, Freta 25 1275
Królik  Wa ’ da, gm. Wiązowną T6
Kowalsk. Tec doi Now om iejska 69 27
Świniarski Józef, Gęsia 35 28
Lewi Nuech, Pawia 41 I 30
Kón igsztejn Samuel, Królewska 25 31
Dorurrb ljm  Szabsis, Krochmalna 5 ■ 32 
Maciejewska Marjanna, Górczewska 633 
Macielewska Władysława, G ó'czews. 6 34 
W ojciechowski Jan, Proste 34 ->i
Warchol Leo "o ld vn a , Ceglana 5 36
Pałka Władysław, Dzika 41 37
Roterman Mjzvk. Dzielna 48 ; 38
Goldman Jankiel Menache, Miła 33 39 
Rotsztejn Szymon, Muranowska 18-20 40 
TobieszFa Paweł, Leszno 25 4i
Schulz Zofja, Sm olna 22 47
Frydman Chawa, Targowa 19 49
Rozen feld  Zeiik, Kopińska 1 , M
i_ak Leon. Sm ocza 16 5i
Kalszczyńsk, Zygmunt Rudclf 60
Bergblum Gawryel, Pawia 35 61
Fonkowicz Ma"ta, Koszykowa 3 69
Kroll Jakób, Tamka 45a 73
Bursztyn Sziarne Aron, Esplonadna 7 L6 
Kręzelak Zotja, Pawia 65 87
Kręzelak Józef, Pawła 65 FS
Dąbrowska Janina, Szopy Niem . 92 
/.egański. Scholastyka, Doln.i 23 94
Jakubowska Zofja, Terespolskn 46 96
Grossman Abram, Smocza 6 ' 97
Pawlicka Julja, Marszałkowska 41 98
Brlkman Jankiel, Muranowska 5 1302
Jabłoński Maks Frarciszknńska 28 3
W esoiowska Marja, Przem ysłowa 3 4
Kryczko Stanisława, N iecała 9 5
Dukat Jozef, Król. Droga 6
Michalin Józefa, W olska 28 8
Neugoloberg Izrael, Królewska 3t 9 
M ajew lcz Andrzej, Koszyków 43 Tl 
Święcicka Janina, Chiodna 32 12
Trachtenberg Sam eon, Miła 20 13
Szulman W id , N ow o lip ie  36 14
Zelman Marja, Tarchomińska 7 II
Epszlein Gitla, Pawia 10 16
Trzecińskl Antoni, Puławska 81 17
hon igsfe ld  Jojna, Królewska 29 19
Ro/enpik Dwojra Bajla. Mlta 4 20
Bernstein Leontyna, Piękna 62 23
Berman Józef, Dzike 3 *4
Luboradzka Janina, O lesińska 7 27
Wrona Dominik, b łońska 9 28
W eicberg Cyna, Dzitina 16 31
Elzrnman Szyja, Przemysłowa 9 32
Gal“ wski Władysław, Piękna 42 33
Ciraff Ryszard, W iosenna 9 ' 34
Kosik uiotr, Koszykowa 19 35
Kosik Magdalena, Koszykowa 19 3b 
Hacianowicz Elżbieta, Freta 13 *7
Alter-Form ut Estera, Karmelicka 16 7904 
Gmoch Marjann s, Wronia 35 37
Sawicki Antoni, Rybaki 29 39
Schabowicz Jar.ina, Ruda Gor. 40
Podgnozer Szulim, Wroni 7 44
Ginzberg Sala, Lesznc 73 45
Ścianka' Franciszek, M oskiewska 48 
Man 'des, Pawia 43 50
Sulobski ildar.i, Ząbków* ka 36 51
Kosińska Władysław, Ząhkowska 8 52
kutman Sura, .Gęsia 71 53
Wawszczyk Marja, Now odobra 9 54
Strzałkowska Helena, G rójecka 1 
Nowodworska Tauba, Miia 9 58
Szajka Moszek, N ew y Dwor 
Kłęi owska Stanisława, Mo.cotowska 27 60 
Kęoka Kazim iera, Szopy N ien r 6 '  
hełszajr. Rywka Karmelicka, 27

ZAGUBIONE:
1

Zgubiono paszport i kartę bezterm. 
urlopu Stanisława Podgórsk iego, W a­
liców 10 2454

Zgubiono kartę Dobytu Kulczyck1* ' 
Niny, Trębacka 11 , 24&4

Zgubiono paszport M ,'rji Heim za­
m ieszkałej prry ul. Hożej Ks 7 Kwit za 
K° 116 na 2.700 mk. wyd. przez kesę 
główną Stow. Robot. Chrz. przy ul, Śnia­
deckich Ks 5 oraz 6 kart żywnościowych 
i 2 karty opa low e. 2472

Zgubicno kartę odroczenia Wacława 
W iśniewskiego, Jana Kazim ierza 21 2484

Zgubiono kartę z nolnienia z wcisk*. 
Zak Leona. Smocza 16 2490

Zgubiono paszport no im ię la -  
grodzk lego Juljusza zam iesz. w Wam 
szawie przy u1 Sm oine] K* 24 wyd. 
w m iesiącu' sierpniu 1918 roku przez 
władze okupacyjne 2492

Zgubiono p szport i kartę pow oła­
nia K'aUksztei..a Szlamy, Sapieżyńska 21

2493
Zgubiono paszport I kartę pobytu 

A lo jzego  Ligmana, Hot. Renom a okr. VU
2497

Zgub 'ono paszport I kartę pow oła­
nia Dykermana Jakóba, Pi ławska 63 2433 

Zgubione paszport E llencweig Nu- 
rhyrra ,yel Natana 2499

Zgubiono kartę bezterm inow ego 
urlopu Czerwińskiego Ludwiką Pu­
ławska 68-70 j 1516

‘ Zgubiono paszport I kartę pow o ła ­
nia Władysława Grudniewskiego, l i ­
tewska 7 1527

Zgubiono paszport S ilberholc Ale- 
k s a i.r o  Aronz. Graniczna 14 1523

Zgubiono paszport i kartę zw o ln ie­
nia z wojska Ignacego Jakóbowskicgo, 
Pańska 104 1532

Zgubiono paszport i kartę zw oln ie­
nia z wojską An ton iego Jeżew sk iego, 
Żabia 3 1534

Zgubiono paszport Maciejaszczyk' 
vel M aciszek Jo~efv, Chmielna 19 1533 

Zgubiono kartę pobytu Kedika N i­
kity. Leszno 40 1548

Zgubiono kartę zwolnienia z urlop, 
bezterm . na ■ imię Arona Rem biszt- 
wskiego, Grzybowska 53 1557

Zgubiono paszport i kartę pow oła­
nia Stanisława Karpińskiego, Bracka 23'

1560
Zgubiono paszport i kartę zwolnię 

nia 7  wojska Czesława Ruszkowskiego, 
Dzika 69 lubi.

Zgubiono 1 uszport i kartę zw o ln ie­
nia z wojska Franciszka Szyperskiego, 
Podw sie 44 1563

Z gu u loro  paszport i kartę powoła 
■nia Władysława Tkaczyka, gm. 3rudno

1593
Zgubior o  paszport i kartę powom  

nia Jana Engelbrecnta, Opawska ,3 1595 
Skradziono kartę powołan 'a Sa­

dow sk iego Stanisława, gm. Kobylin pow 
C ró jeck iogo ' , 1602

ZguDiono paszport niem iecki na 
im ię Rozalji K fin iew 'k ie ], P. aga, Szwedz­
ka 7 m. t 1603

Zaubionu paszport niemiecki na 
Im ie M otla  Mąka, Pańska 85 1604

II.
Skradziono paszport l legitym ację 

Jelęg. Żarz. Budow.-Kwater. Centr. Grz, 
M. S W oisk. Kostyrzew skiego An ton iego 
Świętojańska 7-9 1374

Skradziono paszport i książkę służ­
bową Szulc Lidji, Niska 59 1375

Zgubiono paszport Julji Szabłow 
sklej, Rozbrat 24 , 1381

Zgubione paszport niem iecki Mar,i 
G óreckiej, Senatorska 28 1382

Zgubiono dwa paszporty H eleny 
1 Zofji Świrsklej, Zielna 4 ' 1384

Zgubiono paszport n ien iec . A le  
ks^ndry Pozwerk, Marszałkowska 31

1385
Zgubiono paszport niem iec. Stefana 

Eąkowsktego, Ogronow s 26e 1386
Zgubiono tym. aowód osobisty  Marji 

M ile j arek, Puławska 17 1395
/gubiono paszport niem iecki Felicji 

Brandszpiegel, Franciszkańska 22 1397
Zgubiono paszport Buchalcew Sta­

nisławy, Słuźewska 7 1399
Zgi.b iono paszport Z o fji Wanarecy, 

Żabie 4 ■ • 1400
Zgubiono kartę pobytu Feidt Joanny, 

Żelazna 67 1405
Zgubiono paszport podróżny ao 

W iśn iow jec Jankiela M azepieniec, Mura- 
nowsko 18 1406

Zgubiono paszport W ylbok Sury, 
Dzielna 48 , 1408

/gub iono paszport niem iec. Llchtert 
sztejna Chajmana, W ielka 57 1409

Zgubiono paszport Ks 123809 Ludo­
mira Czerwińskiego. N ow ow iejska 20

1412
/gubiono paszport Rolnik Małki 

RaK y, Czynszowa 4a 1417
Zaubiono paszport Szmuia Ela Naj- 

feld, Mariańska 8 1430
3 gubiono paszport Lewina Gutmana, 

Kupiecka 10 143
/gubiono paszport na im ię Lodzi 

Kaufnr.^n, odri eSC za nagrodą, O g ro ­
dowa 29 1435

Zgubiono paszport Rywki Kopf, 
Solna 8 1433

1 Zgubiono paszport zagraniczny Wol- 
fow icza M aurycego ve ' Majera, Hoża z3  

Zgubiono paszport i kartę pow oła­
nia Zabranieckiego Dawida, Nowowi- 
niarska 12  1447

Skradziono paszport podróżny K»3687 
na im ię Eugenjusza • M oktowskiegc 
Tanuta 45 1449

/gub iono paszport WroDel Pessy, 
Grójecka 33 145ń

/gubiono paszport Abrama Schlei- 
chera, Stawki 34 3451

Skradziono naszport, kartę zwoln. 
z ;Oiska k ś . inwalidz. Adama Dzino- 
wskitigo Nowokarm elicka 5 1452

/gubiono paszport Efroima Kaga- 
now skięgo, Św iętojerska 34 1456

Zgubiono paszport Tadeusza Rojtf 
O rłow skiego, H oża 14 1457

Zgubi in o  paszport wydany na imię 
, Zofj Grajczyk w r. 1918. Zw rócić Sena­

torska 24 m. 17 1458
Zgubiono paszport okupac. me- 

miecki 1 kartę powołania Leopold  
Chm ieln ickiego, Elektoralna 13 1466

Zgubiono paszport 1 kartę od rocze­
nia, Wacława Łuczaka N ow e Brudn), 
Kolon ia Golędzlnów . 1473

Zgubiono wojsk, zaświadczenia bez- 
ter. urlopu Pruffera Bronisława, Kredy­
towa 8. , ' 1477

Zgubiono paszport Mordki Stróż, 
Grzybowska 53. 1487

Pies-wyżel bronzowo-biały d. 19 b. m. 
przybłąkał się. Odebrać można Sprzecz­
na 2 u p, Gozzkowskieao. Straż ogn io­
wa. 1492

Zgubiono paszport I świadectwo 
z te legra 'u  państw. An ton iego Glińskie­
go, Leszno 9. 2401

Zgubiono tym. zaświadczenie, o bez- 
ter. urlopie i kartę mundur Bolesława 
Matysiaka, Polna 76, 2408

Zgubiono paszport I kartę zwolnie­
nie z wojska Abrama Froima H imel- 
szteina, Sapieżyńska 7. • 2411

Zgubiono paszport Reroń Tomasza, 
Tamka 1 . r 2418

Zgubiono paszport Szczepańskiego 
A n ton iego  M iedziana 14. 2419

Zgubiono paszport niem iec. Chany 
Cały Zynger oraz Fajgi Laji Zvnger lam . 
Gęsia 51. , 2421

Zgubiono paszport Marji Fra,dy 
Mann, Pawia 23. , 2422

Z gub iono tym. dow óa osooisty  V-go 
komis. PP. Lifci Zylberstein, Pawia 54.

2423
Zgubiono książkę inwalidz. Nr 622 

leq. B « yd. na imię Juljana D eies iew i- 
cza w Radomiu. 2426

Zgubiono paszport ł kartę pow oła­
nia M ordki Mendla Sztulmana, Gęsia 57.

• 2423
Zgubiono paszport 1 kartę powoła­

nia Nr 25/359 Szoela Mełmana Chmiel­
na 122. 243C

Zgubiono paszport Berka W inawe.. 
M łynarska 12. 2432
i

III

Zgubiono tymcz. dow ód osobisty  
Askanasa Abram j, Dzielna 14 . 1144

Zgubiono paszport okupacyjny No- 
echa G iom ana, Pawi? 6 1149

Zgubiono paszport i inne dokum. 
Żulińsk,ego Wacława, Biała Wisełka 15 

1 . 1151
Zgubiono paszpcrl okupacyjny 

Szajndly Grunberg, pl. Krasińsk. 2 1154 
Zgubiono paszoort wyd. 30-iV-20 r. 

przez komis, rządu m. Warszawy, Jó­
zefa Chrzanowskiego, Em. Plater 1 ] 1155 

Zaginął dowód osobisty  Jakóba 
Saf-y zam. w W arszawie w hotelu firfihl.

1153
Zgubiono kartę bezterm. urlopu 

1 paszport Stanisława Staszew skiego 
Strzeleck? 21 ; 116'

Zgubiono indeks uniwersytecki Ru­
dnickiego Wacława, Ząbkowska 17 1163 

Zgubiono paszport zagraniczn; do 
Am eryki BajM Cukiert, Freta 18 117S

Zgub!ono paszport zagraniczny Nr. 
18947 Gliksman Symy, Naiewki 35 1179.

Skradzieno paszport zagrań K i 17100 
I m iljonówKę K i u360016 Izy Pauli, 
Wspólna 29 , . 1189

Zgubiono paszport zagraniczny 
Ki-14Ó77 Kopeirr.an Szoszy, Niska 1?
: 1 119f

Zgubiono cech. dok. p iekarskie 
Bronisława M alinowskiego, Btaia PodL

1202
Skradziono paszport Cywil /~itli So- 

łów iejczyk paszport famil. . Elżbiety 
I M ojżesza S o low ie jczyk  5 kart chi ib„ 
kartę drzewną i w ęglow ą 1223

Zgubiono rF/a paszporta Jankiela 
Juda i Chauy Gitli małż. Morus Bon i­
fraterska 19 122?

. Zgubiono paszport okupacyjny 
Tryfc 11 Adama, Tarczyńska 13 1242

Zgubiono paszpor. okupacyjny Re 
gnowsitiaj Marji, Grzybowska 5! 124Ć

Zgul 'or.o paszport okupacyjny M e 
lodysty Feli, W aliców  5 ■ 1245

Skradziono paszport! kartę bezierm . 
ur!opu Kerszberga Pirmusa, Boni­
fraterska 11 1243

Zgubiono paszportokupacyjny Wajn- 
berg Nindy, E 'ektoralna 20 1252

Zgubiono paszport okup, M ieczy­
s ław -' O g lęd zk itgo , Senatorska 40 1253 

Zgubiona ■ fymcz. ; howód o seb irty  
Sawyk Ryszki, N ow olipk i 49 1254

Zgubiono tymcz. d- wód osobisty 
Krym kiewicza Moszka Fajweia. Grzy­
bowska i5 1255

: Zgubiono paszport okupacyfny Lu­
cyny Kołakowskiej, Chmielna 56 1256

Zgubiono paszport okupacyjny Mi- 
k lalberg Anny, Kupiecka 7 ".257

'■ Zs ublono paszport i książkę służ 
oojyą Rozalji W yglądała, O grodowa 0 

• r 1258
Zgubione paszport poaróżny do 

Drodna wyd. w W arszawie, Zo fji Kęrlzier- 
skięj, O lesińska 4 :259

Zgubiono paszport niem iecki nts 
Imie M otla Mąka, Fańska 85 260

Zgubiono tym, dowód osobisty  Gold- 
sztei ia Hersza, N ow olip i - 23 1262

Zgubiono ly rr . dow ód osobisty N o ­
waka "otnasza, O kopow a 9 1263

Zgubiono paszport c kupacyjny Na­
lewki Wiktorji, OkoDowa 57 1255

Zgubiono tym. dowód osobisty 
Ksawerego Lazick iego, Wołyńska 21 '266 

Zgubiono paszport okupacyjny D ą­
browskiej Eugenji. Rybaki 24 ł 1268 
, Zgubiono paszport okupacyjny -a - 
naczek Katarzyny, O grodow a 27 1270
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K I N O

P A Ł A C E DORELA
Początek o p J z .  6-ej, 
ostatni seans o 9.30.

Dramat w 6-C'u aktacn 
, w roli giównej ;

Lilly Mariszka.
Ulustracjd muzyczna p cd  ayr.

Józefa Wenty.

* 3 0

F j Ą . 2 ś T  

Kowy-Śulut 49.

Kasa czynna od  5 pp. 
Pierwszy seans o  6.00 
Ostatni seans 2.40 w.

OSTATriiE DM3 i

Film
warszawski

Naczelnik rcLIwa we Francji m on op olow y  obraz
Br, P a th ś  w  Paryżu .

*
\ V /  I  ET l l  W  1 /  dramat górnośląski w 5-ciu częściach

U  w  I  EL U  i ł  ™  ■ z  E d m u n d em  Gasiń&idm  w głów nej rolL

1

i g E ł g g a a i — — » — re z u s— » — u— ■ — » — h - t — iszzac 3E

O P U Ś C IŁ  F R M S Ę  O C Z E K IW A N Y

K U K  P M E C M !! SA SOS 1921
uest to 

naibogatszy

WYDRNY STRRRNIEM

„ G A Z E T Y ' P O L I C J I  P A Ń S T W O W E J ’’.
jh l | O  A/l f l T A  O  niezbędny dla przemysłowców, kupców i wszystkich mających

i  l  Ł I  — -  , \ i  -  I  w  \  styczność z władzami pańsiwcwerni i samorządami — n;e-
zastąpłony w każdym domu prywatnym i urzędzie.

r \ 7 I R i *  P  N O Y I C I  O D F F W r *  7 1 ^ V  ka,enda‘’za Piórem wyoitnych uczonych 
L S mLi Mm 7 .  m • « — ku ■ a . Łm l *  1 i fachowców obrazuje dzisiejszą Polskę

pod względem geografcznyrn, politycznym, administracyjnym, gospodarczym i wojskowym.

Cena egzemplarza Mk. ISO.—, do nabycia we wszystkich księgarniach.
SJCŁ14D GŁÓWBJY i ekspedycja w administracji „Gazety Pollrji Fańsłwowej11, DŁUGA 3£, telefon 299-33.

CZ3CZ3 3C J L 3 E = 3 C
D.a urzędów, księgarzy i odsprzeda wcó w stosowny rabat.

i~ ~ r r ~ ir3C=nE=3C=aC i r i r 3 ! J L .

:  t— » — u — u — - i — i

3 D  EZ3 E=3 m  EZ7 = 7 1 E Z Z
Zgubiono paszport okupacyjny ».mi- 

jewslticgo Pawia, Piękna 33 1271
Zgubiono dwa paszporta M aurycego 

I S te f»n ji małż. Bernstein zam. Z ie l­
na 15 1272

Zgubiono paszport okupacyj: v 
fliu e li Now ińskiej, Hortensja 4 1274

Zguolonc paszport okupacyjny O r­
czyku Jąpa, W ielka 65 1275

Zgubiono pas zoo  rt okupacyjny Ku > 
niarfitij Liby, Grzybowska 53 1276

Zgubiono paszport okupacyjny hi- 
m ełsztejna He sza," G rójecka 32' 1277

Zgon ion o paszport okupacyjny B o­
ruchu Elby. Twarda 38 — 1278

Skradziono książkę zwolnienia 
z wojska Grzas-ZMiik Wacława, Pią- 
d zyrsk iego  19 1279

Zgubiono paszport okupacyjny Sic , 
rn m ^k ijjo  Srula Owsieja. Targowa 1 1230 

Zgub ie ..o  paszport i Kartę rejestra­
cyjni, C jJtw ifl? Jankiela T.ani T j a t  
da 30 -  12bi

ZguDiano paMport. okupac Rywki 
(Reginy) Rotleu i. Marj&ńska 9 *732

Lgubionó jo  s o d  o iobisty Wy J.a- 
now sk iego Sru isM endla ,W olow a 22 2i—.

Zgubiono paszport: okupacyjny Pi- 
rowsk ego  Teodora, Oboźna 7 1294

Zgubiono paszport niem iecki Hindu 
W eis-tero, K oźla  7 1785

Skradziono paszport niem. Hencci.a 
Sznycera, Pawia 16 1289

Zgubi one. tym dow ód osobisty 
Boc .lera  Szlamy Ostrowska 17 1291

Zguoiono paszport okup. Fink t ! 
sztein I ajgi, Nalewki 34 1293

2gubiono tymcz. dowód osobisty 
Jankie.a \r,a, Miła 11 1299

Skradziono paszport Pawła Walczak, 
OtosińsKa 5-7 >300

Zgubiono świadectwo legitym acyjne 
Marji Koreck iej z W ileńskiej pow. L !d- 
k iego  gm. Orlańskiej 1301

Z g u b io r o  p a szp o rt  
be rga , K rzyw e  K o le  6

Izaaka Spiel- 
1307

Zgubione >aszport podróżny Nk 3616 
Chany Cyporji Orlińskiej, 

1310
do Prużan 
N ow olipk i 43

sow
ZguDiono par-port Stefanji Czerka- 
, Inżynierska 9 1322

Zgubiono paszport W ojcicskiegu 
Franciszka, Staszyc 2 1325

Zgubiono paszport niem, Tenen- 
taum a Meucha, Ząbkowska 6 1429

Skradziono paszport wyd, przez 
konsulat polski w K ijow ie na im ię Basi 
Papierny z córką Ireną, Graniczna 8 1330 

Zgubiono paszport i karty opa low e 
Szwedów icza Piot.-a, Podwalę 13. i341

Zgubiono paszport na Im ię Jos: a 
Goldberqa, Nalew*. 33 1342

Zgubiono paszport na Imię Czesia 
wa Cyryla Ziemkiewicza. Ciepła 3 m. 6

1343
Zgubiono paszport, leg itym ację  re­

jestracyjna i przepustkę z CytpdęLr ro ­
botnika Jana Chm ielewskiego, Radna 7

1346
Zgubiono legitym ację w yc. przez 

Naczeln. reionu W, UScilugu. Szulima Re- 
selsa za Me 63 1— 1 1348

ZguDiono paszport Moszka irlichta, 
Dz'“ Lia 40 1349

Zgubiono paszport Pelagji Goździ 
wsiciej, Zaokopowa 3 1356

Zgubiono paszport i kartę ew iden­
cyjną W ittora Szczepana, Sienna 84.

1357
Zgubiono kartę powołania wydaną 

przez P. K. U. 21 p p. na imię Romana 
Parki, Srebrna 8.

Ł Ó D Ź .
Mylner Chaim dowód osobisty
Obuchowski M oszek 
keichert W oli 
Tust Robert
RodaJ Alka _ _ _ _ _ _ _ _

P Ł O C K .
Szymański Edmund z Chelpowa 
SzymczaK Abram Huna Drobina 
Stas^ewśka Łrteja z Płocka 
Fistek W ładysław 2 W oźn i*
Kopa ki Aleksandei z Brwilna 
Kowalewska I leokadja z Białej 
Rokicki Stanisław z Podgórza
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WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 
TRAESPOm I ŻEGŁUSI S,A.

Warszawa, fiowy-Świat 35,
T R A N S P O R T O WA N I E  TOWARÓW DROGAMI  
MORSKJEWI ,  R Z E C Z N E M 1 i L Ą D O W Ł M I .

WLRSNR ŻEGI/JGR NR W15LE.
FinDJsowDDifc zokopflw.  Warfantôams towarów.

O D D Z I A Ł Y :

Łód ź— Południowa 44/46, d, własny. Londyn— H olla rd  House, 1-4 Bury
Gdańsk— H undegaise 117, ć wł isny. Liverpoo* 20, Chapel Str. [Str. E. C.
Sosnow ice— Sterososnow łcka 12. Pa f|ż— 43 Boulevard Haussman.
Toruń—,dom wtasny. 3ew-York^-2, Rector Str

Nieszawa, Włocławek, Płock, W yszogród, Puławy 1 Sandomierz. 

T e le f :  Zarządu 201-96 i 93-01, Dyrektora 160-22, Biura: 83-46, 94-73 i 94-79.

w P o lsce  i Gdańsku „Żegluga".

„ d r , .  K f c 9 n r t « n , :  *

w N ew -Y o rk u : „W a rso w is ła * . ■

v f l C B C - i

(3
C3
V$
i)
t :
(3

113
<3
(3

03
03

t3

03
(3
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03
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I P I - 3 ^ Q R Y  D  ̂ V/ Ł A D Z policyjnych, 1 f i I administracyjnych i sądowych. |
, PORADY. TŁOMACZENIA, pizepisywanle na maszynach. ^

Lc^BIURO „WIEDZA”
prowadzone przez kand. n. społeczno-ekonomicznych. 

l U D i l W A  Ns 7 , w ejście  z frontu, od  ul. Kapucyńskiej
■ e l e f o n u  hfe 165-13.

B U U R O  C H P . Z E Ś C r J A Ń S K I E

CENY OG ŁO SZEŃ : Przed tekstam  (w iersz nonparelnv/y) mk. 67, (ty lko urzędowe) —  w tekście mk. 50, — za tekstem  mk. 3C, —  nekrologi mk. 30, — paszportow e (3-k .otne)
z podaniem  ty lko  nazwiska aaresu mk. 6 0 , o  zagubieniu innych dowodów  wiersz mu. 20.

REDAKCJA I ADMINISTR.: W A RS ZA W A. —  DŁ UGB 3& 
REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZINY 6— 8 WIECZ, 

■ u, ■ —  TE LE tO N  55 73.  =

♦ ♦  K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

M. BORZĘCKI, H CEDERbAUM, E. DąBROWIECKI. 
J. KUCZYŃSKI, S. URBANOWICZ, BR. ZANIEWSKI,

PRZEDPŁATA 55 -M M IESIĘCZNIE ę «= = d Ł =  
C E N A  N U M E R U  P O J E D Y Ń C Z E G O  15 M A R E K .' 

ADMINISTR. OTW ARTA OD 10 R.— 2 PP. TEL. 29S-33.

_______________________F1LJA A D MINISTRACJI >GAZCTV P O L ICJI PAŃ STW OW EJ* (prenumerata l og lo s zeola ) T rębacka &  10. ie le fo n _  127-Clf.

REDAKTOR E. GRADOWIECKI. -    " ZASTĘPCA REDAKTORA T. MODRZEJEWSKI.
Dn- n’ l i  Wydziału Komandy Głównej P o l!cJi Pań «iw .jw »l Nr. iÓ4o 3.3.1921.


